
<ł.

R o k  X  
N r .  3 i

Oplata pocztowa niszcz, ryczałtem

P O Z

{ii. a
5 [

W a r s z a w a ,  

ś r d a  3 0  s t y c z n i a  1 9 3 5  r .
_ ' V

NOW Iliy CODZIENNE
N A S Z E  AB C

W ó d k a  i s p i r y t u s
Ceny spirytusu pod różnem i po­

staciam i są bardzo w ysokie i spa­
dły o w ie le  -mniej od przeciętnej 
spadku cen wszystk ich  towarów . 
W eźm y nm wódkę. W  1928 r. za 
l i t r  wódki trzeba było dać 14 kg. 
zboża, w  1938 r. 32 kg. zboża W  
1928 r. za l it r  wódki trzeba 2,9 
kg. w ieprza  żyw ej w agi, w  1933 r. 
—  6,4 kg. W  1928 r. l itr  wódki 
stanow ił 0,31 proc. płacy robotn i­
ka rolnego, w  1933 r. 0,66 proc. 
Tak ie  kształtow an ie się cen m u­
siało doprowadzić do spadKU zby­
tu spirytusu konsum cyjnego z 
60,0 m iljonów  litrów  w  1928-29 r. 
do 34,7 m iljonów  litrów  w  1932-33 
r , spożycie zaś na głow ę ludno­
ści spadło z 1,6 litra  w  1928-29 do 
0,7 litra  w 1932-33.

M ógłby ktoś pow iedzieć, że mała 
bieda, że ludzie odzw ycza ja ją  się 
od używania alkoholu. Tak  jed ­
n ak ’ nie jest. Zam iast wódk ' m o  
nopolow ej rozpowszechnia się co­
raz bardzie j zw łaszcza na wsi u- 
żyw anie wódki n ie lega ln ie  wypro 
dukowanej, barazo w ie le  pozosta­
w ia jące j do życzen ia pod w zg lę ­
dem zdrowotnym , w  m ieście zaś 
rozpowszechnia się używanie in­
nych środków odurzających np. 
eteru. To też nic dziwnego, że 
n ieposzanowanie przepisów  praw  
nych coraz się rozpowszechn ia: 
ilość przestępstw  skarbowych 
która w ynosiła  w  1921 r. —  32518 
w zrosła  w  1933 r. do 41123.

N iew ątp liw ym . n i u k w e s t j o n o- 
wanym  przez nikogo, jes t wpływ.

• ■wysokich cen spirytusu na roz 
w ó j przemysłów, używających 
spirytusu za głów ny lub do­
datkowy surow iec. W yrazem  tego 
jest spadek spożycia spirytusu 
niekonsum cyjnego z 5,1 mil.iona 
litrów  w 1929-30 i.  na 3,6 m iljo- 
na litrów  w 1933-34. P rze jaw ia  
się to rów n ież w  ciężkiem  położe­
niu poszczególnych przcm vsłów . 
Tak w ięc spożycie wód koloń- 
skich spadło o blisko 70 proc. 
Pew na część lekarstw , w  skład 
których wchodzi spirytus staje się 
na skutek wysokiej ceny wprost 
niedostępna, dla uboższych w a r ­
stw  ludności. W ysoka cena sp iry­
tusu sprzy ja  powstaniu pokąt- 
nych w ytw órn i lakieru, u żyw ają­
cych spirytusu denaturowanego 
o 50 pr: tańszego od spirytusu, 
sprzedawanego legalnym  w ytw ór 
niom lakieru. W ysok ie ceny spi-

TyiKo dyktatura Ministra Skariui
w edług so ra w o zu aw cy z  B .P . w K o m . B u d że to w e j

m o ż e  p e ł o ż y ć  k r e s  a a i s z e j  r o z b u d o w i e  f u r  K r y :  p a ń s t w a
Sejm owa kom isja budżetowa 

zakończyła w czora j rozprawę nad 
budżetami m on jpolów  państwo­
wych. W icem in ister Skarbu, p. 
W erner, odpow iada! obszernie na 
szereg kwestyj, poruszonych w  
toku dyskusji przez poszczegól­
nych mówców'. P  .W erner zaprze­
czył kategoryczn ie wszelkim  po­
głoskom o obniżce cen wyrobów  
tytoniowych. N ie  wspom niał nic, 
czy nastąpi zniżka op łat od zapal­
niczek, których, jak  wuadumo, w  
ub. roku ostem plowano zaledw ie 
116. W arto  zaznaczyć, że dochód 
od stem plowanych zapalniczek 
prelim inowany był na rok bieżący 
w  wysokości 120.000 zł., a na przy 
szły rok budżetów?- prelim inu je 
się z tego źródła tylko 1.000 zł.

Skolei przystąpiono, do omawia 
nia budżetu M in Skarbu. W p ływ y 
tego resortu z podatków pośred­
nich, bezpośrednich, ceł, opłat 
stem plowych i innych drobnych 
źródeł przew idziane są w  surmę 
1,104.169.000 zl.

Kosztowny chaos ustaw
Sprawozdawca, pos. Hoiyriski 

(BB>-, poruszając zagadnienie, 
czy budżet jes t jeszcze nadm ier­
ny w  naszych stosunkach pań­
stwowych, staw ia pytan ie: czy
m ożliwe jes t osiągn ięcie dalszych 
redukcyj. Drogą mechanicznych 
skresien iść. niepodobna, nato­
m iast można ogran iczyć do pewne 
go stopnia n iektóre dziedziny, któ 
re państwo obejmuje,- to znaczy, 
przeprow adzić pewne zwężenie 
fnnkcyj państwa.

Szereg ustaw i rozporządzeń, o- 
głaszanych w „Dzienniku U staw ", 
pociąga za sobą nowe ciężary, któ­
re może nie rzucają się w  oczy w 
samym tekście tych ustaw, lecz 
p.owe funkcje i obowiązki, jak ie  
powstają na skutek w ejśc ia  w ży­
cie tych ustaw, pociągają za sobą 
znaczne wydatki. Takich ustaw i 
rozporządzeń je s r przeszło setka. 
Zrozum iałą jes t rzeczą, że każdy 
m in ister chciałby w  swoim  resor­
cie zrobić wszystko, co je s t wska­
zane, lecz zachodzi pytanie, czy w  
danym momencie stać nas na ta ­
kie wydatki i czy m e należałoby 
odłożyć ich na później.

Dalej zw raca un agę, i i  powin-

0 kredyt dla rzemiosła
Przechodząc do oszczędności, 

podkreśla znaczny ich w zrost w 
bankach państwowych, w  ubezpie 
czaln iacb i w  drobnymi stopniu w 
bankach prywatnych. W yją tek  
stanow ią spółdzielnie, gazie 
wzrostu składek nie obserw u je­
my , W ysuw a postulat podporząd­
kowania komunalnych kas oszczę­
dności m in istrow i Skarbu, który 
pow inien prow adzić całą po lity ­
kę kredytową, i apeluje do m in i­
stra Skarbu, aby, układając plan 
dysponowania oszczędnościam i, 
zechciał zv-rócić w iększą uw-agę 
na życie gospodarcze prywatne, 
którego potrzeby nie mogą być 
zaspakajane prze zbanki p ryw at­
ne. Chodzi zw łaszcza o kredyt o- 
brotewy, którego b iak daje się od­
czuwać, przedewszystkiem  o kre­
wieni ma możność zaspakajania 
swoich potrzeb.

Nie?adaw? łający svstem 
ściągania podatków

O m ów iwszy obszernie dzia ła l­
ność banków państwowych, prze­
chodzi pos. Hcłyński do spraw  po 
datkowych. Są w ie lk ie  narzeka­
nia na egzekucje podatkowe. P o ­
nosi tu w inę zarowno kryafcs i

w ied liw ości, w  praktyce istn ie je  
sporo niedociągn ięć. Sprawa ta 
znajdu je się w  opracowaniu M i­
nisterstwa Skarbu, jednak prace 
te z natury muszą być powolne.

Podwyżka podatków 
samorządowych

R eferen t zw raca uwagę M in i­
sterstw a na znaczne podwyżki 
podatków sam orządowych od n ie­
ruchomości m iejskich, które np. 
w  W arszaw ie  zostały podwyższo­
ne z 50 na 100 proc. Zagadnienie 
to trzeba' bardzo ostrożn ie trak­
tować z uwagi na ciężką sytuację 
w łasności m iejsk iej.

Przechodząc do om ów ienia p re­
lim inarza w p ływ ów  podatkowych, 
zaznacza, że mimo ożyw ien ia  i 
podniesienia obrotów  życia gospo

darczego, is tn ie je  szereg zjaw isk, 
które nie dają pewności, czy- ta 
zwyżka będzie trwałą.

Przeciwko funduszowa???!
W  końcu om aw ia jąc sprawi-, 

różnych Funduszów,^ podkreśla, 
że je s t zwolennikiem  kasowania 
ich i komasowania, a pozostaw ie­
nia tylko tam, gdzie posiadają 
specjalną rację  istnienia. Test 
przeciwnikiem  podatków celo­
wych, gdyż całość w p ływ ów  po­
datkowych powinna być grom a­
dzona w  M in. Skarbu, które do­
piero Winno rozdzielać fundusze 
zgodnie z potrzebam i.

IV dyskusji nad tym  budżetem 
przem aw iać będzie 12 mówców, a 
w  zakończeniu zabrać ma glos m i­
n ister Skarbu, dr. Zawadzki

Serowcy w  Austrii
przygotowali rewoltę

W IE D E Ń , 29.1. (P A T Y  —  Oży 

wioną w  ostatnich czasach d z ia ­

łalność n ielegalna lew icow ych  i 

praw icow ych  organ izacy j rady­

kalnych zmusiła austrjack ie w ła ­

dne bezpieczeństwa do pod jęcia 

energ iczn ie jsze j kontrakcji.

W ed ług ogłoszonych obecnie o- 

fic ja ln ych  in torm acyj w ładze bez 

pieczeństwa w  Górnej A u s tr ji za­

kończyły w ielkę akcję przeciwko 

ta jnym  organ izacjom  narodowo- 

socja listycznym . Stw ierdzono 

przytem  liczne próby wznow ien ia 

działalności akcji terorystycznej. 

W  szei egu w iększych m iejscowoś 

ci w  Górnej A u s tr ji aresztowano 

kilkuset narodowych socja listów , 

których ukarano policy jn ie.

S m i s t n y  r e k o r d - . .

5 0 0 . 0 0 0  b e z ?  o j  G i n y  c h
o s s ą g m e  P o l s k a  w  d n i u  33 s t y c z n i a

W  sobotę, 26 bin. liczba bezrobot­
nych zarejestrowanych w biurach po­
średnictwa pracy doszła do 

488.210 osób
ciężkie położenie gospodarcze lud
nośei, jak  i konieczność wyka­
pią poaaików na potrzeby skar-

rytusu odb ija ją  się w reszcie ujem i na nastąpić re form a pod tym
nie na sytuacj, octowni.

Jaki jes t bilans wysokich cen 
octu? Zatruwanie się ludności spi 
rytusem  n ie lega ln ie  produkowa­
nym lub innemi narkotykami, za­
chęcanie ludności do popełniania 
przestępstw  karno - skarbowych, 
uniem ożliw ian ie norm alnej egzy­
stencji przemysłom, które przera ­
b ia ją  spirytus, w reszcie spadek 
dochodów- skarbowych. J. K.

względem, aby- m in ister Skarbu 
m iał możność decydowania o za­
m ierzeniach poszczególnych re ­
sortów  i by m ógł zakładać veto, 
s fo w tn j wmgóle mieć w gląd  w  te 
spraw-y. M in ister Skarbu jes t od- 
powuedzialny za budżet, a obecnie 
odpowiada i za czyny nie swoje, 
lecz swoich kolegów-, nie ma bo­
w iem  dostatecznych uprawnień, 
aby się przeciwstaw ia

C Z Y Ś  C Z f T f i Ł  JUŻ  C Z W A R T Y  N U M E R
T Y G O D N I K A  L I T E R A C K I E G O

P30ŚT0 z  m o s t u
pod redakcią Stanisława Piaseckiego

Dziesięciostronnicowy numer, na kremowym ilustracyjny m pa­
pierze zawiera prace i utwory: AD O LFA NOW4'GZYŃS'KIEGO: 
Eulczyk Sobieskiego. WOJCIECH A W  A SIUT A X SK1 EGO: Straszne 
u/! rko, W ANDA POGONOWSKIEJ: Cuda Warszaw^, W IN C EN TE­
GO BU RKA: Miłosierdzie Siwego Kaźmirza, STA N ISŁA W A  Mf.0- 
DOŻEACA: Marsz artystów, BRONISI A W A  KO.MIEROWSIU^GO: 
llodzi o sobie, JAN * KOKOLt A : Dziady Schillera oskarżone o bez­

bożnictwo, .TANA DOLIŃSKIEGO: Architektura Trzeciej Rzeszy,
JANUSZA M IN K IEW IC ZA : Reienzje i knajp. ZYGM UNTA JUR- 
KUWSKIEGO: Kisto-ja malui zkich, inkiete .JAKA N A JC IE K A W -^  

KSIĄŻKĘ PRZECZYTAŁEM  \\ R. 1934“  z odpowiedziami 
prof. St. Fatata. Kazimiery Iłłakowiczówny, Stefana Kiedrzyńskicgo, 
^na Lorentowicza, Jana- N. Millera i Zofii Nałkowskiej, oraz boga­

ty dział recenzyjny i informacyjny.

bu. Ściąganie podatków- przez u- 
rzędy skarbowe powinno m ieć je ­
dnak charakter nieco inny, n iż do 
tyehezas. U rząd skarb, powunienby 
się uważać raczej za sąd orzeka­
jący, n iż za stronę. Jest koniecz­
ne, by urzędy skarbow-e zachow y­
w ały przy wym ierzaniu  podatków 
jakna jw ięce j objektywuzmu O- 
becne urzędy skarbowe dążą bez 
względu  na fluktuacje, jak ie  za­
chodzą na teren ie ich działa lnoś­
ci, do stab ilizacji swoich docho­
dów. Nasz system podatkową- mu­
si zawodzić, gdyż i aparat jego  i 
ludność nasza nie odpow iadają 
poziomowo, na którym stać Dowin 
ny.

Po? om wykształcenia 
irzęnn.ków skarbcwych

Dla przykładu przytacza, że 
wśród urzędników , zatrudnionych 
w izbach i urzędach skarbowych 
było 1 styczn ia r. b. ludzi z wyż- 
szem wykształceniem  10,7 proc. 
ze średniem  ponad 33 proc. i z 
niższem około 56 proc. Poziom  w y j 
kształcenia w zrasta wpraw dzie w 
porównaniu z poprzedniem i la ta­
mi, poprawa może być jednak 
tymczasow-a, gdyż ludz.e z wyż- 
szem wykształceniem , gdy miną 
ciężkie czasy, będą prawdopodob­
nie szukali lepszych zarobków-. 
Należałoby zastosować specjalne 
dodatki do pensyj tak, by m ogli 
w pracy sw ojej m ieć widoki kar 
jery-

N.2 straszyć egzekutorem
Om awiając podatki, płacone 

przez włościan, pos. Hołyński w-y- 
raża zdanie, że powinno się prze­
dłużyć term in ściągan ia tych po­
datków tak, by k ry ł się on z o-

zanu tygodniowomi przekonujemy 
się,.że w porównaniu ze stanem z 29 
grudnia, gdy bezrobotnych zareje­
strowanych byio 408-173, 
wzrost wynosił w cigu 4-ch tygodni 

stycznia pełnych 80 tysięcy osób.

W  pierwszym tygodniu przy było 21 
tysięcy świeżych bezrobotnych, tvleJ 
samo w drugim, w trzecim 20, w 
czwartym ponad 18. Jak widzimy,

codziennie rejestruje się po 3 - pul 
tysiąca (ostatnio ponad 3 tysiące) 
ludzi pozbawionych pracy-.

Możemy- w obce tego, jako rzecz 
pewna przyjąć, żc
w dniu jutrzejszym, 31 styesma, o- 
ficjalna liczba bezrobotnych prze­

kroczy cyfrę pół milj ona.
W  AYarszawic ostatni stan reje­

stru bezrobotnych wykazuje 38.G59 
osób, t. zn. w/.rost w ciągu tygodnia 
wyniósł 1.372. "Warszawa —  Okrąg 
miała osiatnio 12.299 rejestrowanych 
bozrobotnych (wzrost o 245), Łódź— 
Miasto 45.310 (wzrost o 721). 
Najgorzej zaś jrygląda sprawa na

iŚląsku,

gdzie obeclric wykazano a nigdy je ­
szcze dotąd nienotowana cyfrę 
121.180 bezrobotnych, t. zn. w po­
równaniu z tygodniem poprzednim 
aż o 3.086 osób, czyli blisko o 7 prbf 
więcej.

Zwraca leż uwagę fakr, c na Ślą­
sku powiększanie się bezrobocia ma 
tempo coraz bardziej wzrastające, bo 
w nierwsz.ym tygodniu stycznia przy­
było w rejestrach 2.058 osób, w dru­
gim 2.33S, w trzecim 4.-159, w czwa’* 
tym zaś przeszło 8 tysięcy.

Niewesoła statystyka

Dyrektorzy M u  a  anlGOlnnienl
Gospodarowali ostrożnie i umietetnle

R e h a b i l i t u j ą c y  w y r t K  s p ’ u
Przed  tygodniem  podawaliśm y banku, udziela jąc bez nażytci

obszernie proces członków zarzą­
du i rady nadzorczej Banku Spół­
dzielczego w  Pułtusku, w  którym  
ław ę oskarżonych za ję ło  7 osób 
spośród obywateli Pułtuska, zna­
nych tam z pracy społecznej.

W  procesie tym jako oskarżeni 
w ys tęp ow a li: p isarz hipoteczny
Sikorski, b. sędzia grodzki, Buków 
ski, W olski, W ładysław  Gogolew 
ski —  brat poprzedniego, Gfowin- 
kowski oraz Górzycki.

A k t oskarżenia zarzucał im, że 
św iadom ie dzia ła li na szkodę

gw arancji pożyczki osobom nieod 
pow iedzialnym  finansowe!. Ponat- 
to znalazły  się oryg ina lne zarzu ­
ty, iż  bank szastał pieniędzm i, da 
jąc stale subwencje na rozm aite 
organ izac je  społeczne, a m in. na 
tow. " g im nastyczne „Sokół", N aro 
dową O rgan izac ję  K ob iet i t. d.

Proces członków zarządu i ra­
dy nadzorczej banku toczył się 
przez szereg dni w Pułtusku, 
gdzie  przesłuchiwano świadków. 
W czora j ogłoszony został wyrok, 
na m ocy którego wszystkich os­

karżonych uniewinniono.
W  m otywach sąd stw ierdził, że 

oskarżeni dzia ła li lega ln ie  i pra*4 
nie i w postępowaniu ich nie by­
ło nic tfekiego, coby można było 
podciągnąć pod po jęc ie  przestęp­
stwa. Pożyczek udzielano w spo­
sób nadzwyczaj ostrożny, bada­
jąc uprzednio wypłacalność i w  
ani jednym  wypadku sąd nie do­
patrzy ł się jak iegoś uchyoienia.

W yrok  ten rehab ilitu je  zna­
nych na teren ie  Pułtuska działa­
czy społecznych.

rypa szaleje w Warszawie
Wćbsc wzmcźsnej ilości zachorowań

i k c z u e c z a t o  a  d o a n r j ^ ż o w J y  l e k a r z y
W  kołach lekarskich W arszaw y dyrekcji poznańskiej, 

zw raca ją  uwagę na w zrasta jącą  W  am bulatoriach dyrekcji tran? 
epidem ię grypy. W  aptekach w a jów  m iejsk ich  w  W arszaw ie
stw ierdzono nagły w zrost zapo- stw ierdzono w zrost zachorowań

kresem. j&r którym 'ro ln ik  ł a t w i e j ! trzebovvania na Pewne lekal'stv' a' na Pr .vpę. Ogólna frekw encja  ehe
płaci, a w ięc po żniwach do koń- zw łaszcza na aspirynę i motop:- rych  zw iększyła się o 30 proc.
ca roku. Gdyby podatki okaza ły , ryn^  Sprzedaz ty »h  specyfików  N iem n iej obsługa tram w ajów  
się n ieściągalne należałoby wy- zwiększyła się dwukrotnie w- śród autobusów m iejskich odbywa 
syłać upomnienia zbiorowe, a do- , teśeiu. i trzykrotn ie  na przeu- 
piero w  ostatnim  etapie egzeku-. mieśc.iach W arszaw y, 
torów-. Egzekutorzy jednak p ow in ' W  w^eK urzędach i biura 
ni wyznaczać pewne tylko dni eg- cz?śe personelu choruje. Z tego

powodu niektóre instytucje wpro

Cene 3 0  g r o s z y . Do napycio w s zę d zie .
Prenum erata m iesięczna 1 zl. 20 gr., kwart. 3 zl. 60 gr. Konto 
w  P . K . O. nr. 1419. Ad res  redakcji i adm in istrac ji; W arszawa 

ul. N ow y Św iat 24. tel. 202-50.

zekucji na wsi, co wypogodziłoby 
nastroje ludności, która w  ten 
sposób w idziałaby komornika ty l­
ko od czasu do czasu, a nie, jak 
teraz, stale w e wsi urzędującego. 
Egzekucje podatkowe odbywają 
się n iek iedy w  warunkach wysoce 
nieodpow iednich, n iszcząc egzy­
stencje ludzkie. Sy stem podatkowy 
wym aga zm iany i uproszczenia.

Dziś, mimo teoretycznej spra-

w adziły  nadliczbowa godziny p ra ­
cy.

Również w szkołach, zw laszcz.. 
powszechnych, frekw encja  spa­
dła. Lekarze szkolni są p rzeciąże­
ni pracą.

N a  kolejach państwowych mu­
siano zm niejszyć, wskutek zacho 
rowań, brygady konduktorskie. 
N a jostrze j ep idem ja w ystąp iła  w

1
sio

normalnie.
Ubezp icczaln ia Społeczna w  

W arszaw ie doangażowała kilku le 
karzy obchodowych w-obec wzm o­
żenia się ilości zachorow-an.

W  am bulatorjach wprowadzono 
dodatkov/e godziny p rzy jęć  (o k o ­
ło 100 godzin d zienn ie ). Zgłasza ją  
cych się chorych, ponad przccięt 
ną normę, notu ją dziennie około 
2 tysięcy. Również lekarze ambti- 
la to r jćw  i leczn ic pryw atnych  no 
tu ją  w zrost zachorowań na tle 
grypowem .

Pon iew aż p rzep isy  sanitarne

nie nakładają obowiązku m eldo­
wania zasłabnięć na grypę, usta­
len ie danych cyfrow ych  je s t trud 
ne, gdyż żadne statystyk i n ie są 
prowadzone. Lekarze zw raca ją  
uwagę, iż  ob jaw y tegorocznej 
grypy  przypom inają t. zw. h isz­
pankę, która w  latach  1917 —  
1918 zaw leczona została z fliszpa  
n ji do Europy środkowej.

S U W A ŁK I, .29.1 (K A P ).  A Su­
wałkach zmarł w tygodniu ubiegłym 
rabin, członek miejscowej rady szkol­
nej z ramienia ludności wyznania 
mojżeszowego. Na skutek zarządze­
nia władzy szkolnej m. Suwałk nau­
czycielstwo wraz z klasami wyższe- 
rni szkół powszechnych, złożonemi w 
przeważająeej swej większości z 
dzieci katolickich, musiało wziąć u- 
ćział w pogrzebie rabina i w eere- 
m.onjach z tem związanycln
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K A R O L  Z A T O R S K A
Kupiec, b. długoletni prokurent firmy „Juliusz Herman & C-o“

po ciężkich cierplenlacn zm arł dnia 27 stycznia 1935 r. p rzeżyw szy  lat 7u

Pogrzeb o I b e ^ ie  się  z cap i c y  rTientr*za ewangelicko-reform owanego (ul. M łynarska  
ru g  ul. żytniej) w  dn iu  30 stycznia 1935 r. o  £c sz. 2-ej p op oh , o c z c m  zawiadamiają

krewnych, p r z y ja c ió ł  i znajomych

pozos.au w  głęooKlm sm utku
S Y N

•' Afi >*-i JtWlfen-'

lak gotowałam anfcielowy oŁiad?
K ł o p o t y  g o s p o d y ń  p r z y  z a k u p a c h

A pe l „A B C  - N ow in  Codzien­
nych", w zyw a jący  ogół Konsumen 
tow  i konsumentek do w spółpra­
cy w  walce z chaosem cen a rty ­
kułów spożywczych p ierw szej po­
trzeby, w yw oła ł wśród szerokich 
kół gospodyń na jw yższy oddźw ięk 
i zainteresowanie 

W  pryw atnych  rozmowach, ja- 
Kie przeprow adziliśm y na ten te-

, Tan Boruta

W deka kaw y u plantatora
Z R i ą c S n e  p o s r e c n  c t w o  c z y  z b ę d n ?  e k s p e r y m e n t y ?

W  oczach niedouczonych ekono- płotno Schrib łera  i Grohmana. ( A le  „sk lepy w łasn e" to napra- 
m istów  pośrednictwo je s t zasa- Odrazu przychodzi je j  na mysi, wdę —  zbędny eksperyment, 
daiczo. zbędne. N a jlep ie jb y  byłe że w iiclepie fabrycznym  dostanie I N ie  sp03Ób tu pcm inąć jednego 
^ Y - ,cazda gospodyni w . r s z a w - ^  płótno po cenie „ fa b ry c zn e j" . gZL.zegółu te j ca łej sprawy. Do 
ska m ogła kupować 10 deka k a - , O czyw iście jes t to złudzenie, bo tw orzen ia sklepów

sprawy, 
fabrycznych

wy w prost u p lantatora b ra zy lij-  ( skl< p fabryczny taksamo musi szczególna ink linację odczuwają 
skiego. a jedno ja jko  w prost u ponieść w szelk ie koszty obciąża- fabryk i, w  których prowadzaniu 
w łościan ina z w o jew ództw a  na- z «•-
przykład poleskiego.

N ie s te ty  jeanak  w arszawskie 
gospodynie nie chcą stosować ta­
kich postępowych m etod handlu i 
w olą  nabywać kawę i ja ja  w skle­
pach. Tem  niem niej pozostaje pe­
wne pole do działan ia dla re fo r ­
m atorów . N aprzyk lad  fabryka w y  
robów tekstylnych urządza w ła ­
sny sklep i w  ten sposób elim inu­
je  „zbędne pośredn ictw o". Rozu­
mowanie je s t  tu bardzo p roste: 
kupiec zarabia na pośrednicze­
niu. Gdy o jego zarobek zm niej­
szy się cenę towaru —- tow ar bę­
dzie tańszy dla konsumenta. A  
więc... zakładajm y sklepy fab ry ­
czne.

T o  sym pLeystyczne rozum owa­
nie nie lic zy  sie ze skom plikowa­
ną rzeczyw istością  Kupiec bo­
wiem  nie zarabia na zw iększaniu 
kosztów  inw estycy j, lecz na ich 
zm niejszeniu . Tylko w tedy może 
utrzym ać sw ój w arsztat pracy, 
gdy będzie pośredniczył tani j od 
innych, gdy wyszuka lepsze źró­
dło zakópu, tańszy kredyt, gdy 
zna jdzie  tańsze sposoby przewozu 
lub reklam y (oczyw iśc ie  teńsze 
w stosunku do e fek tu ;. Prc rośt 
pośrednictwa, w ystępu jący w  nie­
których dziedzinach, jes t z ja w i­
skiem  „zczególnen>, o  którem  na­
leża łoby osobno pom ówić.

Gdy pośrednictwo danego kup­
ca sta je się zbyt drogie, życie 
elim inu je go autom atycznie. Z ja ­
w ia ją  się inni zdoln iejs i, którzy 
p o tra fią  pośredn iczyć tan iej

Tak i je s t  norm alny stan rzeczy. 
Spec ja lizu jąc  się w  pośredn.cze- 
niu, kupiec z natury rzeczy może 
um iejętn ie j wykonyw ać swą fun ­
kcję  n iż przem ysłow iec, który ma 
pozatem  moc innych trosk. D la­
czegóż w ięc  pow sta ją  „sk lepy fa ­
b ryczne"?  Sądzimy, że to je s t  z ly  
in teres. O czyw iście je że li tak 
je s t  sklepy fabryczne będą z li­
kw idowane w cześn ie j lub póź lie j. 
Jeżeli naprzykład sklepy należą 
do fab ryk  korzysta jących  z jak ie jś  
specja lnej pomocy państwa, na­
przykład kredytow ej, to bedą z li­
kwidowane... późn iej. K to  ma z 
czego pokrywać stra ty może sobie 
dłużej pozwalać na zbędne ekspc 
rym enly. W ie lk ie  zbyt w ielkie, 
jak  okazało życie, koncerny, chcą 
się jeszcze pow iększyć przez ru­
gow an ie handlu.

Jakież będą następstwa w pro­
wadzenia systemu sprzedaży we 
własnych sklepach? Pozorn ie  da­
je  on pewne korzyści Sklep w ła ­
sny to reklama. K lien t, który w e j­
dzie do sklepu, je że li coś kupi, 
przyn iesie tem samem korzyść fa ­
bryce, bo może nabyć tyj ko je j  
wyroby. A le  klient ten m e ma 
wyboru. Ograniczony je s t  do asor 
tymentu fabrycznego. Sczasem 
zorien tu je  s :ę w  tym  stanie rze­
czy i zacznie szukać sklepów, w 
których otrzym ać może w yroby 
różnych fabryk, porownać ich 
wady i zalety. M oże tak się zda­
rzyć, że w łaśnie inne sklepy nic 
będą trzym ać wyrobów  fabryk i, 
która posiada własne sklepy I  tu 
sklepy fabryczne zaczną tracić.

N ie  znaczy to wcale, żc kupiec- 
two będzie św iadom ie bojkotować 
te fabryki 
ze publiczność ulega sugestji 
sklepu fabrycznego. W yobraźm y 
sobie psychologję kupującego, 
czy (je ż e li  chodzi o branżę w łó ­
k ienn iczą ) częściej kupującej. W  

sklepie pokazują je j.  dajm y na to,

znowu sklep detaliczny. Otóż na­
pewno poprzedni w łaściciel f a ­
bryki kalkulował doorze (naw et 
kalkulował on, jak  się okazało, za 
dobrze). I  doszedł do przekona­
nia, że nie w arto  utrzym ywać 
w łasnego sklepu.

Kup iectw o szczególn ie dotk li­
w ie  odczu je skutki powstawania 
takich sklepów fabrycznych . Bo 
straty  stąd wynikłe, drogą pośre­
dnią będzie musiało., pokryć z 
w łasnej k ieszeni. A  to juz jest, 
wybaczcie czyteln icy, szczyt w szy 
stk iego: płacić za konkurenta, któ

Mętne ze zn ia i* adw. Łypścewicza
W y s t a w i a ł  c z e k i  a ż e b y  s i ę  r a t o w a ć

jące kupca i wkalkum wać je do zainteresowane są tak czy inaczej 
ceny.^ K oszty  te, spowodu braku czynniki publiczne. Zdarzyło się 
dośw iadczenia, będą raczej więfc- nawet, że pewien przem ysłow iec 
sze niż u kupca. j 2amknął sklep detaliczny, prowa-

W  ten sposób kupcy przekona- dzony oddawna w  W arszaw ie, a 
ją  się rychło, że nie w arto trzy- gdy jego  fabryka dostała się pod 
ma, w yrobów  tej fabryk i, która zarząd publiczny (z  czego cieszy- 
ma w łasne sklepy. Fabryka zy- liśm y się w raz z całą op in ją  pu- 
skując jedno w yłączne m iejsce bliczną po lską ), odrazu o tw a rła jrem u  się nie pow iodło, 
sprzedaży straci równocześnie 
kilkaset innych m iejsc sprzedaży, 
w praw dzie  'n ie wyłącznych, ale 
sprzedających spewnością o w ie le  
w ięcej w yrobów  te j fabryk i n iż 
„w ła sn y " 3klep. M an ja  sklepów 
fabrycznych  przejdzie  oczyw iście  
—  tak jak  przeszła m anja zakła­
dania nowych „banków ", nowych 
kaw iarni, nowych dancingów  i t. 
d. A le  pęzym esie stra ty  tym, któ­
rzy je j  ulegną, a może częściej 
ich w ierzycielom  P rzyn ies ie  
także stra ty  kupiectwu, przez 
zm niejszen ie je g o  obrotów, co o- 
czyw iście  pociągn ie za sobą re ­
du kc ji zdolności p łatn iczej.

Jest to zatem  typowe postępo­
wanie, które nic przynosi zysku 
nikomu, a. stra tę wszystkim . Czy 
nle-Hepłej zachować log iczny  po­
dział p ra cy : niech przem ysł sta­
ra się o dostarczenie kupcom do­
brego i jaknajtańszego towaru, a 
kupcy niech stara ją  się o jaknaj- 
w iększą redukcję kosztów  pośre­
dnictwa.

Czasem słyszy się głosy, iż 
przyczyną pow staw ania sklepów 
fabrycznych  są częste n iew yp ła­
calności kupiectwa. A le  na to są 
inne sposoby. Rzeczą przem ysłow ­
ca je s t odróżn ić firm ę  solidną od 
n iesolidnej. W iadom o, że w okre­
sie przesilen ia  przem ysł tak ie  nie 
uchroń" się przed trudnościam i 
p "n icz m i: w  pewnym  zakresie 
są one nieuniknione

Zdarza się często, że stra ty w y­
nikają z udzielania kredytu nie 
deta liście lecz hurtownikom. Tu 
ju ż  p rędzej zrozum ielibyśm y dą­
żen ie fabryk  dc tw orzen ia  skła­
dów konsygnacyjnych np. w  W ar­
szaw ie, któreby częściowo m iały 
zastąpić hurt tekstylny, zn a jd u ją ­
cy się w rękach żydów

mat z gospodyniam i warszaw- Odpowiedziano mi op rysk liw ie : 
skiemi, oraz w  listach nadesła-, „Czem u pani nie idzie tam, gdzie
nych do naszej redakcji, posypa 
ły  się skargi i u tyskiwania, opo 
w iadan ia o codziennych, drob­
nych, lecz dokuczliwych boląez 
kach pań domu.

Jedna z uczestniczek konkursu 
opisu je nam „h is to r ję "  swego an­
kietowego obiadu, —  h istorję, któ 
ra  rzuca charakterystyczne św ia­
tło na stosune* sprzedawcy do 
klienta

—  W  sobotę rano wybrałam  sie 
—  pisze nasza czyteln iczka —  po 
zakupy do ankietowego obiadu.

U  O B R A ŻO N E G O  R Z E Ż N IK A

N a jp ie rw  wstąpiłam  do na jb liż 
szego rzein ilca po kości do krupni 
ku, oraz w ołow iny na pieczeń. 
Obrzucono mnie ju ż od progu 
zdziw ionem  spojrzeniem , pon ie­
waż zazw yczaj kupuję mięso gdzie 
in d z ie j; tym  razem  jednak musia­
łam zrezygnow ać ze zwykłego, 
tańszego źród ła  zakupu, ponieważ 
nie le ży  ono w  dzie ln icy  mego za 
m ieszkania, pragnęłam  natom iast 
w ypełn ić ściśle warunki ogłoszo­
nej przez W Pan ów  ankiety i ku­
pić wszystko na te j samej ulicy, 
na k tóre j mieszkam.

W ołow inę policzono mi 1.50 za 
k ilogram  (z  kośc ią ). Spytałam, 
czemu tak drogo, skoro można do­
stać w innym sklepie po 1.30 zł.

W  Sądzie Okręgowym rozpoczął 
się wczoraj proces adw. Stanisława 
Łypacewicza i 5-ciu oszustów, wśród 
których znajduje się ojczym adwo­
kata, Bronisław vel Bolesław Micha­
łowski.

Łypnccwicz, znalazłszy się w trud­
nościach finansowych, rozpoczął sta­
rania, ażc-by w  jakikolwiek sposób, 
choćby kolidujący z kodeksem kar­
nym, zdobyć gotówkę. Za pośrednic­
twem swego ojczyma zaznajomił s.ę 
z ludźmi podejrzanego autoramentu, 
jak: Ludwiką Włodarkicwiczowa, I- 
zydorem Fiirstcnbergiem, Janem Gó­
ralem, Leopoldem Łaszezewslam 
irż. Bolesławem Fitasem Znajomości 
te pociągnęły fatalne konsekwencje. 
Łypacewicz, poszukując ciągle go­
tówki, której potrzebował na hula­
szczy i wystawny tryb życia, daje 
swoie weksle i czeki otaczającym go 
satelitom, a ci chodzą po najrozmait­
szych magazynach warszawskich i 
prezentując weksle i czeki znanego 
'adwokata, otrzymują, towary na kre­
dyt. Towary te sprzedawane są na­
stępnie za bezcen, a pieniądze d/ielą 
między sobą: Łypacewicz i pośredni­

cy-
Dopiero po pewnym czasie okazu­

je się, iż czeki adwokata są bez po 
krycia. Ły pacewiez chce sic ratować, 
lecz w  swoisty sposób. Wystawia no­
we czeki i weksle, a nawet sięga do 
depozytu, jaki złożyła w jego kau- 
cclarji pewna klientka.

Na skutek skarg poszkodowanych, 
Łypacewicz został aresztowany, a po 
pewnym czasie wyłowiono wszystkich 
j<go -wspólników.

Czy pn rozwiązaniu parlamentu
aaieia sit; marszałkowi bilety i diet)?

Zasadniczą k w es tję , rozstrzy­
gał N a jw yższy  Trybunał Adm in i­
stracyjny, do którego ze skargą 
zw róc ił się m arszałek W ojc iech  
Trąm pezyuski.

W  r. 1028 po rozw iązan iu  ciał 
ustawodawczych zakwestionowa­
no bezpłatny b ile t ko le jow y 
m arsz. Trąm pczyńskiego. Jak wio. 
domo, wszyscy posłow ie i senatu 
row ie korzysta ją  z bezpłatnych 
b iletów  kolejow ych  I  klasy. W ła ­
dze ko le jow e odm ów iły p. Trąm p- 
czyńskiemu w ydania bezpłatnego 
biletu za okazaniem  leg itym acji, 
tw ierdząc, że wobec rozw iązan ia  
parlamentu, nikomu z posłów ani 
senatorów  nie przysługuje prawo 
korzystania z bezpłatnych prze­
jazdów ,

Sprawa oparła się aż o N a j­
w yższy Trybunał A dm in is tia cy j- 

Chodzi poprostu o to, ny, który ogłoszen ie decyzji zapo­
w iedzia ł na 12 marca r. b.

Jednocześnie w  ciągu na jb liż­
szych tygodn i N  T . A . rozpatry­
wać będzie drugą, n iezm iern ie 
ciekawą i charakterystyczną skar 
gę w icem arszałka Róga  i innych,

którzy w ystąp ili na drogę sądo­
wą spowodu n iew ypłacen ia im 
diet poselskich w okresie r o z w a ­
żania Sejmu i Senatu.

Nowa rozpraw a odnosi się do 
r. 1030 Po rozw iązan iu  parlam e.i

Dzień wczorajszy upłynął w sądzie 
no odczytaniu obszernego aktu oskar 
żenia i przesiuchcuia podsądnycli. 
Pierwszy zeznawał adw. Stanisław 
Łypacewicz, którego tłumaczenia są 
nadzwyczaj mętne. Nic przyznaje się 
on do winy, dowodząc, że działał w 
dobrej wierze. Nie neguje jednocze­
śnie i faktu wystawiania czeków i 
weksli bez pokrycia. Twierdzi, żc zo­
stał okradziony, na skutek czego zna 
lazł się w bardzo ciężkiej sytuacji 
ijcz wyjścia. W tedy to przyszło mu 
na myśl wystawienie całego szeregu 
weksli i czeków, sądząc, że w porę 
uda mu się je wykupić. Stało się ina­

czej, adw. Łypacewicz boleje nad tem 
bardzo, ale nie przyznaje się do tc- 
gc, aby działał świadomie.

Pozostali oskarżeni składają rów­
nież niejasne bardzo zeznania, sta­
rając się odpowiedzialność przerzucić 
wzajemnie na siebie.

S t e m p l e  p o  1 0 0  z ł .
U kazały się w  obiegu  znaczki 

stem plowe w artości 100 zlotow ej. 
Jest to najw yższa wartość znaków 
stem plowych, dotąd em itowano 
bow i«m  znaczki w artości do 50 zł.

W V£cI$I w Z a ftc p a n s m
P i ą t y  d z i e ń  s e z o n u

Najcenniejszą nagrodą dnia dzi­
siejszego (700 zl.) jest nagroda Min. 
Rolnictwa i R P. w gonitwie z prze 
szkodami w dystansie dłuższym — 
4.000 mtr. W  gonitwie tej dosiadają 
koni „jeźdźcy panowie” . Konie, które 
w r. 1934 w  gonitwach z przeszkoda­
mi wygrały J0.000 zł., nie mają pra 
wa startu; pozatem za każde 3.000 
zł. wygrane w gonitwach takich z r. 
1934 —  2 kg. nadwagi.

GON. 1 Kormoran i lepszy od nie­
go Irrtum nie w j kazały się jeszcze 
niczem w sezonie. Medaille d‘Or w 
gonitwie ostatniej była dobrą trzecią 
za Grisette I I I  i Fides, je j więc nale­
ży przepowiadać zwycięstwo tym ra­
zem.

G °N  2 Ostatnią gonitwę Peszt 
przegrał do Antolki wszystkiego o pół 
długości; powinienby zwyciężyć nie­
groźnych przeciwników, z których 
największe szanse na zdobycie miej­
sca ma Orion.

GON. 3. Lepszy wyścig od Izolany 
miał Naulaka, Gazda już dwa razy 
triumfował w przeszkodach, zwycię­

żając m- in. Imp U, która -wówczas 
wyłamała, kończąc jednak gonitwę 
blisko na miejscu trzeciem, poczem 
w gonitwie następnej odniosła zwy­
cięstwo dowolnie. Większą bezsprze­
cznie klasę od Gazdy reprezentuje 
Irap U, niosąca od niego o 2 kg. 
mniei. (70— 72). Klacz jest niełatwa 
d<> prowadzenia, wiele więc będzie 
zależało od j'eźdźca, jednakże zasadni 
czo typować należałoby w  tej goni­
twie: Imp U  —  Gazda.

GON. 4. W tej lichej stawce ma 
dobre szanse, idąc pod dogodną wa­
gą (59), Fantom. Szybki krótkody 
stansowy Manru niesie od niego 3 kg. 
więcej; ostatnią gonitwę przegrał w 
walce do Intruza. Może zająć m iej­
sce stary Figaro II.

GON, 5. Z całej stawki najbardziej 
znanym koniem jest stary Baccarat, 
niewykazujney się jednak obecnie naj 
mniejszemi choćby sukcesami. Z po­
zostałych, więcej znanych tylko z to­
rów prowincjonalnych, wcale dobrze 
biegał Ełłis, którego tutaj typujemy 
przed Anteną i Tybrem.

Z a p s ^ y  k o n i
1) Tyber

sprzedają po tak iej cen ie?", przy- 
tem dołożono do jednego k ilogra ­
ma mięsa bardzo dużo kości. M o­
je  protesty nic nie pom ogły. „K o ­
ści muszą być. N ie  wyrzucę icn 
p rzec ie ". Gdy wychodziłam , kas­
jerka  m ruczała coś pod nosem o 
grym asach k lienteli.

U Z IE L F N IA R K I  
I  W  M L E C Z A R N I.

U  z ie ien iark i kazaiam 3ome zwa 
żyć ćw ierć k ilo ka rto fli. Przekup­
ka była zgorszona, jak  można w a­
żyć taką ilość —  „ ja k  w  apte­
ce", ale udobruchała się, gdy o- 
prócz tego kupiłam 3 kg. k a rto fli 
na zapas.

P rzy  zakupie ja j i masła w  
m leczarn i nie było jakoś żadnych 
„p rzygód ", natom iast w  ow ocar­
ni, gdzie kupowałam pomarańcze, 
ekspedjentka w ystąp iła  z preten­
sją  i żalem, ze „w szyscy  kupują 
tylko pom arańcze od ra nado w ie ­
czora". Czyżby pom arańcze były  
wyklętym  tow arem ? Sklepy deta­
liczne zarab ia ją  na nich przecież 
taksamo, jak  na innym  tow arze : 
jabłkach, orzechach, czy chałw ie.

K Ł O P O T  Z K U P N E M  C U K R I h
W reszcie wstąpiłam  do kupca, 

m ego stałego dostawcy, po mąkę, 
kuszę i cukier. Pon iew aż cukru 
w yjątkow o zabrakło, musiałam 
się udać do sklepiku spożywczego 
na sąsiedniej ulicy.

— Pan i chce kupić tylko cu­
k ier?  —  Sprzedajem y kryszta ł 
tylko przy  innych artykułach Na 
samym cukrze nic się nie zara­
bia. P roszę iść tam, gdzie  pani 
zawsze kupuje.

W rezu ltacie kupiłam  cukier do 
p iero w t rzecim  sklepie.

—  Sądzę —  kończy swój opis 
nasza czytelnuiczka —  że hiSto- 
r ja  mego jednego obiadu obrazu­
je  dostatecznie stosunki w  na­
szej dzie ln icy. U przejm ość sprze­
dawców w  sklepach, w których 
nie kupuje się stale, poozataw ia 
w ie le  do życzenia. Ceny poszcze­
gólnych  artykułów  są w tedy z re ­
gu ły  wyższe, niż gdzie indzie j, a 
je ś li się p rzeciw  temu protestuje, 
sprzedawcy dają  w  n iegi zec.zny 
sposób do zrozum ienia, że im na 
przygodnym  k liencie  nie za leży  i 
że ten może sobie szukać tańsze­
go źródła, gdzie  mu się podoba *.

S T O S U N E K  S P R Z E D A W C Y  
DO  K L IE N T A .

Uwagi te, choć nie tyczą ścisłe 
kw estji chaosu cen, któremu wy­
pow iedzieliśm y walkę, poruszają 
jednak sprawę nader istotną : spra 
wę stosunku sprzedawców  do k ji- 
enta. N ie  je s t  to ju ż w yłączn ie  
sprawa uprzejm ości kupieckiej, 
ale kw estja  zupełnego braku po­
czucia w łasnego interesu, braicu 
jak iegokolw iek  zain teresow ania  i 
zrozum ienia dla wym agań i po­
trzeb konsumenta. Bardzo w ielu  
kupców, zw łaszcza w  drobnych 
sklepikach spożywczych, odnosi 
się do klienta jakby r o t ; ł mu łas­
kę, że „ra czy  sprzedać".

L icząc  ceny wyższe, n iż gdzie­
indziej, n ie troszczy się w cale o 
to, że zraża w  ten spo3ób odb’ or- 
cę, traci k lien ta jednego po dru­
gim, nieraz bezpowrotnie. Zm niej­
szenie obrotów  handlowych nrzy- 
p isu je w yłączn ie kryzysow i, du­
żym podatkom i t. p:,Vzapomina­
jąc  o tem, że od jego  woli, w ys ił­
ku i um iejętności zdobycia i za­
chęcenia klienta za leży trzy czw ar 
te powodzenia.

GON. I. Dyst. 1.800 m. Nagr. 600 ły 300 zł. 
zł. 1) Medaile Dór Rutkowskiego

tu w ładze odm ów iły w yp ła ty  pen j (5q kfi )( 2) Kormoran st. Fcrdynan-I
aów (50 kg.), clił Herman, 3) Irrtum 
Starzewskiego (61 kg.), clił. Bcws.

GON. II. Dyst. 1.300 mtr. Nagr. Ó0O 
zł. 1) kurant st. Ferdynandów, (55 
kg.), 2) Peszt M.cczkowskiego (58 
kg.), chi. Kusznienik, 3) Dogarcssa 
Bronikowskiego (55 kg.), 4) Orion 
Bronikowskiego (57 kg.), jeżdz. Rok.

GON. III. Dyst. 4.000 mtr Nagr. 
Min. RMn.ctwa i Reform Rolnych 700 
zł. dla 4-letnich i starszych koni, któ­
re w r. 1934 nie wygrały w gonitwach 
z przeszkodami 10.000 zl. Icźdżcy pa 
nowie. Przeszkudy. 1) Gazda Rcści- 

! szewskiego (76 kg.), 2) Imp II Bro­
nikowskiego (72 kg.). 3) Naulaka

syj wszystkim  wicemarszałkom , 
tw ierdząc, że funkcje ich  zostai. 
ju ż zakończone. W icem arszałko­
wie, powołu jąc się na przep isy or 
dynacji w yborczej do Sejmu i Se- 
nacu i na Konstytucję, tw ierdził;, 
iż  pomimo rozw iązan ia  Ciat usta­
wodawczych, należą im  się pobo­
ry  aż do chw ili ukonstytuowania 
3 ię nowego parlam entu. U trzym y 
wali, że w drodze an a log ii funk­
cje  ich trw a ją  nadal, jak  funkcje 
marszałka Sejmu i Senatu, aż do 
czasu przekazania ich w  ręce no- 
wnobranych przewodniczych ,zb.

Oba procesy z a r  ' eresowały uo 
syć. prawników , zajm ujących s:ę Rozwadowskiego (74 kg.), 4) Iscla- 
specja ln ie kwystjam i konstytucyj 
nemi. O rzeczen ie N  T . A. posia­
dać będzie zasadniczy charakter 
w obu spornych kwestiach.

na Ponicrnackiego (72 kg.).
GON. IV. Dyst. 1.8(10 mtr. Nagroda 

MO zł. dla 4-letnich i starszych ogie­
rów i klacz, które nie wygrały w r. 
1934 2.000 zł., a w sezonie nie wygra

14-tetni morderca
zadusił paskiem kolegę
Niecodzienny proces

P o m e rn a c k ie g u  

(61 k g . ) ,  2 )  A lp a ra  B r o n ik o w s k ie g o  

(5 7  k g . ) ,  j e ź d ź .  Rok ,  3) F ig a r o  II R o  

ś c i s z c w s lu e g o  (61 k g . ) ,  j e ż d z .  K u sz -  

nieruk, 4 )  F an tom  st. F e rd y n a n d ó w  

(5 9  k g . ) ,  chł. H erm a n , 5 )  M anru  M ? -  j N i e c u d z i e n n y  p r o c e s  o  m o r d  

k o w s k i e g o  (6 2  k g . ) ,  ó )  C om tess in  z n a j d z i e  s i ę  w  n a d c h o d z ą c y m  m m -  

R u tk o w s k ie g o  (5 8  k g . ) ,  7 )  F r *  D a -  g i ą c u  n a  w o k a n d z i e "  w y d z i a ł u  V I I I  

v o lo  L e n c z e w s k i e g o  sr. S t r z e m ię  K a r n e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  

(6 0  k g . ) .  j W a r s z a w i e .

GON. V. Dys 2.400 mtr. Nagr. 300 i N a  ław ie oskarżonych pod za- 
zt. Ploty. Dla 4-letmeh i starszych ko-t rzutem m orderstw a zasiądzie 14- 
ni, które w 1934 f. w zondwnch z plo ] k .tn - ^ lopieilf j an Balicki, ze 
iarni lub z przeszkodami im wygrały j . QżarOWt m pow . W arszaw
2.00U zł., a znajdują sii w  trzeć,,j ka 1 ro Balick i w  czasie kłótni za- 
tegorji. 1) Antena Makowskiego (72 mordoW£w w  okrut„y  pPOHÓb < ^ .

! * • ?  2-n fT  r ńiągp syr.a sąsiadów przez u- u

•'w ?  r  < r  r t  T  n ?  p a s k i e m ,kg.). 4) F id e l i a  Oficerów 8 p. Ulanów , .
(7 2  k g . ) ,  5 )  Bace ara! N u m c j e w s k i c -  B a d a n e  ^ y l c  . f f c z ^ m e  

g< (7 1  k g . ) .  6 )  F la g ia n t i  st. F e rd y -  n i e S °  k t o r e  « * a w m ł < ‘
n a n d ó w  (7 0  k g . ) ,  7 )  F iszka  N M O - , “ w i a d o m o s '  p o n e t n i o n e g o  c z y n u ,  

j e w s k i e g o  (6 0  kg.), 8) Nfefisa J ę d r z o - , ^> ro ce 3  1 4 - l e t n i e g o  m o r d e r c y  w y -  

jov , 'sk iego  (7 2  k g . ) ,  9 )  C z ik ita  R o ś c i - ( z n a l  z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  25 l u t e -  

s z e w s k i e g o  (6 9  k g . ) .  110 r< ^
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Przemówienie Nolottwa
n a  o t w a r c i u  7 - g o  k o n g r e s u ;  Z . S . R . R .

M O SKW A,' 29. 1 (P A T ) .  Tass 
donosi. W  sali w ie lk iego  pałacu 
na Kremlu odbyło się otw arcie 
7-go kongresu Z. S. R. R Obra­
dy otworzył prezes centr. kom ite­
tu wykonawczego, K a lin in , w  
obecności 1974 delegatów  ze 
wszystkich okręgów .

Ukazanie się na trybunie prc 
z} d ja lnej Stalina, Mołotow  a, Ka- 
ganowicza, W oroszyłow a i innych 
przyw ódców  p a rtji kom unistycz­
nej pow ita li zebrani owacjam i. 
Szczególn ie gorące p rzy jęc ie  zgo­
towano Stalinow i.

Przew odn iczącym  kongresu ob­
rano K alin ina. Do 
w yorano m. in. Stalina, Kalin ina, 
Mcłotowa, W oroszyłow a, Kagano 
wicza, Ordżonikidze, Rossiora, 
Gorkiego, B luechera i  inż. Tupo-

lewa.
Po zagajen iu  obrad p ierwszy 

zabrał głos prezes rady komisa­
rzy  ludowych, M ołotow , w  dłuż- 
szem sprawozdaniu przedstaw ia­
jąc  działalność rządu sow ieckie­
go.

Już na wstęp ie M ołotow  ostro 
zaatakował Japonję i N iem cy, za ­
rzucając Japonji, że w o ju je  z 
Chinami, okupuje M andżurję i 
gospodaruje w  Chinach, jak  u 
siebie w  domu, N iem com  zaś —  
dążenia do napaści na terytorjum  
sowieckie. Za groźny dla pokoju 
ob jaw  mówca uznał opuszczenie 

lozyd jum  Genewy przez Japonję i N iem cy.
Przechodząc do stosunków z 

poszezególnem i państwami m ów­
ca podkreślił popraw ę stosunków 
polsko-sowieckich, ale rezu lta ty 

te uznał za jeszcze n iezadawala- 
jące i zapow iedział ze strony So­
w ietów  dalszo w ysiłk i w kierun- 

Dn 11-gu listopada 1934 uka- ku konsolidacji dobrych sąsieclz-
Zał sie na łamach „A B C  lite rac ­
ko - a rtystycznego" reportaż p J. 
M. Chudka p. t. „K ra j la t dzie­
cinnych S ienk iew icza". Au tor re ­
portażu zw róc ił uwagę na pom ył­
kę, zachodzącą w  m etryce ślubu 
rodziców  w ie lk iego  pisarza, a mia 
now icie, że data ślubu zapisana 
jest na 9 czerwca 1844 i na m ar­
ginesie popraw iona z cy ferką  ks. 
Gutmana na rok 1843 

W  zw iązku z tym  artykułem , p. 
Irena  z Le lew elów  Friem anowa 
naaesłała do naszej redakcji list, 
który wydrukowaliśm y w  „A B C

kich stosunków z Polska.

W yraża jąc  gotowość utrzym a­
nia dobrych stosunków z N iem ca­
mi, pomimo różn ic ideowo-ustro- 
jow ych , m ówca staw ia pytanie, 
czy zaw arte w  książce H itle ra  
„M ein  K am pf" sform ułowanie nie 
m ieckiego „D rang nach O sten" 
pozostaje w  m ocy i odpowiada na 
nie tw ierdząco, zaznaczając, że 
znajdu je to potw ierdzen ie w  sto­
sunku N iem iec do paktu wschod­
niego. Z tem Sow iety będą się l i ­
czy ły  i z tego w yciągną konsek­
wencje.

Co do Japonji m ówca s tw ier­
dził postępy w  rokowaniach o 
sprzedaż kolei wschodnio-cniń- 
sk iejr podkreśla jąc cierp liw ość 
sow iecką w  układach gospodar­
czych, oraz w ysiłk i w  kierunku 
polepszenia stosunków, pomimo 
wystąp ień  agresywnych elem en­
tów japońskich, o tw arcie w zyw a­
jących  do wojny, oraz do zaw ład­
nięcia ko leją  wschodnio-chińską 
i sowieckim  dalekim  wschodem.

Czy

Harsi Piłsudski spotka sio z kancl. Hitlerem?
P r a s a  p a r y s f t a  a  c e l a c h  p r z y j a z d u  m i n .  G o e r i n g a

P A R Y Ż , 29.1. (T e l. w ł.).  —  Za­
gadnien ie stosunków polsko - n ie ­
m ieckich nie schodzi w dalszym 
ciągu ze szpalt dzienników parys­
kich, N a jw yb itn ie js i publicyści i 
p o litycy  zab iera ją  głos w  te j spra 
wie, usiłu jąc zrozum ieć m otywy 
zm iany fron tu  Polsk i w  stosunku 
do F rancji.

„F ig a ro "  tw ierdzi, że zasadni­
cze posunięcia PolsKi z zawarciem  
układu z N iem cam i 26 stycznia, 
było tra fne, lecz nie powinno by­
ło pociągnąć za sobą tych kon- 
sekwencyj politycznych, których 
jesteśm y świadkami. A u to r a rty ­
kułu sądzi, że polscy k ierow n icy 
polityk i zagran icznej przeciąga ją  
strunę, w wyniku czego zam iast 
Korzyści mogą uzyskać tylko n ie­
powodzenia.

B a in v ille  w  „L ib c r te "  zarzuca 
Francji, że p rzy jaźn ią  sw oją  w  
stosunku do R os ji w yw oła ła  n ie­

chęć Polski. Na tem  polega błąd wie, podkreślając, że wszelk ie u-

J e s z c g e  l e a n s  z a g a d k a  r o m a r a ń c z o & a

Gdzie sie podziały te pozwalani; ?
N a rynku pomarańczowym za­

czyna się pewne uspokojenie od 
góry. Jak donosi a jencja  „Isk ra ", 
od dnia w czora jszego zaniechano 
w  Gdyni żądania od im porterów  i 
hurtowmików, aby podpisywali de- 

literacko - a itys tyczn em " z dnia k laracje  o sztywnej cenie dcta- 
18 listopada 1934, a który ustalał licznej 1,30 zl. za kilogram , m i­
na zasadzie korespondencji ro- tom iast w  dalszym ciągu rejestru- 
dzinnej L e lew elów , że -wszelka je  się w  porcie dokonane tranzak- 
w ątphwość co do daty ślubu rodzi cje, o których urzędy celne będą 
rów Henryka S ienkiew icza je s t zaw iadam iały kompetentne tery- 
wyłączona. Ślub odbył się 9-go torja ln c  izby pi zomysłewo - han- 
czerwca 1843 r. d lowe i w ładze adm inistracyjno
Poniewmż w  reportażu p. Chudka dla Kontynuowania nadzoru nad 

pomyłkowo zapisana w  księgach cenami sprzedaży, odnowiadają- 
metrykalnych data ślubu (9 czer c-emi przyjętym  kalkulacjom , 
wca 1844) zestaw iona została z System zatem sztyw nej ceny 
datą urodzili p ierw szego syna został zniesiony, nadzór —  u trzy­

many.Sienkiew iczów  (5 lipca 1844) i 
ponie-waż p. Chudek w-ystylizował 
wój artykuł w  sposób, który 

mógł nasuwać przypuszczenia, że 
is tn ie je  wątpliwmść, czy pomyłka 
w księgach m etrykalnych  je s t rze 
czyw iście pomyłką, natychm iast 
po otrzym aniu listu  p. Friem ano- 
wej, oraz po otrzym aniu listu p 
W acława Janasza (kw estion u ją ­
cego inne szczegóły reportażu, a 
wydrukowanego w  „A B C " dn. 24 
Listopada 1934), zażądała redak­
cja „A B C " od p. Chudka napisa­
nia arśtkułu, w którym  jasno i 
niedwuznacznie m iało być stwuer 
izone, że żadna w ątp liw ość co do 
.ej daty nie istn ieje.

A rtyku ł taki p. Chudek napi­
ła }. Został on zam ieszczony w 
,ABC literacko - artystycznem " 
i dn. 2 grudnia 1934 r. p. t. „M e- 
zaljans panny 
W  artyku le tym p. Chudek stw ier 
dzil, że „m etryka ślubu znajduje 
się w  księgach m etrykalnych pod 
data 1813 i że na odwwocie obu i 
kart zna jdu ją  się inne akta, spi­
sane w  tym że roku bez pom yłek", 
wobec czego „ je s t  pewne, że ślub 
odbył się w  r. 1843". I

Nadto w' numerze „A B C  lite ­
racko - a rtystycznego " z dn. 13 
grudnia 1934 r. zam ieściliśm y 
obszerny artykuł p. Romualda 
A n ton iego S lepowrona P aw łow ­
skiego p. t. „O  pewnym reporta­
żu", w  którym  autor, zna jący  do­
skonale genea log ię  S ienkiew iczów  
oraz h istorję  rodziny, dał p. Chud 
kowd ostrą odprawę, prostu jąc 
szereg n ieścisłości jego  reporta- j 
żu i  podkreśla jąc z surową oce­
ną w yolbrzym ien ie przez p. Chud 
ka sp iaw y  pom yłki wr akcie ślu-1 
bu. A rtyku ł p. R A . Ślepowrona 
Paw łow skiego zaopatrzyła redak­
cja „A B C " od siebie komenta­
rzem solidaryzu jącym  się z w y ­
wodami autora i stw ierdzającym  
nieścisłość fak tów  podanych 
przez p. Chudka oraz pochopnie 
przez n iego w yciągane wnioski.

Z powyższego przedstaw ien ia 
całej sprawy wynika chyba jas- 
nu, że redakcja ABC, zam ieszcza­
jąc  p ierw szy  reportaż p. M. J. 
Chudka, padła o fia rą  braku odpo 
w iedzia lności i niesurniennośri 
autora, co starała się potem w 
w szelk i sposób napraw ić. Ponie­
w aż zac treścią  reportażu p. M. J. 
Chudka czuć się może dotknięta 
rodzina Henryka Sienkiew icza, 
wyrażam y je j na tem  m iejscu g-rę 
bokie ubolewanie- spowodu mimo­
woln ie w yrządzonej krzywdy.

Redakcja ABC.

W  G D Y N I P E Ł N O
Jak zaś donosi z Gdyni P . \. T., 

port nasz ży je  obecnie „w  poma­
rańczowym  ko lorze". Statek „Jo- 
hanna" przyw iózł nienotowmny de 
tychczas transport pomarańcz w  
rckordowmj -ilości 85.000 skrzy ń, 
jednocześnie „F io r  di M andorlo" 
przyw iózł 15 tys. skrzyń pom arań­
czy i mandary nek, a w drodze do 
Gdyni znadują się „N iobe  z 16 
tys- skrzyń i „M a r ie "  z 9.100 
skrzyń pomarańcz. W  dniu 28. b. 
ni. znajdowało się ju ż w7 porcie

gdyńskim  przeszło óCi tys. skrzy ń 
pomarańcz. Cały ten transport ma 
być w7 krótkim  czasie skieroyvany 
wgłąb kraju. '
A  W  K R A J U  JESZCZE M A Ł O

Tym czasem  ze s fe r kupieckich 
dochodzą nas c iąg le  utyskiwania, 
żo towaru jes t za raalo. Tak  np. 
zrzeszenie detalistów  chrześcijań ­
skich, które przy  pomocy firm y  
„S tow in ko l" p rzyw ozi obecnie 
nomarańcze w prost z Gdyni, z po­
m inięciem  hurtowników7, otrzym a 
ło wszystk iego dotąd tylko 5 
wagonów . Również i hurtownicy 
m ają n iew ie le  pomarańcz do zby­
cia i jakkolw iek  warsz. Izba 
przem. handl. ogłosiła , że dotąd 
ju ż wydano pozwoleń przyw ozo­
wych na 15 m iljonów  kilogram ów, 
'(pó łtora  tysiąca w agon ów ), 
niew iadom o, gdzie się te pozw ole­

nia poukrywały.

K rążą  pogłoski, że otrzym ali je 
jakoby7 eksporterzy ja j, którzy 
.trzym ają te „p ap ie rk i" jako ro ­
dzaj gw arancji, że H iszpan ja na­
będzie ich transporty ja j, a o los 
samych pomarańcz i całego ryn ­
ku owmcowego nie kłopocą się. 
Czyżby to było możliw7c?

Sądzimy, żo M in isterstw o P rze ­
mysłu i Handlu w yjaśn i tę spra­
wę, bo dotąd c iąg le  trw a stan ta­

ki, że
składy gdyńskie są coraz p e łn ie j­
sze, a transporty w głąb kraju u- 
tykają w łaśnie na kw estji pozwo­

leń przywozowych

i w  ten sposób najpotężn iejszy re­
gu lator cen, jak im  jest obfitość 
podaży, nie działa dotychczas tak, 
jakby pow inien.

u ■ i u  — .......   n

F ran c ji, która w c iąż zapomina, że 
nie można bezkarnie bratać się z 
cały7m światem, gdyż nowa p rzy­
jaźń  usuw a w  cień  dawne b rater­
stwo. M im c jednak tego błędu 
F ran c ji —  pisze autor francuski 
—  Polska niczem  nie je s t upraw­
niona do p rzy jęc ia  obecnego kur­
su politycznego. P rzy ja źń  z Niem 
cami B n inville  tłum aczy uzna­
niem polskich s fe r  politycznych 
dla obecnego ustroju  Rzeszy. Bez 
w zględu na to —  kończy B ainvil 
le —  Polska, podpisując pakt z 
H itlerem , uczyniła krok bardzo ry 
zykowny.

W ie łe  kom entarzy poświęca ró ­
wnież prasa paryska w izyc ie  gen. 
Goeringa w  sto licy  Polsk i. P u b l’ - 
cysta francuski ostrzega  Polskę 
przed niebezpieczeństwem  n iem ; ec 
kiom i zaznacza. >ee interes naro­
dowy PolsKi skłonić ją  w in ien  ra ­
czej do trw an ia w  ścisłem  p rzy­
m ierzu z Francją .
[ l „P a r is  So ir“  w yraża przypusz­
czenie, że jednym z celów  podró­
ży gen. G oeringa do Polski jest 
przygotow anie spotkania H itle ra  
z marsz. Piłsudskim . Dziennik 
ten posuwa swe domysły tak da 
loko, iż  tw ierdzi, że spotkanie to 
ma nastąpić z początkiem  m aja 
r. b. w, jednem  z miasteczek na po 
graniczu  niemiecko - połskiem.

Z^nieookolFnie w  Austrji
W IE D E Ń , 29.1. (T e l. w ł.). —  

Prasa wiedeńska wszelkich odcie­
ni usiłu je dociec, co się k ry je  za 
w izytą  gen Goeringa w  W arsza-

U r z e d o w y  p r o g r a m
W-2yly Flsndlns i U v s ia  w Londynie

Nowa organizacja armjt niemieckiej
C?ły Seraj zmilitaryzowany

P A R 5 2, 29. 1. ( P A T ) .  —  K ore- a rm j; regu larnej karabiny maszy
I spondent berliński „L e  Journal" 

ieciszow skiej . zw raca uwagę na reorgan izację 
n iem ieckiego aparatu w ojskow e­
go, która dokonywana je s t obec­
nie w  przys.pieszonem tempie.

P rzyszła  Reichsw ehra bedzie 
się różn iła  od obecnej. Now a ar­
m ja bedzie podzielona na 20 kor­
pusów7. Jej norm alne e fek ty  w y­
nosić będą 300.000 żołn ierzy, któ­
rzy będą przedtem  przeszkoleni w 
form acjach  narodowo-soeja listycz 
nych.

Pogłosk i o zniesieniu tych fo r- 
n ia c y j  nie odpow iadają praw ­
dzie. Będą ono utrzymane, a na­
w et wzrosną liczebnie, zostaną 
jednak rozbrojone, t. zn zwrócą

nowe, samochody pancerne i par­
ki samochodowe.

Jedynie 6.000 ludzi, zgrupow a­
nych w doborowych jednostkach, 
będzie posiadało broń. Ich  zada­
niem będzie utrzym anie ładu w  ło 
nie p a rtji narodow o-socja listycz- 
nej. A rm ja  weźm ie na siebie za­
danie przeszkolen ia w ojskow ego 
leg jonów  narodcwm -socjalistyez- 
nyeh. W  tym celu o fice row ie  Re- 
ichswehry będą delegow an i w 
charakterze instruktorów7. W  
N iem czech —  kończy dziennik —  
istn ieć będzie tylko jedna arm.,a, 
ale kraj będzie w  całości zm ilita ­
ryzowany.

L O N D Y N , 29. 1 ( P A T ) .  O if- 
c ja ln y  program  pobytu prcm jera 
F landina i m in istra Lawala zo­
stał ustalony w  sposób następują 
c y :

M in istrow ie  francuscy7 przybę­
dą do Londynu w  czwartek przed 
w ieczorem  i zostaną powitani* na 
dw7orcu uroez,yście przez prem je- 
ra  Mac Donalda i m inistra spraw 
zagran icznych  Simona. O godz. 
20-ej odbędzie się u m inistra lo t­
n ictwa i lady Londonderry obiad 
o charakterze prywatnym . W ez­
mą w  nim udział rów n ież niektó­
rzy członkow ie gabinetu b ry ic j- 
slciego z prem jerem  Mac Donal­
dem i mm. Simonem na czele.

W  piątek o godz. 10-ej rozpocz­
ną się w7 biurze prem jera  Mac 
Donalda o fic ja ln e  rokowania, któ 
re będą trw a ły  cały dzień. Roko­
wania  te na czas śniadania, któ­
re wryda w iceprem jer Bałdw in, zo 
staną przerwane.

W ieczorem  odbędzie się uro­
czysty bankiet, w7y7danj7 Jna cześć 
gości francuskich  przez Foreign  
O ffice . Bankietow i przewodniczyć 
bedzie prem jer l.Iac Donald, któ­
r y  w yg łos i przem ów ienie. Po  ban

kiecie odbędzie się w iclk  raut. W 
sobotę rano rokowania będą kon­
tynuowane i zakończą się przc-d 
południem, poczem odbędzie się 
w  ambasadzie francuskiej śnia­
danie. w7 którem wezmą udział 
ez łęrkow ie  gabinetu b ryty jsk ie­
go.

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
(bronchdu. kaszlu, gruźlicy) stosują 
pp. Lekarze , Balsam Thiocolan Age” . 
Sprzedają apteki.

kłady Polski z N iem cam i przede­
wszystkiem  interesują Austrję , za 
grożoną stale przez napór fa l i  h i­
tlerow skiej.

„D ie  S t u n d e p i s z ą c ,  że pruski 
p rem jer i m in ister lotn ictw a, ge­
nerał Goering przebył do Poiski 
na polowanie, podnosi, że do w y­
cieczek zewnęirzno - p o litycz­
nych gen. Goeringa są ju ż wszy­
scy p rzyzw yczajen i. Goering był 
w Rzym ie i w B ialogrodzic, był w 
Sztokholm ie i w  innych stolicach 
Europy i dlatego nie może być dla 
nikogo niespodzianką, że odw ie­
dził on obecnie i Polskę.

Pism o w iedeńskie n ie sądzi, 
aby udział w polowaniu mógł być 
jedynym  celem w izy ty  gen. Goe­
ringa, k tóry zapewne bedzie 
chciał w płynąć na czynnik' po l­
skie, aby w ytrw a ły  p rzy  „tak  zv 
przy jaźn i polsko - niem- ic k ie j" ; 
gen. G oering z jednej strony ze­
chce przeszkodzić w  podpisaniu 
przez Polskę rzym skich paktów 
n ie ingerencji, a z. d rugiej strony 
wzmocnić opór polski p rzeciw  p a k ­
tow i wschodniemu. „D ie  Stunde" 
—  op iera jąc się na analogiach  z 
w izytam i min. Goeringa w  R zy ­
mie, Sztokholm ie, B ia łogrodzie, 
nie oczekuje i od warszaw skiej 
jego  w izy ty  poważniejszych w y ­
ników polityczne ch.

..W iener M ontags - B la tt" pi 
sze, że w  chw ili, gdy francuscy 
m ężow ie stanu gotu ją  się do wic 
zy ty  londyńskiej, prem jer Goc- 
r in g  przybył na polowanie do P o l­
ski. co organ w iedeński in terpre­
tu je w  ten sposób, że wówczas, 
gdy p rzygotow u ją  się w ie lk ie  roz­
strzygn ięcia. odbywa się także 
końcowa gra o zewnętrzno - po­
lityczną orjen tac ję  Polski. Pismc 
w iedeńskie zdaje się w izytę, tę u 
ważac w tej grze za jeden z cpi 
zpdów. i

O P IN J A ^ K Ó Ł  Y\ ŁO SfcICH
R Z Y M . 29.1. (P A T ).  ..Corriei-C 

dells Sera" pisze, że polskie s fery  
urzędowe zachowują wobec w izy ty  
Goeringa bardzo daleko idącą rezer­
wę. Nic jest jednak wykluczone, że 
w  toku rozmów mówiono o stan< 
wisku Polski i Niemiec wobec pakt 
wschodniceo.

Rys z  puszczy Białowieskie)
utrwala przyjaźń polsko-gdańską

G D AŃ SK . 29 1. ( P A T ) .  —  P ra ­
sa obszernie zajm uje się sprawą 
polowania rep rezen tacy jn ego ' w 
B iałow ieży, podkreśla jąc przede­
wszystkiem  jego  nadzwyczajną i 
w zorow ą organ izację .

Dziennik i uważają zakwatero­
wanie p rzedstaw ic ie li gdańskich 
w  zamku białow ieskim  za specja l­
ny zaszczyt.

M a jo r p o lic ji gdańskiej Bethke, 
który zabił rysia  i upolował odyń

Z kraju drapaczów chmur

F r a r c c t a  w  w a t c e  z  b e z r o b o c i e m
Zakaz łączenia stanowisk urzędowych

z płatneml posadami prywatnemi
P A R Y Ż , 29.1 (P A T ) .  Rada mini­

strów  na posiedzeniu dżisiejszem  u ■ 
chwaliła szereg zarządzeń, mających 
na celu zwalczanie bezrobocia. M. in. 
postano^ iono zabronić łączenia sta­
nowisk urzędowych z płatnenii za ję­
ciami prywatnemu D alej przyznać 
pracodawcom, k tórzy przyjm ą do 
pracy bezrobotnych, premjo, odpo­
wiadające c-zęśui kwot, wpłaconych 
na rzecz bezrobotnych. Wreszcie

zmniejszyć ilość godzin  pracy w tych 
zawodach i okręgach, w których więk 
szość pracodawców wprowadziła  eo­
na jnm ej S mio godzinny dzień pracy.

N a  temże posiedzeniu prem jer 
F łandiii i m inister L ava l przedsta­
w ili warunki i  okoliczności, w  jakich 
nasĄpuje ich podróż do Londynu.

Yłin ister kołonij omówił rokowa­
nia., prowadzone w  sprawie załatwie­
nia ostatnich zajść w Somali.

Przed wyborami studenckiemi
na wyższych uczelniach

V  nadchodzący piątek, dn. 1 
lutego i . b. rozpoczyna się na 
w yższych uczelniach w  W arsza­
w ie okres w yborczy w  organiza- 
C-jach studenckich. W ybory no­
wych w iad7/. w  stowarzyszeniach 
ak-ulcnrckich przi prowadzone ma 
ją  byc do końca marca i.  o. W

zw iązku z wyboram i wydano sze­
reg  zarządzeń dla uniknięcia nie­
pożądanych zatargów . Zakazana 
bedzie ag itac ja  na teren ie sa­
mych uczelni przez rozdawanie u- 
lotek, numerków d » głosowani 
i t. p.

ca. oświadczył w  rozm ow ie % 
dziennikarzam i, że polowanie, ob 
fitu ią ce  we wspaniałe wrażenia,łj 
pozostanie mu nazawsze w  parnię 
ci.

Prasa  gdańska zaznacza d a le j,= 
że Prezydent R. P  raczy ł k ilka­
krotnie rozm aw iać podczas ro lo ­
wan ia  z prezydentem  Senatu G rei* 
serem. Przypuszczaln ie porusza­
ne były  in teresu jące sprawę połi 
tyczne. W* każdym razie  pobyt 
p rzedstaw ic ie li W olnego M iasta 
w  B ia łow ieży  przyczyn ił się dc 
p rzyjaznych  stosunków7 m iedzy 
Polska a Gdańskiem.

W a l k a  p o l i c j i
z komunistami

S O F JY  29.1. (P A T . ) .  —  W ła ­
dze bezpieczeństwa likw idu jąc or 
gan izacje kom unistyczne natknę­
ły się na grupę uzbrojonych ko­
munistów. Ci w idząc, iż  nie będą 
m ogli uniknąć aresztowania, po­
stanow ili w a lczyć z bronią w  rę­
ką.

Zc strzelaniny, jaka w yw iaza ła  
się m iędzy uzbrojonym i komuni­
stami a po lic ją , jedep. po lic jan t 
oraz dwaj komuniści zostali za­
b ici na m iejscu, trze j polic janci 
zaś ciężko ranni. 2-m członkom 
bandy kom unistycznej udało się 
jednak umknąć.

Śmiertelny wypadek
na kopalni

K A T O W IC E . 29.1 (P A T ) .  —  W  
kopalni „.Maks" w  M ichałkow i- 
cach oderw ały się od stropu ma- 
sj węgla, raniąc śm ierteln ie 43- 
letn iego rębacza. Franciszka N ieś  
w ijczyka. Który w pół godziny po 
wypadku zmarł, o s ie iaea jąc  żonę 
i dziecko.
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PrT£=d reformą w Kasach Chorych

Przymus zaszedł za daleko
N a p r a w a  m u s i  s i ę g n ą ć  d o  p o d s t a w

Zm ierzając do zakończenia u 
wag, jak ie  pośw ięciliśm y reform ie 
leczn ictw a w  kasach chorych, po­
w rócim y Jeszcze do poruszonej 
w czora j spraw y „pap ierków ”  kan­
celaryjnych  i tego, eoby one po­
w iedzieć m ogły.

W Y M O W A  „P A P IE R K Ó W ”

Jeśli p. w icem . Jastrzębski jako 
jedną z zasadniczych wad syste­
mu dotychczasowego podnosił tę, 
żc żaden z lekarzy nie umiał go 
poin form ować, jak  się. ro zw ija  
ogó lny stan zdrow ia  pow ierzonej 
je g o  op iece ludności, to zarzut 
ten w yda je  się nam skierowany 
pod m ylnym  adresem. N aw et naj- 
g en ja ln ie jszy  i najsum ienniejszy 
lekarz z głuchej p row in c ji (t .  zw. 
„om n ibu s"), będąc jedynym  leka­
rzem  w  prom ieniu trzech m il, nie 
p o tra fiłb y  odpow iedzieć na to py­
tanie tak wyczerpująco, jaK to 
ju ż  i dziś m ogłaby uczynić kasa 
chorych. A le
nie je j  lekarce, tyłku — kance­

la ria .
W  kancelarji te j przecież w szy­

stko się zapisuje, a zatem  istn ie­
ją  m aterja ły  pozw ala jące odpo­
w iedzieć  na każde pytanie, doty­
czące ubezpieczonych —  zarówno 
oranych indyw idualn ie jakoteż 
ja to  całość. Można w ięc w iedzieć 
n ietylko, ilu je s t  ubezpieczonych, 
ale także jaka z nich liczba ko­
rzysta, n. p. w  ciągu roku z pomo­
cy kasy, a jaka mo, ile porad le­
karskich przypada na jednego u- 
bezpieczonege, na jak ie  choroby 
się leczą i t. p. Można to w iedzieć 
n ietylko dla ca łej W arszaw y, ale 
i d la każdej d zieln icy oddzielnie, 
d la  każdej ka tegorji zawodowej, 
ba dla każdego ubezpieczonego 
lub dowoln ie w ybranej ich grup 
ki. M ożna w iedzieć  zupełnie do­
kładnie, jak ie  jednostki, zawody, 
kategorje, dzie ln ice m ają  (lub 
przynajm niej m ieć m ogą ) w  ka­
sie chorych p raw dziw ą opiekun­
kę zarow ia, a jak ie  
zupełnie z  n ie j nie korzysta ją  —  
bo w idoczn ie ź le  jest zorgan izo ­

wana.
Jeśli na pytania takie kancela- 

f ja  kasy choiych  (a  w  szczegól­
ności je j  oddział statystyczny, 
istn ie jący  na P radze ) odpowie- 
aziećby nie m ogły —  no to cały 
ten aparat b iurokratyczny jes t źle 
nastawiony, skoro nie pc tra fi 
skontrolować swej w łasnej dzia­
łalności. Jeśli zaś odpow iedzi są 
m ożliwe, to
p ierwszym  krokiem do jak ie jk o l­

w iek  re fo rm y
pow irno być zawsze odpowiednie 
zbadanie m aterjałów , oy poznać 
dotychczasowy stan faktyczny. 

C H O Ć B Y  F R A G M E N T  A R Y C Z N IE
Oczy wista, m e kosztowna sta­

tystyka wszechstronna, ale bodaj 
zapuszczenie
jakby pewnych sond w  poszcze­

gólne kw estjc 
i n. p. zbadanie po jednym  bloku 
domów w  poszczególnych czę­
ściach miasta, by się zorientować, 
jaka  jes t dla ich m ieszkańców ro ­
la ka »y  chorych —  i naodwról, 
czem oni jako p łatn icy są dla le j 
kasy, a zatem jak ie  kasa ma w o­
bec n ich jako k lientów  obowiązki 
Jakże bez tego ustalać rejony?

Szczególn ie ważne byłoby to 
„naodw rót", o którem wspom nie­
liśmy przed chw ilą. N iechby M i­
n isterstwo Opieki Społecznej za­
in teresowało się choćby epizo- 
dycznem i fr ; gm entarycznem  
zbadaniem sytuacji w poszczegól­
nych grupach ludności i poszcze­
gólnych zawodach, a znajdzie do- 
kumentarne c y fry  w ykazu jące: 
co je s t najw iększą bolączką sy­

stemu dotychczasowego.
O to : całe przym usowe ubezpiecze­
n ie je s t fa łszyw ie  zorganizowane 
i is tn ie je  ogrom ny odsetek ubez­
pieczonych, dla których ubezpie­
czen ie to jest uciążliw ym  i zupel

n ie niepotrzebnym balastem.

M YŚL B Y Ł A  SŁU SZN A ...
Sama myśl stworzen ia ubezpie­

czenia chorobowego była ze 
wssechmiaa* słuszna i dobra, udo­
stępniła bowiem pomoc lekarską 
tym. którzy poprzednio spowodu 
braku środków z n iej nie korzy­
stali. Zyskał na tem stan lekar­
ski, otrzym ując szeregi nowej 
k lienteli, zyskała zdrowotność pu­
bliczna, zyskały cale w arstw y lu­
dności, dla których przedtem  le­
czenie się było wprost niedostęp 
nym luksusem Słuszne tez było

j oparcie całego systemu na zasa- sza kasa nie może z braku środ- 
dzie w zajem ności (t . zn „ że płacą ków zapewnić m inim alnych świad

czeń.
Jakże to?

wszyscy, nawet żarow i, ny m ieć 
pomoc, gdy zachorują, ana log icz­
nie jak  jes t z ubezpieczeniem  o- 
g r io w em ), a w  konsekwencji 
w prowadzen ie przymusu, a także 
—  pociągn ięcie do św iadczeń rów  
nież pracodawców, aby nie pozo­
staw iać ich dowolności, ozy czer­
piąc z pracy ludzkiej w ie lk ie  zy ­
ski, troszczą się także o ludzkie 
potrzeby swych pracowników. 

.. .A L E  W Y K O N A N IE ?
A le  p izym us, s ięga ją c  coraz 

dalej, poszedł za daleko,
W  m iarę rosnących zadań i rosną­
cych apetytów  na „radosną tw ó r­
czość" (tak  łatwą, gdy się ma pie­
niądze napływ ające „ ja k  w o d a "), 
ubezpieczenie chorobowe przera ­
dzało się co^az bardziej w e w ła ­

dzę podatkową 
Dew izą stało s ię : ściągać z kogo 
się da —  i opłaty na rzecz kasy 
chorych sta ły  się dla o lbrzym iej 
w iększości członków ciężarem  dot 
k liwszym  od podatków na rzecz 
państwa.

W  im ię te j poiityk i stosowano 
w ięc przymus, gdzie  tylko można 
było. W  jednej np. z najzamoz 
niejszych firm  wydawniczych w  
W arszaw ie istn ia ła  ju ż  dawno, 
nawet przed ubezpieczeniem  nrzy- 
musowem, bezpłatna pomoc lekar­
ska, k tórą  hum anitarnie traktu ją­
cy swe obow iązki k ierow n icy 
Drzedsiębiorstwa zapew n ili praco­
wnikom. W ie lo le tn ie  praw^wania 
się z kasą chorych o uznanie i 
utrzym anie tego stanu jako „ubez 
pieczenia zastępczego" zakończy­
ło się zw ycięstw em  K asy i dziś 
płyną na ui. Po lną spore sumy od 
firm y  i ' od pracowników, a mimo 
to dawny „hum an itarny" system 
is tn ie je  naaal, bo... korzystan ie z 
pomocy kasy chorych 
okazało się w  praktyce przeważn ie 

bezw artościow e!
Cóż to je s t?  Podatek  —  i to 

na juciążliw szy  z podatków. A  po­
dobnych. wypadków, nieco może 
odmiennych w  szczegółach, ale ta­
kich samych w  treści, można zacy 
tować bardzo w iele.

K R Y Z Y S  I  R E F O R M Y  
I dopiero wysychan ie w szel­

kich źródeł dochodowych w  m ia­
rę kryzysu zaczęło o tw ierać oczy 
na głębokie w ady-istn ii jącego sy­
stemu. Państwo zaniepokoiło się 
tem, że po wyssaniu podatnika 
przez ubezpieczaln ię może ju ż 
braknąć dla skarbu dalszych „ s o ­

k ó w  gotów kow ych". P rzedsięb iot- 
stwa narzekają coraz głośn iej na 
„c ię ża ry  socja lne". T rzeba  jednak 
rozróżn iać przytem  m iędzy 
samą zasadą przyczyn ian ia  się 
przedsiębiorstw  do kosztów  ubez­

pieczenia, 
która musi być zachowana —  a 
rac jona lizac ją  o rgan izac ji tego 
ubezpieczenia.

W  p ierw szej sprawne zw rócić  
należy’ uwagę, że mechaniczne ob­
ciążenie przedsięb iorstw  wszelkie 
go rodzaju  takim samym udzia­
łem procentowym  w składce jest 
nonsensem:
bo przecież w ięce j p iacić pow inna 
na pomoc lekarską np. fa rb 'a m ia , 
ru jnu jąca zdrow ie swych robotn i­

ków n iż jak ieś biuro
W  spraw ie zaś drugiej trzeba my­
śleć
n ietylko o reorgan izac ji ubezpie­
czenia przymusowego^ a le także o 

ubezpieczeniu zastępczem.
A S A M I U B E Z P IE C Z E N I?
Trzeba m yśleć nietylko o tem, 

że narzekają na obecne ubezpie 
ezenie przedsiębiorstwa, ale 
że —  że 

narzekają sami ubezpieczeni, 
gdy należenie przym usowe do u- 
bezpieczaln i oznacza dla nich ty l­
ko haracz pieniężny, za Który nic 
się nie otrzym uje lub też otrzym u­
je  o w ie le  m niej, niżby się dosta­
ło,
oi gan izu jąc sobie za tę samą skła 

dkę w łasną pomoc lekarską. 
DOŚĆ L A T A N IA

Trzeba zatem zerw ać z funda­
mentalnym systemem 
łatania jednych  potrzeb soc ja l­

nych przez dziury’ w  innych. 
Już obecnie, po ostan iej reorga­
nizacji, kasy chorych „zam ożn ie j­
sze" będa płaciły  piątą część do­
chodów na rzecz kas „uboższych". 
Co to znaczy? 2e> np. robotnik 
warszawski będzie otrzym yw ał 
zm niejszone św iadczenia, bo... ro­
botnikowi białostockiemu tamtej-

Jedni nędzarze m ają 
ratować drugich?

A  czy skądinąd nie znajdzie się 
ju ż na to środków?

I  DOŚĆ W YZY iŚK U  
Dotąd takie środki były. Zn a j­

dowało je  w
eksploatowaniu w arstw  pracow ni­

czych lep ie j zarabiających,
które z kasy chorych niemal w ca­
le nie ko izysta ły . Gruba to była  
n iespraw ied liw ość —  bo d laczego 
np. urzędnik państwowy nie pono­
sił udziału w  deficytach  w olsk ie­
go oddziału kasy chorych, a urzę­
dnik pry’\vatny m usiał? —  i czę­
ściowo ją  usunięto, uw aln iając od 
przymusu ubezpieczeniowego pra­
cowników zarab ia jacyeh  ponad 
725 zł.

W  sam ej W arszaw ie  ma z  le go  
powodu ubyć 7 tysięcy cz.onków 
czy li nieco ponad 2 proc. ogó lnej 
liczby, a le ubytek ich  składek w y­
n iesie 5 m iljonów  c z j l i  20 proc.

w szystk ich  w pływ ów  Kasy.
Oto przykład, jakim  wyzyskiem  
pracujących w  niektórych ich ka- 
tegorjach  stał się przymus ubez­
p ieczen iow y w  dotychczasowej 
postaci. Oto także wskazówka, na 
Którym odcinku najkon ieczn iejsza 
je s t re fo rm a :
T rzeba  skończyć u reszcie z  sy­
stemem op ieran ia  ubezpieczenia 
społecznego na takich podsta- 
wacn, że wśród samych ubezpie­
czonych coraz w iększe jes t z  n ie­
go n iezadow olen ie i  że d la  coraz 
w iększej ich części sta je  s ię on 
w ręcz znienaw idzonym  ciężarem .

M. Grz.

Pbtóce grozi przyjazd
2 0 7  „ ż y d ć w  w s c h o d n i c h "

B E R L IN , 29.1. ( P A T ) .  P rezy- 
djum  p o lic ji berliń sk ie j ogłosiło  
lis tę  2u7 osób, którym  odebrano 
nabyte obyw atelstw o niem ieckie.

W ed ług komunikatu p o lic ji l i ­
sta obejm uje przew ażn ie „żydów  
wschodnich", k tórzy uzyskali o-

bywutelstwo pruskie w  czasie m ię 
dzy 9 listopada 1918 r. a 30 stycz 
nia 1933 r.

Pozbaw ionym  praw  obywatel­
skich nie przysługu ją  żadne śrori 
ki prawne przeciwKo temu zarzą­
dzeniu.

C z y  b ę d z i e m y  e k s p o r t o w a l i
Wyroby polskiego rzemiosła?

Jak donoszą z W ilna , pow róc i­
ła  tam po 3-tygoJniowyiu pobycie 
zagran icą delegacja  w ileńsK iei 
Izby Rzem ieśln iczej, która zw ie ­
dziła  N iem cy, B elg ję , Holandję, 
F ran c ję  i A n g lję , przeprowadza­
jąc  pertraktacje  w  spraw ie eks­
portu w yrobów  rzem iosła w ileń ­
skiego na rynki zagraniczne.

N a jpow ażn ie jszym  odbiorcą mo ] 
że być A n g lja , k tóra  samej galan- 
te r ji d rzew nej zam ierza zakupić 
na sumę ouoło 100 m iljonów  zł. J 
Pozatem  na eksport przew idziane

S p ó ł k i  r o d z i n n e  s r e p r e z e n t a c y j n i  f i g u r a m i

- ul! r< spółek -ikcywtlt
Klan za w o d o w y c h  za rzą d c ó w

Przed kilkoma dniami, poruszając | ID7 L L A  RO D ZIN N A
sprawę spółek akcyjnycli i ich gospo- Co w tym czasie robił zarząd i ko- 
darki, wskazaliśmy, jak to za kuli- t misja rewizyjna spółki? Otóż tu kry-
sanii spółek dzieją się najrozmaitsze 
rzeczy, o których wiedzą tylko u- 
przywilejowani członkowie większo­
ści, i jak ta większość, korzystając 
często ze słabego orjcutowania sic 
drobnych akcjonarjuszy, w intere­
sach, może wytwarzać sugestje złej 
sytuacji spółki i bozwartościowości 
(albo niskiej wartości), jej papie­
rów. Takie kombinacje ułatwiają ro­
bienie złotymh interesów, kosztem

je  się tajemnica. Zarząd składał się 
w przykładzie, który podajemy, 

z osób jednej rodziny 
(a w -większości i jednego nazwiska). 
A  nawet jako przedstawiciel mniej­
szości, wszedł członek rodziny, f i r ­
mującej spółkę 1 Większość bowiem, 
pewną część akcyj przekazała jedne­
mu ze swych członków, który w ton 
sposób stał się najsilniejszy wśród 
mniejszości i wszedł do zarządu, ja-

ćirobnych posiadaczów akcyj, który cdi ko je j przedstawiciel. Komisja rewi- 
często się rujnuje. j zyjna utworzona została również w

l myśl popularnego przysłowia „ręka 
rękę myje —  noga nogę. wspiera".3 L A T A  BEZ W A L N Y C H  ZEBRAŃ

Dobrze, to może słuszne —  powie 
ktoś —  ale przecież w  spółkach ak-

Praca obu ciał, zarządu i komisji, 
była całkowicie harmonijna, a o in- 

cyjnych są władze, jest zarząd, są tensywuości pracy’ ś,vi;.dczy fakt, żc 
organy nadzorcze w  postaci komisji - przejrzenie ksiąg za okres 3-ch lat 
rewizyjnej i  t. p. Spółki podlegają '.zaj?10 komisji zaledwie 6 godzin' 
prawu o spółkach akcyjnych, mają.! F IG U RA?! n t P A R A W A N Y  
terminy, nieprzekraczalne; nie mogą Przedstawiony przez nas przykład 
więc działać Jowolnia i wbrew oczy- nic jest niestety wyjątkiem, aie 

istym interesom pewnych gru p ,! czemś typ owe-ni. W  akcyjnych spół-
akcjonarjuszów (mniejszości).

A  jednak...

Przytoczyliśmy poprzednio przy­
kład spółki akcyjnej, -w której za 
akcję wartości 4 zł. płacono mniej­
szości przy skupie po 75 gr., a na­
wet 45 gr. W  tej samej spółce, jed­
nej z największych w branży kolo- 
njalno - spożywczej w Warszawie, 
w okresie 3-ch lat, nie było mimo na­
legań mniejszości, ani jednego zebra 
nia zarządu i Walnego Zgromadzenia 
(wbrew przepisom o spółkach akcyj­
nych), a książki spółki zalegały 
pizez rok i 7 miesięcy.

kach przędzalniczych do wyjątków 
należ; firmy, nie będące własnością 
jednej rodziny Inb kilku skoligaco- 
nych z sobą rodzin. To znakomicie 
ułatwia robienie dobrych interesów 
za parawanem spółki oraz koneen 
trację kapitału, napozór niewidocz­
ną.

Snółki akcyjne, a właściwie więk­
szość wT spółkach, szczególnie w f i r ­
mach o znaczniejszych rozmiarach, 
zamiast członków rodziny wprowa­
dza do zarządu i organów kontrolu­
jących
figurantów — ludzi znanych, a sobie 

odfianW i i newnvch.

D e c y z j e  S ą d ó w  O k r ę g o w y c h
0 rozwiązaniu stowarzyszeń i z v r  azków

W  Isb ie Karnej Sądu N a jw yż- dze apelacji, ani też w  drodze ka- 
szego zapadło ostatnio doniosłe saeyjnej. S, N . II. 976134).
orzeczen ie dla ruchu zawodowe- ----
go i stowarzyszeń społecznych.

Sąd N a jw yższy  og łos ił m iano­
w ic ie  m otywy w  spraw ie oddale­
nia skargi kasacyjnej wniesionej 
na tle  rozw iązan ia  
Związku Zawodowego Chrzęści1

N A G A  P R A W D A
Cci tego wszystkiego jest .jasny. 

Chodzi o zdobycie zaufania i o ma­
skowanie tego, eo robi się za plecn- 
mi niewtajemniczonych. Bo czy na- 
przykład nawet kompletnego laika w  
sprawach gospodarczych nie uderzy 
fakt, że na stanowisku członka za­
rządu w  „Belgijskiej Spółce Aiccyj 
nej Warszawskiej Fabryki Drutu, 
Sztyftów i Gwoździ" znalazł sie... 
profesor historji, że w  zarządzie 
spółki przędzalniczej zasiada rolnik, 
a w węglu i żelazie ludzie o pięknie 
brzmiących, nierzadko historycznych 
nazwiskach, ale służących tylko ja­
ko dekoracja, częsio jako szyld i za­
słona. Nie dziwnego, że z ust mini­
stra nie tak jeszcze dawuo, Zarzyc­
kiego, padło w tę stronę rzucone o- 
stre słowo: „szmaty"...

FO TEL I  GOTOW KA 
Zasiadanie w  zarządzie spóh.i i 

organach nadzorczych jest bardzo 
wygodne. Fotele są miękkie i płatne, 
pracy niema wicie, a własny splen­
dor zmienia się, jeżeli nie na brzę­
czącą monetę, to na szeleszczące 
banknoty. O fachowość osób, piastu­
jących te godności i sprawuiącycli 
związane z tem funkcje, nikt się 
przecież nie pyta.

W ytworzył się nawet jakDy spe­
cjalny klan zawudowych zarządców 
i członków rad nadzorczych.

Tak np. p. Ilenryk Aschkenazr 
występnie w tym charakterze w zgó- 
ra 30 firmach, p. Goldklang w 17 
firmach, a o różnych Nussbaumac.li, 
G-oldbergach i wielu innych dałobv 
się. jeszcze wiele powiedzieć.

Ż Y S K  I  K R Z Y W D A  

Tak więc c-hodzi zawsze o jedno: 
o gromadzenie zysku.

Źle jest jednak. gdy zyski są nad­
mierne i zdobywane przez krzywdę 
innych, gdy anonimowe firm y gospo­
darcze ułatwiają działanie sprzeczno, 
z interesem ekonomicznym środowi 
ska, w którym istnieją.

są zabawki, ubrania, obuwie i t. p.
W  związku z tem nawiązany zo­

stanie Kontakt z  organ izacjam i 
rzam ieślniczem i w  ca łe j Polsce. 
W  te j spraw ie dyrektor w ieleń- 
skiej Izby  R zem ieśln iczej w y je ż ­
dża do W arszaw y.

i Oryginalna maść Mrozol”  goi ran 
j ki od odmrożenia, zapobiega odmra- 
I żaniu sie kończvn.

C ; ę z a r  p o d a t k o w y
w komunikacji 
autobusowej

Opracowane zostało szczegółowe 
zestawienie podatków i opłat, jakie 
ponoszą obecnie przedsiębiorstwa ko­
munikacji autobusowej w Polsce. Z 
zestawienia togo wynika, iż wszyst­
kie bezpośrednie i pośrednie podatki 
i opłaty państwowe i komunalne wy­
noszą około 18 proc. obrotu.

Jest to obciążenie tak wy-sokic, iż 
z pozostałego obrotu nie można po­
kryj kosztów eksploatacji i utrzyma­
nia wozów.
Przedsiębiorstwa autobusowe czynią 

zatem zabiegi, aby mający nastąpić 
nowy- okres w polityce motoryzacyj­
nej (znajdujący wyraz w  zapowie- 
cizianem już niebawem obniżeniu cła 
na samochody), przyniósł również 
zmniejszenie opodatkowania krnnnni- 
kacji autobusowej

W
iańskie Służby Dom owej.
orzeczeniu tem Sąd N a jw yższy

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w dniu 29 slycznia

uznał, że decyzje sądów okręgo- i 
wych o rozw iązaniu  stowarzyszeń | 
noszą charakter ostateczny i nie 

1 podlegają zaskarżeniu —- ani w  I

Pomidory z  Włoch
Do W arszaw y nadszedł p ier­

w szy transport pomidorów’ spro­
wadzony przez im porterów  ow o­
ców* południowych z W łoch. W ło ­
skie pom idory sprzedawane są w 
detalu po 3 złote za kg.

Wydawanie obligatyj
Pozyciki Narodowej

Z dniem 1 lutego upłynąć miał 
ostateczny term in wydawania 
subskrybentom ob ligacy j Pożycz­
ki N arodow ej. Pon iew aż jednak 
znaczna część subskrybentów nie 
zgłosiła  s ię ' dotąd do urzędów 
skarbowych, term in odbioru obli-

Dewizy: Belgja 123.66 (sprzedaż 
'23.91. kupno 123.29); Gdańsk 172.88 
(sprzedaz 173.31, kupno 172.45); Ho 
lana.ia 358.40 (sprzedaż 359.30, kup- 
*.o 357.50); Kopenhaga 116.40 (sprze 
daż 117.00, kupno 115.80); Londyn 
26.06 (ąprzedąż 26.19, kupno 25.93); 
Nowy oj.-k 5.34 i siedem ósmych 
(sprzedaż 5.37 i siedem ósmych, kup­
no 5.3* i siedem ósmych); Nowy Jork 
(kabel) 5.35 (sprzedaż 5.33, kupno 
5.32); Oiilu 130.70 (sprzedaż 131.35, 
kupno 130.05); Paryż 34.93 (sprze­
daż 35.02. kupno 34.84); Praga 22.12 
(sprzedaż 22.17, kupno 22.07); Szwaj 
carja 171.46 (sprzed. 171.89, kupnu 
171.03); Stokholm 134.40 (sprzedaż 
135.05, kupno 133.75); Włochy 45.28 
(spizeuaż 213.70, kupno 211.70); Ma 
dryt 72.45 (sprzedaż 72.81, kupno 
72.09).

Obroty średnie, tendencja niejedno 
lita. słabsza dla dewizy na N. Jork. 
Banknoty dolarowe w obrotach poza­
giełdowych —  5.33 i pół. Pubel zło­
ty  —  5.9244. nMrki niemieckie ( ban­
knot. ) w  obrotach prywatnych — 
200.7.5 Funt slerl. (banknoty) w  o- 
brotaeh prywatnych —  26.08.

Papiery procentowe: 3 proc. bud.
47, 4 proc. doi. 53.3s—53.50, 5 prc^. 
konw. 67— 66.75--67, 5 proc. kol. 62, 
C proc. doi. 75.76—76, 7 proc stab.

ne: 4 proc. inw. zw. 117 8 proc. dil- 
lofi. 90— 89.75, T proc. śląska 70 50, 
4 proc. ziem. 46.75, 3 proc. renta 
ziem. (po 100 zt.) 73.50, za 7 proc. 
warsz. doi. chciano płacić 68.25.

Akcje: B. Polski 96.50— 96.75, L il­
pop 10.00; Starachowice 13.25.

Tendencja ila pożyczek państw 
wych przeważnie mocniejsza, dla li 
stów zastawnych prze" ażnio utrzy­
mana. Obroty akcjami d. małe.

Warszawska 
GIĘŁO A ZBOŻOWA 

w dniu 29 stycznia
Ogólny obrót 4.437 tonn, w  tem ży 

ta 2.949 tonn. N otow "" >: pszi Mca ja  
ra czrrw. szkl. 18— (8.50, zbierana 
17— 17.50. jednolitą 18- '3.50, żyto 
1-szy st. 14.50— 15„ 2-gi 14.25- -14.50, 
owiec 1-szy st. 14.50— 15, 2-gs 13.50 
— 14.50, 3-ci 13— 13.50, jęczmień bro 
wam v 21— 22 2-ąi gat. 18.75— 19.25, 
■8-ci 1.6.25— 16.75, 4-ty 16 —  16.25, 
groch polny 22— 24, Yictoria 45 —  
43, malca pszenna gat. I-B 31— 33, 
C 29— 31 ') 27— 29, E 25— 2',,, I I  B 

2o, u 22— 23, “_ ........... .......  .............  23— 25, D 22— 23, F 21— 22, G 20—
71.25— 71.38, po 500 doi. 71.50—71.63,| 21, I I i-A  15— 16, żytnia gat. Uszy 
4 i pół proc. Ziem. 53.50, 7 proc. ziem. J do 55 proc. 23— 24, do 65 proc. 22—  
doi * ,T

gacyj będzie 
końca lutego.

sproloagowany’ do
we

. 49 —49.25, 5 proc. Warszawy no- 23, gat. II 17— 18, żytnia razowa 17 
62.25— 62— 62.25, 5 proc. Lublina' — 18, poślednia 14.50— 15, otręby

nowe 44, 5 proc Łodzi stare 62, 6 
proc. Warszaw V III i IX  cm. 64. 

Tranzakcje dokonane a nicnotowa-

pszenne grube 11.— 11.50, średnic 10 
— 10.50, miałkie 10— 10.50, żytnie 
S.75-9.

|k t yr
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m i j a  ' i l i i r ; s o w i e d r i e w
zatruwa cfu^&ę ludu Wołynia

całychŁuck, 27 stycznia, j

Oa pewnego czasu spotęgował pZl' Ioncj 7°  film om  
się na W ołyn iu  pew ien bardzo ~Ce e 1 ł ‘

kresów  wschodnich z u- 
sowicckim  w

pew ien
niepokojący objaw : za lew  kin
wołyńskicn film am i sow ieckiem i, 
Zostawm y w artość artystyczną 
tych film ów  na uboczu. Choazi 
nam w  darym  razie  o rzecz bar­
dzie j istotną, m ianow ic ie : o
w p ływ  tych film ów  na bezkry­
tyczną publiczność te j ziem i kre 
sowej, która gran iczy  bezpośre­
dnio z Sow ietam i i w yjątkow o 
jes t eksponowana na działalność 
propagandy bolszew ick iej.

Pow odzen ie film ów  sowieckich 
na W ołyn iu  je s t  rzadko spotyka­
ne, a frekw encja  w  kinach g ra ­
n iczy  w prost z masowy/m obłę­
dem W idow n ię zapełn iają w  
p ierw szym  rzędzie  typy, jak ie 
w  lan ie albo w ogóle , albo rzadko 
się spotyka Jak p ie lgrzym k i w ie r  
nych do cudownego m iejsca c ią ­
gną z sąsiednich w si i m iaste­
czek tłum y ludności, żądnej boi 
szewicko - ekranowego w idow is­
ka.

Jaką drogą doszła do ludzi 
tych w ieść o w yśw ietlan iu  w  
m ieście sow ieckiego f i l mu? .  
D zia ła jąca  tu ta j propaganda nie 
je s t  n ietylko zakonspirowana, 
lecz w prost koncesjonowana.

Zapytajm y, kto za propagandę 
tę płaci?... Ty lko  my!... Jest ktoś, 
kto p o tra fi okoliczność tę bar 
Jzo um iejętn ie w ykorzystać i ob 
sadza za pośrednictwem  swych 
agentów  calendarium  nawet nej 
m niejszych kin, szczególn ie na. 
kresach wschodnich, częstokroć 
ze szkodą dia film ów  polskich. 
Są to n iby pociągn ięcia  handlo­
we za którem i —  rzecz prosta,—  
kry je  się zupełnie inny cel. N ie ­
ma film u  sow ieckiego bez mniej 
lub w ięce j jaw nych  p ierw iast­
ków agitacyjnych... Lecz to ma­
ło ! Dc każdego film u  sow ieckiego 
dochodzi specja lny aodatek, i lu - : 
stru jący całkiem  jaw n ie , że naj- 
idealn iejszym  ustrojem  jes t u- 
strój bolszew icki. A  publiczność 
potw ierdza to frenetycznym i o- 
klaskami na w idowni... Czy ten 

•kult, to jaw ne uw ielb ian ie w ro ­
giego nam ustroju ma się doko­
nywać za aprobatą i to lerancją  
w ład z ’  ...

U sta ła  w alka orężna o ziem ię 
kresową a le toczy się w  dalsz; m 
ciągu walka o duszę kresowej 
ludności I  w  w alce te j jesteśm y 
świadkami drugiej in w az ji bo l­
szew ickiej na naszych ziem iach 
wschodnich. T e j inw azji za po-

Czy bardzo liczne organ izację  
społeczne na kresach nie m ają w* 
spraw ie te j głosu?... Tu niestar- 
czy pobłażliw e w zdrygn ięcie  ra ­
m ieniem  i ośw iadczenie:, ,,sztu­
ka"... T rzeba pójść na w ieś, po­
m iędzy chłopstwo i inne pospól 
stwo i wysłuchać ich kom entarze

o oglądanym  film ie . Kom entarze 
te nietylko są groźne, lecz świad 
cza o n iezw yk łe j w n ik liw ości i 
zdolności pojm owania tendencji 
film u przez te w łaśnie w arstw y 
ludno.ści.

Brońmy duszę ludności kreso­
w ej przed drugą inw azją  bolsze­
wicką za pomocą film ów  sow iec­
kich.

(K . M .).

W

P o l s k i  u c z o n y  i i n d j a n i r ?
na bezludne! wyspie

Wyprawa na wyspę Kościuszki
marcu do Am eryk i Pó łnoc-] djanina, którego z sobą zabierze,

nej w yjeżdża  dr. S tefan  Jarosz, 
w  celu przeprowadzenia nauko­
wych badań na trzech  wyspach 
leżących na Oceanie Spokojnym 
w  pobliżu południowo - wschod­
nich brzegów  Alaski, a noszą­
cych polsk ie nazwy. Zostały one 
ochrzczone im ionam i Kościuszki, 
Zarem by i W ojew ódzk iego.

Dr. Jarosz spędzi k ilka m iesię­
cy' w  Stanach Zjednoczonych, na 
północ zaś w yruszy prawdopodeb 
nie dopiero w  czerwcu i będzłt:; 
musiał k ilka m iesięcy przeżyć na 
wyspach tylko w tow arzystw ie  In
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R z i d y  m m
w poiucSnie..,

ł e s t e l k i e w k M
P r z e d  f r e d r o w s k ą  p r e m i e r ą  w  T .  N a r o d o w y m

ratora  Jarock iego : podeprzeć ścia

ponieważ w yspy byw ają  tylko se­
zonowo zam ieszkiwane przez In- 
djan.

N azw ę „K ościuszko" jedna z 
wysp zaw dzięcza geogra fow i a- 
merykańskiemu W . H. Dali, dru­
gą  wyspę nazwano „Zarem ba" na 
cześć kpt. Zaremby, badacza A la - j sza w idow iska

Jeszcze w  drzw iach brak za 
trzasku, jeszcze stolik  trzeba od­
dać do politurowania, jeszcze 
niebo w  ogrodzie  ma taki kolor, 
żc Zelw erow icz w oła  tubaln ie:

—  Chm ura! D laczego taka gra 
dowa „chm ura nad Soplico- 
w em "?  No, ju ż trochę lep ie j —  
chmura przesunęła się ku sąsia­
dom, w  stronę opery. A  teraz pro 
szę poprosić panią Smosarska!

Smosarska, jako panna M a ty l­
da, d ziew iętnasto letn ia  dziewczy 
na - kozak, córka św ięte j pa­
m ięci brata pana Am brożego Je- 
nialkiew icza, bohaterka fred row ­
skiej kom edji „W ie lk i człow iek 
do m ałych in teresów " z jaw ia  się 
przed swym opiekunem, a zara­
zom reżyserem  sztuki.

Zelwerowicz—
Jeniaikiewicz

Zelw erow icz bowiem  jes t du-

zielonym- szlafroku, z siwemi bo­
kobrodami, z okularam i zsunię- 
temi na koniec nosa, olbrzym i, pę 
katy, p raw dziw ie  godny repre­
zentant Jen ia lk iew icza zasiadł w 
pierwszym  rzędzie, a po bokach, 
jak  kwoka pod skrzydłam i ma 
dwoje m łodych, Teresę Roszkow­
ską i W . U je jsk iego , k tórzy po 
raz pierwszy' robią dekoracje dl.i 
T . N arodow ego.

—  W ięc  pani Jadw igo —  za­
czyna dostojn ie w  jirzerw ie m ię­
dzy’  jednem, a drugiem  pohukiwa 
niem —  pani Jadw igo —  m ówi do 
Smosarskiej —  policzm y sobie: 
ile  pani ma m inut na przebranie 
się. W ychodzi pani na 10 m inut 
przed końcem aktu, potem krótki 
an trak t —  3 m inuty, razem  trzy ­
naście, zdąży pani? P raw na? A  
teraz —  może pani w łoży  ama­
zonkę? W  sześć m inut? Dobrze?

—  Och, zdążę i w  p ięć ! Smo­
sarska dygnęła przed stryjem  
Jenialk iew iczem , sukienka zawa­
dziła  o szafkę i p iękna M atylda

lię

Postać tydułowa
ski w latach 1834 —  38 z ra m ie - [ i reżyser. Z e lw erow icz dominuje, 
nia rządu rosyjsk iego. W ojew ódz Z e lw erow icz rządzi, jako Jenial- 
ki był również Polakiem , dyrekto k iew icz na scenie, jako Ze lw er mocno oparła się o ścianę. Ścia 
rem rosyjsko - am erykańskiej ko- na w idow n i, gdzie  w łaśn ie rozsie 
lonji na A lasce  w  latach 1854—  dli się artyści i czekają na roz- 
1859. | poczęcie próby’ .

■ W  czerwonym  fez ie , w  żółto-

Jaroeki służy fachow ą radą 
młodym dekoratorom. Muszyński 
w  peruce w yg ląda jące j jak  strze 
cha na g łow ie i tak potężnej, że 
przy te j p roporcji g in ie  nawet 
słynny nos Maszyńskiego, w 
surducie o połach, jak  żagle, roz­
p raw ia  o m alarstw ie i wywodzi, 
czemu to z jaw ia ją  się u m alarzy 
trudne kolory.

Tym czasem  Smosarska ju ż w ro  
cila  w  czerwonym  kabaciku i ka­
w ow ej amazonce, przyb ito za­
trzask, rozjaśn iło  się niebo, do 
b ib ljo tek i powtykano ostatn ie pu 
ste opraw y od książek, Z e lw ero­
w icz dźw ignął zdecydowanym  ru 
chem okazałą postać pana Jenial 
k iew icza, w kroczy ł na scenę.

G ^ów to  T-K.K.T.
K u rtyn a !
Kurtynę opuszczono.
—  Ach, w ięc  to takie p rzyw i­

tan ie ! —  w łaśn ie wchodzi na sa­
lę Kaaen - Bandrowski, Szyfman,, 
a w  dalszych rzędach znalazł się

L .  C. i e c f i a n o w i e c k a

W BARAKACH I SUTERENACH WARSZAWY

S - P O S f  A  H f c  h » V i ; . ł «
Co mówi: filozof 2  baraków

Jeden 2 szarych, zapomnianych lu­
dzi, wegetujących w barakach —  
powiedział mi tak :

—  Tam w Warszawie nihj o nas 
n łodzą, ale niechcą o nas myśleć. A 
nas jest coraz więcej. I  będzie coraz 
więcej. Jeżeli się lndzk.ka nie opa­
miętają i nie pomyślą, żo tak prze­
cie zawsze nie może być, to się to 
wszystko kiepsko skończy. Jest prze­
cie sposób na kryzys.

Spojrzałam zdziwiona. Stary, 7,1111 
żony człowiek, który ongiś zarabia! 
sześćset złotych w fabryce, jako me­
talowiec, a ‘ dzisiaj wiedzie marny
żywot bezrobotnego, sypia w ciasnej 
k.itco, na sienniku wypchanym szma­
tami —  ma czas na medytacje. Stra­
cił już nadzieję znalezienia stałej ro­
boty, ale odbywa codziennie, nie­
zmiennie. automatycznie pielgrzym­
kę po mieście. Czasami wpadnie mu 
doiywezo zajęcie; ktoś powierzy o- 

mocą film ów  sow ieckich należa- j bcrwańcowi skrzynię do przoniesie-
loby . jak ra jw cześn ie j po łożyć ; nia, ktoś ze wspóltowarzyszów nie-
kres raz na zawsze przez w y e li­
m inowanie n ietylko W ołyn ia , lecz

Książę Walfi
K o m a c z y t o i e m

„Daily Expross“  donosi, żc książę 
W alji skomponował marsz na orkie­
strę p. t. „Mailorca". Kompozycja 
księcia W a lji po raz pierwszy była 
wykonana w Kasynie Ofiecrskicm 
przy pałacu St. James. Marsz, księcia 
wkrótce zostanie włączony do reper­
tuaru orkiestr jednego z pułków’ 
gwarćlji.

doli przyjmie do spółki i powierzy 
w komis, drewniane zabawki. Przed­
wczoraj zastąpił chorego sąsiada i 
sprzedawał gipsowe pieski, które by­
ły majster mularski misternie odle­
wa i na wspólnym piecu, obok garn­
ków z zupą suszy.

Rozczesał palcami wietlic siwych

der. kwiat w pięknej donicy rośnie, 
drugi na śmietniku. Ale temu kwiatu 
ze śmietnikahsliyba lepiej się dzieje, 
aniżeli człowiekowi, który <esi w nę­
dzy Xa mój rozum to za wielka się 
zrobiła nierówność na .święcie. Bóg 
spewnościa niechciał, żeby międz.y 
jediiym a drngun człowiekiem prze­
paść był,# To szatańska robota. Lu­
dzie zabili Boga. Pychą zgrzeszyli. 
Mazdy chciał sio wynosić nad -dru­
giego. Zakochali iię ludzie w pienią­
dzu. 1

Chwila milczenia i znowu.
— Ech, proszę pan*. Na ten przy­

kład ja toż sam sobie winien.-Źle mi 
to było na wsi? Alee... Miasto czło­
wieka ciągiięło. Miastowego elipba 
zakosztować. Siedziałby człowiek na 
1vm kawałku ziemi, do śmierci.

Zapatrzył się w jakiś dziwaczny 
garnek, z pusz,ki od konserw zrobio­
ny. Mienią, się na niej żółto czerwo­
ne’ brzoskwinio.

ŚWIAT Się UPIŁ...
—  To tak, jakby, się świat upił i 

potknął się. Przewalił się na jedną 
stronę —  jedne są. na górze, drugie 
koą w dół. A  jak świata nie posta­
wią na nogi, to pieski konieo wszyst­
kich ludzi spotka.

—  A  jakżeż ten świat na nogi po­
stawić 1 —  zapytuję przysiadłszy na

włosów, przymruży! wyblakłe oezy j stołkn, bo poczułam sic jakoś nic-
i wpatrzył się wr brudno żółtą tektu­
rową ściankę, odgradzająca go od 
drugiego boksu, we wspólnej sali 

—  Tak sobie myślę i myślę i —  
wic pani —  jak mi się to wszystko 
przedstawia ?.. Wiadomo —  nierów­
ność jest i będzie, przecie jedno 
drzewo też drugiemu nierówne, je-

Dziką awanturę w teatrze
w y w o ł a ł  p r z e m y s ł o w i e c

^LWÓW, 29.i .  —  W  garderobie 
teatru  W ie lk iego  w yw oła ł w czo­
ra j niecodzienną awanturę prze­
m ysłow iec naftow y, Józe f K lein , 
w łaścic ie l kam ienicy przy  ul. Pu ­
łaskiego S. W  pewnej chw ili K le in  
rzucił podejrzen ie  na przechodzą­
cego obok n iego m ężczyznę, iż u- 
kradł mu portfe l i zaczął krzy­
czeć: „T rzym a jc ie  z łod z ie ja !" .
Gdy podszedł po lic jan t, zauważył, 
że po rtfe l n ie został skradziony, 
lecz upadł na podłogę

Podejrzany o kradzież urzędnik

wydziału  pow tatowego w Turce, 
M ichał Matlak, upomniał się w 
sposób gw ałtow ny o honor i w  re ­
zultacie powstała brutalna awan­
tura, w  czasie k tórej K le in  rzu­
cił się na posterunkowego i tak 
siln ie pchnął go w pierś, iż  poste­
runkowy zatoczył się pod ścianę. 
Odprowadzonj do kom isarjatu 
po lic ji państwowej K le in  został 
osadzono w  areszcie do dyspozycji 
sędziego śledczego pod zarzutem 
targn ięcia  się na posterunkowe­
go.

K r w a w y  spór c m iedze
której wartość w ynosiła... 5b groszy

żjW oW , 29.1. —  M iędzy dwoma zaś w  odwecie uderzył Hornę tak 
sąsiadami we wsi Maików ice, 64- 
letnim Dmytrem M ichajlak iem  a 
Alichałem  Homą, doszło do kłótni
o m iedzę Jak później s tw ierdzili 
znawcy, wartość spornej m iedzy 
w jm osila  50 groszy. W  czasie kłót­
ni Borna c ią ł dwukrotnie kosą 
M ichajłaka w  głowę. M ichajłak

pewnie pod wpływem słów’ domoro­
słego filozofa.

Przez zasłonę ze szmat zaglądają 
umorusane twarze dzieciaków. Yv 
sali panuje nieustanny pomruk i 
sznm. W  eiasnem ju-zcjściu między 
boksami słychać krok' —  szurają 
ciężkie baciary, czasem rozlegnie się 
tupot drobnych Stóp. Ktoś krzyczy:
—  Jóóózka... Józka. Postaw zupo na 
piecu. Akuratnic miejsce jest.

F ilozof postukrł się czarniawym 
palcem w bzoło i ciągnie dalej.

—  Jest sposób. Miech sobie ludzie 
powiedzą, wszyscy w kupie: —  ju­
tro od szóstej rano żyjem jak krzc- 
.ścijanie, ale prawdziwe krzcśeijamo. 
Toby się wszystko zaraz odmieniło. 
Ano tak —  powtarza z naciskiem —  
złodziej oddałby skradzione, kto ko­
mu krz.j wdę zrobił —  zarazby ią na­
prawił. Taki, który cudzą krzywdą 
się wzbogacił, taki co wycyganił od 
kogoś za psi pieniądz kawał grantu
—  jak nicprzymicrzając mnie, i taki 
co wysiudał innego z posady. K to  
ma dwie posady —  jedne oddałly 
drugiemu, kto ma dużo ziemi podzie­
liłby się z takim co tylko marzy o 
własnym kawałku gruntu. Alasz czło­
wieku las, a obok ludziska w zie­
miankach nocują —  oddaj kawał la­
su, żeby biedniejszy miał z czego wy­
budować domek. Miki,by wilkiem na 
urugiego nie patrzał. Nie zazdrościł

. bv iedon drugiemu —  bo każden
siln ie łopatą, że ten w k ilk #  mi- * * *  wu,lo, ale ty ie, żeby

.,tł ducha. Gdy M iehaj-j j.*Óę-J uczciwie żyć i nie głodować, 
łak v - leczy ł się z ciężk iej w^^iAYTifuJoAiO, głód z człowieka i zbója 
stanął p ized  sądem, który go ska*! zrobi. Ja to tak solno kombinuje nic- 
zał ni. '' łata ciężkiego w ięzien ia, j;1Zj jak sję rall0 zbudzę. Może nku- 
uwzględn ia jąc wszystk ie okoliez- ratnie dziś to się stanie. Że ktoś bar-
ności łagodzące. uzo ważny, krzyknie ludziom, jak w 

wojsku —  raz. dwa, trzy ! —  od go­

dziny szóstej każden musi być krzc- 
śeijanin, co nic kradnie, nie zabija 
w Boga wierzy, człowieka szanuje. 
Zarazby się ten kryzys skończył.

Machnął ręka i loze.śmiał się, wy­
szczerzając żółte pieńki zębów. —  
Ot tak sobie człowiek bredzi. Sąsiad 
mówi, żc ,ni się popsuło w głowic z 
tej bidy. A  ja myślę, że chyba nie. 
Są. przecie tacy7, co tyż cacieliby od­
mienić świat. Jest tu tał i siary 
ksiądz,' to po barakach chodzi, cho­
rych odwiedza, dobre słowo każdemu 
powie, dla dziecek świetlice zakłada, 
za śluby i krzty sam płaci w para- 
fjach, bo przpcic Pan Bóg zadarmo 
do nieba wpuszcza, a nie za biletami. 
Tora 10 niejeden taki, co z majchrom 
chadzał, na święte obrazy pluł —  
złość do wszystkich czuł —  tak się 
ocirnionił, że poznać, nie można. Ten 
ksiądz i o poprzyeiągał innych, teraz 
iakże sekcja jest, różne przychodzą, 
dzieckami się zajmują, ubrania roz­
dają i jedzenie, o świętach pamięta­
ją, z każdym jak z człowiekiem mó­
wią.

PR A W D Z IW E  „K tR ZE śC IJAN iL "

Wiem o tem. Pisało się już o dziw­
nym księdzu, redemptorzyście, który 
zmobilizował maleńką armję praw­
dziwych „krzcścijan". Zaczęło się to 
od mądrego słowa —  potem przyszły 
czyny. Na początek było trzy złote 
w kasie. Najprzód jedna, potem dwu 
wreszcie dziesięć i więcej osób po­
stanowiły przystąpić do sekcji bara­
kowej, aby dzielić się z głodnymi 
chłebem i skarbem wiary. Są tacy 
ludzie, którzy uważają, '/< religja to 
klapa bezpieczeństwa. >V ich pojęciu 
Bóg jest policjantem, który reguluje 
ruch promienistą pałką. Tamci chcą 
poprostu zamienić z i; m.ę na rai, w 
którym obejdzie się bez policjantów. 
Ewangeliczna miłość zastąpi pałkę. 
W iec człowiek w szacie zakonnej, 
ambasador Pana Boga, wędruje od 
baraku do baraku, schodzi do su.e- 
rvn, wspina się na poddasza i przy­
pomina ludziom prostą, a zapomnia­
ną prawdo, żo wszysiyusa dziećmi 
Boga i braćmi. W ie on dobrze, że do­
bre słowo nie nasyci głodnego, wi-cja 
założył sekcję barakowa, która wy­
żebruje co się da dla biednych. Za­
czyna się od siebie — najprzód po­
mocnicy O. Leona sobie odjęli coś z 
zapasów żywności, z odzieży, potem 
zaczęli szturmować do znajomych i 
nieznajomych. Ludzie tytko udają, 
że liiemają serca. Wystarczy do nie­
go znkołatać. Zawsze się, odezwie. A 
w rezultacie —  roczne sprawozdaniu 
wykazują już poważne pozycję. W y­
proszona od magistratu dwupokojo- 
wa świetlica w Polusie, ma już i ma­
szyny clo szycia (jest ich ciągle za- 
mnło), dobrzy ludzie dali ławki, 
krzesła, przybory szkolne. Macii tr. 
dostarczyła elementarzy, nawet ża­
rówki i stare sznury od lamp pocho­
dzą z ofiar. Ma Lesznie w baraku, 
robotnicy’ Stacji F iltrów  odnowili 
świetlice, wyrrparowali piece, znaln- 
tiły się przybory do nauki rzemiosł— 
teraz blisko sto dzieci uczą. się intro­
ligatorstwa, szycia, słuchają pogada­

nek, otrzymują mleko 1 odzież... Nn 
Annopolu i na Żoliborzu, na Okopo­
wej cały szereg rodzin ma już stalą 
opiekę. Ilość rozdanych we wszyst­
kich placówkach obiadów, pączek 
żywnościowych i ubrań, bezpłatnie 
udzielanych ślubów, i chrztów jest 
imponująca. Na Karolkowcj, w schro 
ińsku założonym przez O. Leona wy­
dano 55 tysięcy obiadów darniowych 
w 'ciągu zeszłego roku (bez sub y 
dj„w  —  dzięki dorywczym ofiarom). 
Sprowadzano doktorów do chorych, 
udzielano pomocy prawnej bezpłat­
nie, seiki dzieci rok rocznie jrrzy stę­
pują do j ierwszej Komunji św.

Jak w pięknym wierszu Hłakowi- 
ezówny „Do chrześcijan". Ten wiersz 
drukowany w ostatnim num. Pionu, 
należałoby rozlepić na murach do­
li: ów, z nagłówkiem: Do Obywateli 
stołecznego miasta W arszawy!

Sprawa jesjt czysta.
Człow:.eku zmy j  z duszy trąd, 
przyp imnij świętą powinność 
—  miłosierdzie nagłe i czynne.

Ma trony, chrześcijańskie panie, 
;mz”zucajeić z kolan kundle tłuste!
■ W suterynie ma wielkie pranie 

suchotnica, której krew gardłem
chlusta.

Urzędniku blady, źle płatny, 
r.ie myśl, że się wykręcisz sianem:
7oproś za swój grosz ostatni 
■ berwańca, spotkanego rano.

Nie szukajcie, mściciele, 
winowajców po urzędach, ni fabry­

kach,
bośmy zgromadzeni —  w  kościele. 
Przed kościół, zbór i cerkiew idź, 

tłumie ;awszony! 
Tu gdzie słowa Chrystusa lecą jak 

róże z ambony, 
żądaj swych praw, niech żaden z nas 

się nie umyka, 
bo -w naszej leży mocy, na naszem

sumieniu, 
by one róże zebrać i w chleb je

zamieniać.

na zachw iała się, je len ia  głowa, ' j erzy  Szaniawski. P róba gene-
przyb ita  naa drzw iam i, łypnęła ralna zam ienia się w  próbę pom-
wypukłem  ikiem, a wszystko ra- patyczną: dwóch akadem ików na 
zem w yw ołało in terw encję  deko-[sa li.

W  jak ie jś  loży, w  półcieniu  —« 
k ilka artystek.

K urtyna w g ó rę ! Z e lw erow icz 
konszachtuje z Maszyńskim , za­
k lina się, wypuw iada słynne 
„spusć się na m n ie", „jakem  Am  
broży", „Jakem  Jen ia ik iew icz" 1 
trzeba patrzeć na jego  ręce 
palce b iegną w  pow ietrzu  truch­
cikiem naprzód, przystanęły, pod 
skoczyły do góry, jedna dłoń 
płatnęła Muszyńskiego w  kolano, 
druga, zam ieniła sie w  pięść, 
trzym ającą  cugle.

—  W szystko muszę trzym ać w  
ryzach, jak Phoebus sw oje kon ie! 
Już się. nie bój, ja  tak —  oj tak—- 
sprawy prow adzę! Spuść się —  
Zelw erow icz ściszył głos, spoj­
rzał w boł^ Spojrzał p ode jrz liw ie  
w  drugą stronę, stuknął palcem 
w  pierś i dokończył... spaść się 
na.m nie. i-*

Ten  akt m inął szczęśliw ie. Po 
za tekstem ról tylko raz Ze lw er 
rzucił Muszyńskiemu sekretne 
słówko: —  na mnie, jeszcze, jesz­
cze, M arjuszu, c iąg le  potrzysz na 
mnie —  poczem w yszedł zaa fero­
wany „na kon ferencję, dc gospo­
darczej kan cc la rji".

K » ę s k i  k u c h a r k a
A kt nastęnny. N a  scenie stoją 

o fic ja liś c i pana Jenialkiew icza 
W łaśn ie kon ferencja . Jest nawet 
kucharz.

I tu dopiero katastrofa. Ze lw e­
row icz, który tymczasem  w róc ił 
ju ż na w idownię, spojrza ł na no­
gi aktorów , posunął okulary, k la­
snął w  ręce 1 zaw o ła ł: L a k ie rk i!

W  dyrekcji T K K T  zapanowało 
zam ieszanie. SzjTm an pochylił się# 
do ucha Kadena, a potem stw ier­
d ził: istotnie, p rzecież to są la ­
kierki. •

Z e lw erow icz: L ak ie rk i! W czo­
ra j mu w y ła z iły  spod spodni la ­
k ierk i z getram i. Czy Jenialkie- 
ivicz m ćgl m ieć takiego kucharza!

K ucharz: Ja dzisia j nie mam
getrów

Ze lw erow icz: (rzu c ił rozpaozT: 
we Spojrzen ie). A le  pańskie la­
kierki b łyszczą się, św ieci w  nich 
cała rampa, c a-ł a r a  m-p a— zde 
nerwowany pow iał szla frok iem  i 
był teraz w łaśn ie taki, jak  Jenial 
k iew icz, k tóry  ty le  ma spraw, ty ­
le in teresów  i wszystko musi trzy  
mać w  cuglach, w  ryzach, jak 
Phoebus.

Sobowiórv
A  kilka rzędów  dalej m iędzy 

aktoram i szeptano: Zelw erow icz
jost kapitalny. W ystarczyło mu 
w łożyć szla frok  i już stał się Je- 
n ialkiew iezcm , żywym  Jen ia lk ie­
w iczem ! P rzec ież  te jego  g ::rk i, . 
to nie scena, ale. on sam, naj­
prawdziwszy. Zelwer.

—  Hm... —  ktoś dodał —  bo to 
je s t w łaśc iw ie  kw estja : czy Zel­
w erow icz gra  Jenialkiew icza, czy 
fredrow ski Jen ia ik iew icz gra  dla 
nas... Zelw erow icza.

—  W szystko jedno, powiedzmy, 
żc obaj g ra ją  -się w zajem nie zna­
komicie.

A  Ze lw er p iorunow ał: N ie, tu 
ja  nie pow iem : spuść się na mnie. 
fu pan pow in ien pomyśleć w czo­
raj w ieczór, żeby dzisia j ju ż by­
ły  te buciki, to tak nie można, że 
bvm ja  o wszystkiem  musiał m y­
śleć, żebyni tak musiał, jak  Phoe­
bus— t fu !— żachnął się, bo mu się 
podstępnie nasunęły słowa roli.

a - e R i m a t f M C z m u t c t a

łamaniu w  kościach i krzyżu, 
podagrze i bólach nerwowych 
stosuje się Toga l. Uśm ierza on 
nole i przynosi u lgę w  c ierp ie ­
niach. T oga l stosuje się również 
w  gryp ie  i przezięb ien iu . O rygi-, 
nalne tabletki Toga l nabyć moż­

na w  na jb liższe j aptece.

Ofiary
dla najbiedniejszych w barakach:
p. Z. Popławski, paczka 7. odzieżą.
M. M „ 2 naczki.
p. Fabiani, 10 złotych.
Z. V., J paczka.
p. Jan Górecki, (dla Annopola), 

10 zł.
N. X., (dla Annopola), 2 paczki z 

odzieżą.
Bezim. (dla Leszna), 2 paczki 7 

odzieżą
p. AJikulska (zebrane wśród zna­

jomych), J1 zl. i 12 paczek.
Dla biednych O. Leona na W oli:
M. i F. R., dwa łóżka dębowe, ra­

dioodbiornik, walizka i worek z 0- 
dzieżą.

Dla rod7.iny reemigrantów:
Z. J , 5 złotych.
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G ?śd r uciekali z  ka w iarn i
na oK „redaktorów " Głosu Publicznego

Pochmurna
VV czoraj v* godzinach porannych w 

całym kraju byio pochmurno z opada 
mi śnieżnemi w dzielnicach wschod­
nich i południowych. Temperatura o 
goaz. 7 wahała się w granicach: od 
— 8 do — 12 stopni w górach, od — 3 
do - -6  stopni na Podkarpaciu. Podla­
siu i w zachodniej części Wileńskie­
go, oraz od — 1 do — 3 stopni na po- 
zostałym obszarze kraju. Opady w 
ciągu doby ubiegłej oprócz części Po 
morza i Wielkopolski, oraz Mazow­
sza, ogarnęły caiy kraj, osiągając 
znaczna wysokości w południowych 
i wschodnich dzielnicach ( 10  mm. w 
Łachwie. 1 1  mm. w Iwoniczu, 12 
mm. w Drohobyczu, 13 mm. w Sian­
kach. 17 mm. w Tarnopolu. 18 min. 
w  Worochcie i 19 mm. w Pohulance).

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: pogoda przc-
v ażnie pochmurna z opadami śnież- 
nemi. zwłaszcza w dzielnicach wscho­
dnich i południowych. W górach u- 
miarkowany, pozatem lekki mróz. U* 
miarkowane i porywiste wiatry z kie 
ruoków północnych.

KR  A Ko W, 29.1. A\ czwartym 
dniu rozprawy przeciwko 14 szanta­
żystom prasowym szereg dalszych 
świadków dostarczył wiele mater.jahi 
dowodowego.

Świadek Marcin Wenzel zeznał, żc 
gdy raz spotkał oskarżonego Łobodę, 
wydawcę „Głosu Publicznego11 i żalił 
<i na złą gospodarkę na Prądniku 
Czerwonym, którego jest obywate­
lem, Łobocli oświadczył:

—  Ja to napiszę, ale to będzie ko­
sztować 100  zł.

Wenzel wyjął 100 zł. i wręczył Ło- 
bodzie.

Interesuiąee były również zezna­
nia świadka Lelity, właściciela re­
stauracji w W oli Justowskiej. Gdy 
w „AYolnem Słowie" ukazał się napa­
sł liwy artykuł na jego restaurac ję, 
zapytał Łobodę, co ma czynić, a w ów 
czas Łoboda oświadczył:

—  Jeśli pan chce zamieścić spro­
stowanie, to niech im pan da parę 
złotych ode/.epncgo.

Inny świadek Kop ia  opowiedział 
ł.istorję wymuszenia przez Łobodę 
sumy "800 zł. za usunięcie przez Ło­
bodę z „Głosu Publicznego'1, szkalu 
jąeogo artykuł.

Przewodniczący : —  Panie Łoboda, 
ile wynosił koszt usunięcia artykułu 
z „Głosu Publicznego11 i wstawienie

tam innego?
Oskarżony Łoboda: —  Sto złotych.
Przew  : —  A  dlaczego oskarżony 

wziął od p. Kopt.y 300 zł.?
Łoboda mr umie tego wyjaśnić.
Świadek Dra.jfus, pracownik ga­

stronomiczny, opisując sposób szan­
tażowania przez oskarżonego Laks- 
bergiera, właściciela kawiarni „Sa­
l o ; 11, zeznał:

—  Gdy tylko goście zobaczyli w 
kaw iarni Łobodę lub Laksbergtera, 
zaraz uciekali z lokalu.

Dalej zeznawał, przysiągłszy jako 
mahometan!.. na przyniesiony ze so­

bą Koran, Ilandy Czołak Zade 
który oświadczył, że „Wolne Słowo11 
napisało przeciwko niemu 6 artyku­
łów napastliwych i 2  pochwalne, za 
które zapłacił 160 zł. Autorami tych 
r.riykułów byli: E. Gronuś i  oskarżo­
ny Kuczyński.

Proces popularnych w Krakowie 
szantażystów prasowych wywołał 
wielkie zainteresowanie. W  ostatnim 
dniu rozprawy przewodniczący zmu­
szony był usunąć z sali kilkanaście 
niepełnoletnich osób, w tem jedną u- 
ezenicę gimnazjalną i kilku cieka­
wych uczniów szkoły powszechnej.

W  teatrach i na ekranach
W a r s j a T v y

„Biskup" przeciw „arcybiskupowi"
Rewolucja w ooozle nwjawiCKlm

PŁO C K , 29.1.— W  obozie m arja- 
w itów  nastąpiła pewnego rodzaju 
rew olucja  w zględn ie rozłam, do­
konany przez „b iskupa 11 P rzysiec- 
kiego- a zw rócony przeciwko „a r ­
cybiskupow i" Kowalskiem u.

„B iskup 11 P rzysieek i i jego  sztab 
kapłański, m ający swe oparcie w 
Fabjanow ie pod Płockiem , doszR 
do wniosku,vże ich „arcyb iskup 11 
Kow alsk i, skom prom itowany w  a-

U y M  petardy nu Politechnice Looocoshlej
R e w i z j a  w  D o m u  A k a d e m i c k i m

Łsvów, 29.1. Na terenie akademic­
kim dzieją się szeroko komentowane 
w  opinji Lwowa fakty.

Onegdaj na Politechnice Lwów 
sklej pod kaneelarją rektora, prof. 
Nadolskiego, wybuchły dwie petar­
dy. "W „Zryw ie 1 Morganie lwowskiego 
Legjoru  młodych, z dnia 28 bm. czy­
tamy, że gdy prof. Nadolski odmówił 
udzielenia sali na wiec, rzucono pod 
drzwi jego kaneelarji petardy, a 
przedtem rozrzucono ulotkę, skiero­
waną przeciw ko „starszym panom11 z 
Politechniki Lwowskiej.

G R O Ź B A  Z A M K N I Ę C I A  P O L I ­
T E C H N I K I

W  związku z rzuceniem petard na 
Politechnice, senat Politechniki wy­
dał odezwę do młodzieży', w której 
rzuceni© petardy tłumaczy jako de­
monstrację przeciu ko zarządowi 
władz akademickich. Potępia ten 
czym jako nieobywatelski, wyraża 
zdziwienie, ie  reprezentacje towa­
rzystw akademickich dotąd nie potę­
piły tego zamachu, a wreszcie o-

S k a z a n i e
- za rozrzucanie ulotek

K A T O W IC E . 29.1. —  Sąd ska­
żał-członków  Sekcji M łodych Str. 
N arodow ego : S tanisława M ianow ­
skiego i Szczepana Lecie jew sk ie- 
go po roku w ięz ien ia  z za licze­
niem aresztu śledczego i po luO 
zł. g rzyw n y  z zamianą na 10  dni 
w ięzien ia  za rozrzucanie w  r. ub. 
u lotek treści przeeiw rządow ej. 
Odbycie kary  zawieszono skaza­
nym na 4 lata.

P o d ró *.u i
s a m o l o t e m

świadeza, że w razie powtórzenia się 
podobnych aktów teroru, zastosuje 
najsurowsze środki represyjne, aż do 
zamknięcia towarzystw akademic­
kich, a nawet ich rozwiązania, 

R E W I Z J A  W  O B E C N O Ś C I  
R E K T O R A

Jakiś niepokój zauważyć się rów­
nież daje wśród młodzieży uniwersy - 
teokiej. Wczoraj popołudniu wkro­
czyła do 'domu akadcimckiego przy 
ul. Łozińskiego policja i przeprowa­
dziła tam rewizję, w której uczestni­
czyli szef prokuratury lwowskiej 
Chirowski, prokurator dla spraw po­
litycznych, Prachtel Morawiński, 
rektor Uniwersytetu prof. dr. Cze- 
kanowski oraz starosta grodzki dr. 
Klimów.

Jak iniormują, rewizja miała na 
celu ujęcie stadenta Ungara, który 
mimo wezwania go do przesłuchania, 
ukrył się w  domu.

Jak douosi „Gazeta Poranna11, w 
związku z zamachem na członka Le- 
gjonu Młodych, studenta praw, Fran 
eiszka Pajorskiego W domu akade­
mickim, przy ul. Łozińskiego, kura­
tor „Bratniej Pomocy'1, prof dr 
Kulczyński, wezwał zarząd „Bratniej 
Pomocy11 i, czyniąc go pośrednio od­
powiedzialnym za napad, polecił mu 
użyć wszystkich możliwych środków, 
celem wykrycia napastników.

PRZED W YB O R A M I?
I" rektora Uniwersytetu, prof. Cze- 

kanowskiego, zjawiła sir delegacja 
młodzieży sanacyjnej, żądając, by 
sekretarz, kasjer i prezes „Bratniej 
Pomocy-11 przenieśli w c  urzedowanir 
z Domu akademickiego przy ni. Ło­
zińskiego, gdzie jest rzekomo cen­
trum młodzieży narodowej, do gma­
chu Tniwersytetu, co ma dla mło­
dzieży sanacyjnej duże znaczenie ze 
względu na wzmożone urzędowanie 
przy zbliżających 'się wyborach do 
..Bratniej Pomocy11.

Bal P ra s y i R e w ia  M ody
odbędą się w piątek 1 lutego w salonach Cafe Adria. W  rew ji 
mody b iorą udział najw iększe domy mody sto licy. Pozatem  p rze­
w idziane są występy artystów . Dochod przeznaczony na .fundusz 
zapom ogowy Syndykatu D zienn ikarzy W arszawskich.

B ile ty  za okazaniem zaproszen ia do nabycia w agencji „ Isk ra 11 
(U jazdow ska .38), P A T  (K ró lew ska  3 ), P A P  (M arszałkowska 95). 
oraz C afe Adria .

Uciekł do P a le styn y
z pieniędzmi swoich Hlienłów

«.R  YKÓW, 29.1. —  W ie ik ic  za­
n iepokojen ie w yw ołała ucieczka 
dyrektora Banku Kom ercja lnego 
w  Słotw in ie, Leona Bienstoka. ktć 
ry  przed tygodnik m w yjecha ł do 
W arszaw y rzekomo celem in ter­

wencji w Min. Skarbu, a w rze­
czyw istości, jak się okazało, zbiegł 
do Palestyny, ukradłszy całą za­
wartość kasy w  sumie 30.000 zl.. 
przez co naraził w ielu  k lientów  
banku na w ie lk ie  straty.

Otiszczurzanie a k rą ió w
w  p o r t a c h  p o l s k i c h

G D Y N IA , 29.1. —  Zorgan izow a­
no specjalną, brygadę, która bę­
dzie poddawać „odszezurzaniu" 
obce statki, które w p ływ ają  
do polskich portów  Szczury będą

tęp,one przy pomocy gazu ejano- 
wodorowego. Specjalny personel 
dla prowadzania te j akcji wyszko­
liła Państwowa Szkoła H ig ieny.

O D E Z W  1  R E K T O R A  U N I W E B  
S Y T E T U

Wczoraj odbyła się konferencja 
kuratorów towarzystw samopomoco­
wych, wieczorem zaś zebrała się ra­
da fundacyjna Domu akademickiego 
pod przewodnictwem prof. Czekanów 
skiego, który wydał odezwę wzywa­
jące młodzież do uspokojenia.

Dla zapewnienia bezjńeczeńslwa w 
lokalu „Bratniej Pomocy11 w Domu 
akademickim, będzie w nim urzędo­
wał codziennie kurator tego towarzy­
stwa.

Wśród młodzieży akademickiej 
zauważyć się daje wielkie wzburze-

fe rze  z „m andolin istkam i11, nie 
jes t godzien noszenia szat kapłan 
skich i odm ów ili mu posłuszeń­
stwa. „B iskup 11 P izy s ieck i zaata­
kował z ambony „arcyb iskupa 11 
Kow alsk iego, k tóry znów w  odw e­
cie zw rócił się do swej owczarn i, 
zakazując stykania się ze zbun­
towanymi... sprzym ierzeńcam i an­
tychrysta.

W  ub. n iedzielę na tem tle omal 
nie rozegra ły  się w  Fab janow ie 
krwawe awantury. Zwolennicy 
„arcyb iskupa11, w  liczb ie około 200 
osób, p rzybyli uzbrojeni w  k ije  do 
Fab janow a i, w targnąw szy do Ko­
ścioła m arjaw ick iego, nie pozwo­
lili „b iskupow i11 Przysieckiem u 
odpraw iać nabożeństwa. A w an tu ­
rę zażegnał P rzysieek i, który 
wym ową i obietnicam i zdołał 
skaptować w iększość gw ard ji K o ­
walsk iego. W alka  nie je s t zakoń­
czona i może przyn ieść jeszcze 
w ie le  niespodzianek.

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą ati akcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„Dziadów" z Węgrzynem w roli Kon 
rada, granych w Teatrze Polskim, po 
cenach o połowę zmzonycń.

Jutro czekają nas dwie premjery" 
mianowicie Teatr Aktora wystawia 
komedię CaiHai „>t’a i de FlersM „Pan 
Brotoimeau” Teatr zas Narodowy da 
je premjerę fredrowską „Wielki czło­
wiek do małych interesów” z Zelwe­
rowiczem w tytułowej roli Jtnialkiewi 
cza. Obok Zelwerowicza, podejmują­
cego rolę graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w kumedji Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritschc, Gra­
bowski i inn.

Opera wystawiła operę Verdiego 
,,Doi. Carlos” , premjera odbyła się 
wczoraj, powtórzenie zaś premjery 
w najbliższy pis tek. Tymczasem 
operetka Lehara „K.aina uśmiechy,1.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy — „In .ryga i mi­
łość" Fr. Schillera, T. Mały —  ń Ka­
rolina” , T. Nowy —  „Most" J Sza­
niawskiego. T. A ł eneum — komedjp 
„Niebieskie migdal; Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea­
tralnych: w  Operze operetk, Lcharr 
„Kraina uśmiechu", w  T. Kamera - 
nym sztukę Bahra „M istrz“  z Ad­
wentowiczem, w  T  Letnim uwspół­
cześniona przez Remara opera-baffo

Offenbacha „Piękna Helena" z Mo* 
dzelewską i Dymszą, w Teatrze na 
Kredytowej operetkę: „To lubią ko­
biety" z Makowską i Krukowskim.

A  teraz, na co ,varto pójść do kr 
na? światowid (Marszałk. 1 1 ) )  — 
komtdja „św iat się śmieje". Stylo­
wy (Marszałkowska 1 1 2 ) —  komedja 
„Fhotruś", Rialto (Jasna 3) —  „Im i­
tacja życia", Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Siostra Marta jest szpiegiem" 
(pierwszy film  zagraniczny z podło­
żonym polskim dmlogiemj, Apollo 
(Marszałk. 106) —  „Młody las"
(film  polski), Capitol (Marszałk. 
125) —  „Czarna Perła" (filtr  pol­
ski), Colosseum (Nowy owiat 19) — 
„P izeor Kordecki" (film  polski). 
Filharmonia (Jasna 5) ,.Śluby ułań­
skie” , Europa (Nowy Świat 63) „Pan 
bez mieszkania” .

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
drugi program styczniowy.
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Program polskich radjostacyj
W A k S Z A W A  

Ś r o d a , d n ia  30 s ty c zn ia
6.45 ..Kiedy ranne wstają zorze” . 

6.40 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki tpn). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c muzyki vpl.). 7.35 
Chwilka pan domu. 7 40 Zapowiedź. 
7.50 Koncert reki. 8.00 Przerwa. 11.57 
Sygnał. 12,00 Hejnał. 12.03 Wiad 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Muzyka (pł.). 13.00 Dziennik poi.
13.05 Ludowe tańce. 13.30 Przerwa. 
15.30 Wiad. o eksp. polsk 15.35 Prze 
gląd giełd. 15.45 Fragment teatr. 
16.00 „Włoskie nastroje” . 16.45 Audy
cja dla dziec. 17.00 Z pieśni Fr.
Schuberta. 17.25 „Dzieci żądają po- 

Sekta m arjaw itów  po a ferze  z mocy” . 17.35 Muzyka sal. (pb).
„m andolin istkam i" rozpada się w  U&0 Poradnik sport. 18.00 Skrzynie*

,, .. T , A „ „ „  pocztowa. 18.10 „Zycie kulturalne i
gw a łtow ny sposob. Jak donoszą ^  sto]icy„_ 1HJ 5 Brahms: Trk for-
z D ąbrowy G órn iczej, ostatnio t« pianowe C-dc op. 87. 18.45 Aktu- 
w róc ily  tam z m arjaw ityzm u nawinę zagadnienia w  samorządzie, 
łono kościoła katolick iego 23 o- 19.00 Piosenki ludowe. 19.20 Pogaęjan
soby, które stanow iły  m iejscową 
gm inę m arjaw icką.

Oo nabycia we wszysLi-n aptekach.

ka. 19.30 „Istar” —  w ariu je  symio- 
nicznc. 19.45 Program. 19.50 Wiado­
mości sport. 20.00 „Orkiestra się spóż 
nita” . 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce . 21.00
Koncert Chopinowski. 21.30 Odczyt 
w jeżyku niem. 21.40 Rcc.tT śpiewa­
czy.' 22.00 Koncert reki. 22.15 Muzy­
ka tan. 22.35 Muzyka tan. 23.U0 Wiad. 
meteor, dla kom, lotn. 23.05 D. c. mu­
zyki tan.

C z w a r t e k , dnia 31 s ty c zn ia
6.45 „Kiedy ranne wst; ją zorze” . 

6.48 Muzyka (pb). 0.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pb). 7.15 Dzień-

Poszukiwacze skarbóto ksioiny rosyjskiej
W IL N O  29.1 —  Od n iepam ięt­

nych czasów W ileń sztzyzn a  ob­
fitu je  w  am atorów  starych kurha 
nów, którzy n iety le  dla celów  ro ­
m antycznych, ile  dla zysku roz­
kopują je, by znaleźć ukryte tam 
skarby. N iem a kurhanu i k rzyża 
przydrożnego, pod którem iby nie 
próbowano wykopać starych pie

n a  t e r e n i e  W i l e r i s z c z y z n y
Pod w pływem  j’ ego opow ieści, s k a rb ó w  przerzuciła się na dal- 

chęcią wykopania skarbu zaraził szy teren. #
się rów n ież jego  p rzy jac ie l, p B., 
k tóry  postanowił p rzy łączyć  się 
do puszukiwań, W  ten sposób po- 
w sta fa  „Spółka do odnajdyw ania  
skarbów11, oczyw iście  z ogran iczo 
ną odpow ieIza iinośc ią . G łównym i 
wspólnikam i byli pp. M. i B., a ca

niędzy, a wśród poszuKiwaczy nie łą akcję pod ją ł się przeprow adzić
brakuje rów n ież ludzi statecz­
nych, k tórych  zawsze łatwo prze­
konać, gdy postawi się im przed 
oczy m iraż nagłego wzbogacenia 
się.

Takim  i omantykiem okazał się 
starszy rangą urzędnik poczty, p. 
J. M., który zawsze w ie rzy ł, że 
gdzie jak  gdzie, ale na W ileń ­
szczyźn ie pełno jes t ukrytych 
skarbów, czy to z czasów staroli- 
tewskich, czy z okresu wojen na­
poleońskich, czy z ostatn iej w o j­
ny.

bezroootny urzędnik pryw atny, 
niejaki Stanisław  Rutkowski, gdy 
od pp. M. i B. dostał gotówkę.

N a  skutek in form acyj, udzielo­
nych przez Rutkowskiego, p M. 
poczyn ił niedawno skrupulatne 
poszukiwania na górze T rzech  
K rzyży  w  W iln ie , w  pobliżu  m iej 
sca, gdzie  przed 10 -ciu la ty  po­
szukiwał skarnu znany sze f b ry ­
gad; p o lic ji warszaw skiej, b. as­
p iran t Bachrach. Poszukiwan ia 
okazały się bezowocnem i, wobec 
czego „spółka do odnajdywania

Zatarg w ciężkim przemyśle
OaustNnne wypowiedzenie umowy

K A T O W IC E , 29.1. —  Zw iązki 
zawodowe pracowników  umysło­
wych na Górnym Śląsku wypow ie 
dzia ły  umowę ta ry fow ą  dla pra­
cowników um ysłowych w  ciężkim  
przem yśle Śląskim na dzień 28 
lutego r. b., równocześnie posta­
w iły  wniosek o przyw rócen ie 
szczebli starszeństwa od dnia 1

m arca 1934 r.
W dniu 28 b. ni zw iązek praco­

dawców, otrzym aw szy powyższe 
wypow iedzen ia, ze swej strony 
rów n ież w ypow iedzia ł obow iązu ją 
cą umowę ta ry fow ą  i postaw ił 
wniosek o dalsze wstrzym anie 
szczebli starszeństwa na przeciąg 
tlwóch lat.

K o p a l n i  „ Z y ę s m u n t
z o s t a n i e  z a m k n i ę t a

I K

Z A W IE R C IE  29.1. —  YV dniu 
15 lutego r. b. "ma b\ć zamknięta 
kopalnia w ęgla brunatnego „Z y g ­
munt11, będąca w łasnością zakła­
du przem ysłowego „P o ręb a 11. W  
kopalni tej było zatrudnionych

138 robotników. Zw iązek zawodo 
w y górn ików  ośw iadezył, że robot­
nicy będą się bronie przed zamk­
nięciem kopalni i gotow i są de­
m onstrować przez je j  okupowa­
nie.

Teren  ten wskazał wspomniany 
Rutkowski, k tóry  opow iedział, iż 
przed laty, w  czasie inw azji w ojsk 
niem ieckich, ks. W oroniecka, w ła  
ścicielka majątku U szlawo, człon­
kini jednego z najstarszych  do­
m ów arystokratycznych  w  Rosji, 
na w ieść o zb liża jących  się w o j­
skach niem ieckich, zakopała w  o- 
grodzie  swego m ajątku kasę pan­
cerną, a w  niej w ie le  złota i b ry­
lantów  o w artości conaim niej m il 
jena  rubli. Rutkowski tw ierdził, 
że sam w idzia ł, jak  ten skarb za ­
kopywano, wobec czego może 
wskazać m iejsce, gdzie został u- 
kryty.

„Spółka do odnajdyw ania  skar­
bów11, a m ianow icie panow ie M . i 
B. oraz Rutkowski, uzbroiwszy się 
w  łopaty, k ilo fy , św idry  i s iek ie­
ry, w yjecha ła  na teren  majątku 
Uszlawo, gdzie pan M. w  tow arzy  
stw ie wspólników, uchodząc 
wśród m iejscow ej ludności za 
m iern iczego, w  ciągu tygodn ia  ko 
pał na wskazanym  mu nrzez Rut­
kowskiego teren ie, ale na ślad 
skarbów nie n a tra fi ! .

Co w ięce j, po lic ja  dow iedziaw ­
szy się o celach pobytu pana M. 
na wsi, za in teresow ała się Rut­
kowskim, w  przypuszczeniu, że u- 
p raw ia  on zw ycza jne żerowanie 
na ludzkiej naiwności. W  czasie 
przesłuchania Rutkowski jednak 
obstawał z godnością przy swo- 
jem , a przyszed ł mu z pomocą 
rów n ież p. M., tw ierdząc, że nie 
ma żadnych powodów nie w ierzyć 
Rutkowskiemu i że skarb niewąt 
p liw ie  zostanie w U szlaw ie odko­
pany.

Doeiiodzenio przeciwko Rut­
kowskiemu zaw ieszono wobec t 
go i „Spółka do odnajdywania 
skarbów " nie straciła widokow 
swego istn ien ia .

mk por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 7 .3 .A 
Chwilka pań domu. 7.40 iapowied.: 
progr. 7.50 Koncert rełl. 8.00 Przer­
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Frze.giąd Prasy. 
1240 Audycja dla dzieci. 12.30 
Xlll-ty Koncert szk. 13.00 Dziennik 
poł. 13.05 Z rynku pracy 13.10 D. c. 
poranku szkol. 13.45 Przerwa 15.30 
Wiad. o eksnorcie poi. 15.35 Przegląd 
git Id. 15.45 Marsze. 16.45 Lekcja jęz. 
franc 17.00 Rozstrzygnięcie konkursu 
na słuchowisko. 17.50 „Skrzynka poczt.
18.00 „O nawoź, lak i pastwisk” . 18.15 
„O nawożenie łąk i pastwisk” 18.15 
Koncert Zesp Wied. (Tr. z Pozna­
nia). 18.45 „Co czytać” . 19.00 Kon­
cert Chóru „Harfa” .' 19.20 Przemowie 
me b. premj. Jędrzejewicza. 19.30 
Pieśni Pez słów. 19.45 Program. 19.50 
Wiad. sport- 20.00 „Jak spędzić świę­
to?” 20.05 Muzyka lekka. 20.45 Dzień 
pik wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce” . 21.00 Koncert pop. 21.45 
„Separatyzm dzielnicowy Wielkopol­
s k i . 22.00 Koncert reki. 22.15 Skrzyń 
ka pocztowa. 22,30 Muzyka tan. 22.45 
„Górny Śląsk —  kiaj czarnych dia­
mentów” . 23.00 W iad. meteor. 23.05 
D. c. nntzyki tan.

'” ~wartek, dnia 31 stycznia
KATOWICE: 7.10 Program. 7.50

Koncert. 15.35 Giełda. 15.40 Wsa­
dom. bież. 17,50 Felieton. 18.00 Kar­
likowa poczta. 18.15 Orkiestra Wi e ­
ner Bohemo. 19,30 Titlo Scliipa. 19.45 
Program. 19.56 Wiad. sportowe. 20.00 
..Jak spędzić święto?” 22.00 Koncert. 
22.15 Muzyka (pt.). 22.45 Porady
radjotech. *

KRAKoW : 7.40 Progrunt. 15.35 Ko 
munikaty. 17.50 „Skrzynka poczto­
wa” . 18.00 „Wspomnienia peowiaka” . 
18.10 Wiadom. bież. 18.15 Pio=enk: 
śpiewane (pt.). 19.30 Recital fortem 
Brajlowskiego. 19.45 Program. 19.57 
Wiadom. sport. 20,00 Dokąd jeciiae 
w święto? 22.00 Koncert. 22.30- „Czar 
Wschodu 22.45 Odczyt w  jęz. espe­
ranto. 23.05 — 23.30 Muzyka tan.

LWÓW 6.45 —  7.40 Aud. poran­
na. 7.40 Zapowiedź programu. 7.5J- 
Koncert. 17.50 „Listy i programy”.
18.00 S!!va rerum. 18.05 „Jak budu­
jemy szkolę” . 18.15 Wiedeńskie n c- 
lodje. 19.30 Czajkowski. 19.45 Pro- 
grom. 19.50 Wiadoir. sport. l'J.50 Win 
iłom. sport. 20.00 Kącik Polsk. Iow . 
Kraj. 22.00 Koncert.

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź programu.
7.50 Koncert. 15.35 Przegiąć giełd.
17.50 Łódzka skrzynka. 18,05 Muzy­
ka (pk). 18.10 Repertuar teatrów
19.45 Program. 19.56 Wiad. sport.
22.00 Koncert. 22 45 Piosenki.

POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kon­
cert 7.55 życie kult.' 15.35 Przegląd 
gicld. 17.50 „Z nad krawędzi” . 18.00 
Kkrzynka rolnicza. 10.45 Frogrant. 
10.56 Wiauom. sport. 20.00 „Jak spę­
dzić śwńeto?” 21.45 Odczyt. 22 00
Koncert. 22.45 Reportaż.

W ILNO: 7.40 Program. 7.50 Kon­
cert. 7.'ó5 Giełda rolnicza. 15.35 Codz. 
odcinek powieściowy. 17.50 Poga­
danka aktualna. 18.05 Litewski od­
czyt. 18.15 Koncert dla młodzieży
(p l ) .  19.30 Kwadrans lekkiej pigs.
19.45 Program. 19.56 Wil. koni. sport.
22.00 Audycja poetycka. 22.45 Kon­
cert.

Ś. p. Stefania ze Stankiewiczów Ga 
lińska, w Warszawie; ś. P. Zufja z In. 
Komorowskich Kasimirowa. 1. 35, w 
Warszawie; ś. p. Bogusława Zntusk 1, 
tiezenica. I. 8. w Warszawie; ś. p. 5tc 
fan Kasimir, rtm. Ulanów. 1. 41, v 
Warszawie; ś. p. Kazimiera 1  Jastr; ęb 
«kich Lipecka. wdowa. I  65. W ar- 
sznwie; ś. p Czesława z /Makowskich 
Wojcżyńska, wdowa. 1. 52 w War- 
sza wic; ś. p. Helena z -Makulskich 
Szulc. i. 21’. V Warszaw? ; ś. p. Kazi­
mierz Kosiarski. w Grodnie.

S DZIAŁ LEKARSKI
t*. K . Krajewski R s r s # , -
P rZ Y : m uie w swojej prywatnej L»czn'cy. 
Chmielra 56. od 8 r dn 9 w. Niedz, od l.

IZ  Falncyn
Weneryczne, płciowe, skóry
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G rze rh y  sportu polskiego nattel s zk o d zą
Brak wytrzymałości, a m k ii i solidarności

wosci i on to także nic jest bez winy 
w  tyra meczu.

.Turniej dayoski w  którym  w  re­
zultacie uplasowaliśmy się na 1 0 -om 
miejscu był dobrą lekcją dla naszycli 
hokeistów. Życzyć by ty lko należało, 
aby zechcieli oni z te j lekcji wyciąg­
nąć dla sieb‘ e korzyści. N ie  zapomi­
najmy, że ostatnio odsunęliśmy się 
od hokeja europejskiego, a powrót 
na „lono rodziny“  przypłaciliśmy aż 
10-em miejscem. B rak rutyny no i 
wytrzym ałości do końca, spowodował 
sJnbmteńką pozycią naszych hoke­
istów  w aronie państw europejskich, 
dostaw iliśm y za sobą z pow ażniej­
szych przeciwników  właściwie tylko 
W ęgry, reszta, m ianow icie: Ilo lan -
dja, Łotw a  i B elg ja  to przecież de­
biutanci.

Tytu ł m istrza Europy dostał się 
S zw ajcarii po raz p ierwszy dopiero. 
W  dotychczasowych siedmiu tur­
niejach Szw ajcaria  dwukrotnie za j­
mowała trzecie miejsce N a jw ięce j ty 
tut m istrza Europy m ieli NK-mey, 
bo trzykrotn ie i oni też zrob ili n ie­
spodziankę w  ostatnim turnieju, 
spadając na odlegle, bo dziewiąte 
miejsce. P o  jednym  razie t> tnł nu 
strza Europy posiadały: Szwecja,
Anglja , Austrją , Czechosłowacja, no 
i teraz Szwajcarja.

Pech praw dziw y prześladował Cze 
chosłowację. Ona, która najlep ie j zc 
wszystk ich . drużyn europejskich w y ­
szła z Kanadą przegrała decydującą 
rozgrywkę o trzecie m iejsce z A.n- 
j l ją .  W  przepisanym okresie wynik 
brzm iał 1 : 1 , należało w ięc grać do­
datkową ,.te rc ję ", ale i  ta  jedna do 
grywka rdc wystarczyła, wy nik bvł 
bezbrumkowy, druga również brzmią 
ła 0 :0 , dopiero w  trzeciej dogrywce 
ze strzału D a illay ‘a A n g lia  zdobyła 
decydującą bramkę i trzecie miejsce 
w  m istrzostwach świata.

s p o w o d o w a n y  n o w ą  k l ę s k ę  w  D a v o s
Oddaliśmy pierwsze m iejsce w  tnr licm, pamiątce po moczu z 'Węgrami, 

uicju pocieszenia Niemcom. N ie  uda N ie  przyw ia ł się on do te j dotegli- 
ło nam się zdobyć te j jedynej „pocii 
c-hy“  po wyeliminowaniu z m i­
strzostw  świata. Porażka z N iem ca­
mi 1 :5, która zadecydowała o pierw  
szem miejscu w  turnieju pocieszenia 
była dla nas tem bardzicj przykra, 
że niespodziewana. P ierw szy  nasz 
mecz z N iem cam i jeszcze w  rozgryw  
kach elim inacyjnych przym ósł nam 
zwycięstwo zdecydowane w  stosunku 
3:1. A  k iedy jeszcze wyeliminowałeś 
m y W ęgry  z turnieju pocieszenia, 
zdawało się, że Im a ł jest już tylko 
formalnuścią, i  że uda nam się pow­
tórzyć zwycięstwo nad Niemcami.

Dlaczego przegraliśm y z N iem ca­
m i? Oto pytanie, k tóre zadają sobie 
wszyscy ci, k tórzy  .nteresowali się 
ostatnio turniejem  w  Davos. K ied y  
w  kilka godzin po porażce nadszedł 
do W arszaw y suchy wynik Polska 
—  N iem cy 1 .5  —  nio chciano w ie­
rzyć temu. Na zapytania telefoniczne 
trzeba było kilka razy powtarzać ten 
stosunek 1 :3, bo osoby, które zada­
wały 1 to  pytanie, myślały, że się prze­
słyszały. Taić w ielką niespodzianką 
był nasz drugi mecz z Niemcami.

Odezwała się u nas, niestety, sta­
ra w ada: brak wytrzym ałości do 
końca decydującej rozgryw ki. Do 
te j pory  szło jeszcze względnie. W y ­
elim inował nas z  m istrzostw świata 
pechowy naprawdę mcez z Francja, 
w turnieju pocieszenia jeszcześmy da 
li radę i  B e lg ji i  W ęgrom , ale na f i ­
nał nie starczyło ju ż ambicji i  p rzy­
tomności.

Bezpośrednią przyczyną naszej po 
rażki z  N iemcami była skandaliczna 
gra ataku, k tóry  składał się z zawód 
ników K rakow a. B rak solidarności i 
łączności wśród graczy ataku zazna­
czyło się w  decydującej chwili jaskra  
wici n iż dotychczas. A tak  walczył 
Saoślep W  dodatku jak  się okazało 
Sokołowski gTał z opuchniętom kola

K ozłam i o iiam em i byty : B elg ja
i Ilo lan d ja . B ito  je  bezlitośnie. K a ­
nada sprała Łotw ę 14:0, Czechosło­
wacja rozgromiła B clg je 2 2 :0, a po­
tom Polska dała im 12:2, Biedn. B el­
gowie w yw ieźli z  Davos stosunek 
bramek 5:48. H olendrzy by li debju- 
tantami. N ie  w ygra li ani jednego 
meczu, a bilans bramek mieli 0 .34. 
B elg ja  też przegrała wszystkie me­
cze.

W irtu o zi k rą żk a  kau czu ko w e g o
K a n a d y j c z y c y ,  n ajle psi hokeiści ś w i a t a

Na ostatnich m istrzostwach świa­
ta w  hokeju w  Davos uwaga w szyst­
kich zwolenników krążka kauczuko­
wego zwrócona była na bezkonku­
rencyjnych K anadyjczyków , którzy 
z bezprzykładną wprost łatwością 
szli od zwy cięstwa do zwycięstwa po 
zaszczytny tytu ł mistrza świata.

Kanadę reprezentowała drużyna 
W inn ipeg Monarcha. H okej jest 
sportom narodowym w  Kanadzie. 
Grają tam praw ic wszyscy i to  już 
od dzieciństwa Drużyna, która tak 
świetnie reprezentowała „L iść  kio-

KromEte sn o rto w a

Krwawi rasakra
w  m ? ł e |  celi w i ę z i e n n e !

K R A K Ó W , 29.1. —  W ie ik f|  sen ­
sa c ję  w yw o ła ła  w iad o m o ść  o po­
tw o rn e j k rw a w e j b ó jc e  w  w ię z ie  
m u  p rz y  S ą dz ie  G rod zk im  w  Ja ­
w o rzn ie  A w a n tu rę  w y w o ła ł zn a ­
ny w  Jaw m rzn ie n ie ja k i Zubel, 
k tó ry  zo s ta ł a re s z to w a n y  za  z ła ­
m an ie  r e k i sw em u  p rz e c iw n ik o ­
w i i  od s ta w ion y  do w ię z ie n ia  S ą­
du G ru dzk iego  w  J a w o rzn ie , 
g d z ie  go  osadzon o  w  je d n e j ce li 
razem  z  9-ciu  a resz ta n ta m i

A w a n tu rn ik  Z u b e l w  ty ch  w a  
runkach  s ta ra ł s ię  o n a jd o go d n ie j 
sze  m ie js c e  w  c e li, te ro ry zu ją c  
w sp ó łlok a to rów . N a  tem  t le  do ­
szło  m ięd zy  n im  a re s z tą  w ię ź ­
n ió w  do k łó tn i, k tó ra  za m ien iła  
s ię  w k rw a w a  m asakrę.

U zb ro iw s zy  s ię  w  b rz y tw ę , czy  
te ż  s z ty le t , Z u bel ok rop n ie  p o ra ­
n ił  sw o ich  p rzec iw n ik ó w . D w óch  
w ię źn ió w  w  s tan ie  c ię żk im  od w ie

z ion o  do s zp ita l?  w < K rza n o w ic , 
p ięc iu  do K ra k o w a  Stan  ich  je s t  
c ię żk i spow odu  w ie lk ie g o  u p ływ u  
k rw i.

C ela , w  k tó re j r o z e g ra ła  się 
s tra szn a  m asakra, b y ła  c a la  po 
k rw a w io n a  i k rew  p łyn ęła  po je j  
p od łod ze  s tru gam i.

Z W Y C IĘ Ż Y Ł  D U N D E E  A  N IE  
RUSKO

Przed  kilku dniami donosiliśmy o 
zwycięstw ie polskiego zawodowego 
boksera Risko nad znanym am ery­
kańskim pięściarzem Dundee, Część 
sędziów w yraziła  jednak protest 
spowodu tego orzeczenia, wobec czc 
go w-yłoniono specjalną komisję, któ 
ra powzięła ostateczna decyzje, przy 
znając zwą cięstwo Am erykaninowi. 
Męcz Risko —  Dundee odbył się w  
Nowym  Jorku.

CZESI J A D Ą  DO K A N A D Y

Doskonała postawa hokeistó-s cze­
chosłowackich na turnieju hokejo­
wym  w  Davos sprawiła, że Kanadyj­
czycy zaprosili do siebie drużynę 
czechosłowacką. Czechosłowacja, jak
0 tem piszemy ua innem miejscu, wy 
szła na mistrzostwach św iata z K a ­
nadą najlep iej ze wszystkich państw 
europejskich.

Ż lD E N IC E  Z M IE N IŁ  N A Z W Ę

Znany czechosłowacki klub piłkar­
ski Żidenice zm ienił nazwę klubu na 
Arsenał. Jest to nazwa słynnego klu 
pu angielskiego. Ciekawe jest, czy 
zmiana nazwy wpłynie na poprawę 
sytuacji czechosłowackiego klubu.

SPO R T W  EADJO

Polskie Radjo organizu je ciekawą 
transmisję z Garmisch -  Partenair- 
chen. M ianowicie w  dniach 2 i 3 lute 
go r. b. transmito wane będą na-wszy 
stkie nasze rozgłośnie skoki otwarte
1 do kombinacji. Irm sm is ję  przepro 
wadzi sekretarz P Z N , p. Szatowski. 
Zaznaczyć trzeba, że Transmisja ta 
nie będzie bezpośrednia z terenu za­
wodów. P. Szatkowski nagra na piy 
tach woskowych .najciekawsze mo­
menty zawodów, a następnie p łyty 
te będą nadane z Moiiachjum na ka­
bel do W arszaw y. -i

ry, który odbędzie się w Poznaniu 10 
lutego r  b.

P Ł K . K IL IŃ S K I  
JU 2 W Y Z D R O W IA Ł  

Dyrektor Państw. Urzędu Wycho- 
wauia F izycznego, plK. dypi. K iliń ­
ski, po dwumiesięcznej kuracji w  
Krynicy, powrócił do drowia i już 
w  najbliższy piątek obejm ie urzędo­
wanie w  P U W F

„ N A  START** W  M O S K W IE  
P U W F  objął protektorat nad do­

skonałym krótkom etrażowym  Gl- 
mcm sportowym  „N a  start". F ilm  
ten, wykonany w  sposób wysoce ar­
tystyczny, a zarazem  bardzo o ryg i­
nalny, ilustruje różne fa zy  naszego 
życia sportowego. F ilm  ten Min. 
Spraw W ewnętrznych wysiało wczo­
ra j cło Moskwy' na międzynarodowy 
festiva l sportowy'.

now y" w  Europie, składa się z ama­
torów. Raz doioku odbywa się w  K a ­
nadzie turniej o A llan  Cap, wyłącz­
nie dla amatorów i weszło już w 
zwyczaj, że drużyna, która zdobędzie 
puhar A llana, reprezentuje następ­
nie Kanadę na m istrzostwach.świata. 
Ostatnio A llan  Cup dostał się w  rę­
ce właśnie drużynie W inn ipeg Mo- 
narchs.

N a leży  zaznaczyć, że drużyna tu 
r.ie jest najlepszą w  Kanadzie, bo­
wiem jeszcze lepsze od n iej są dru­
żyny zawodowe, zgrupowane w  lidze 
hokeja zawodowego. Grąjłi tam ho­
keiści zarówno kanadyjscy, ja k  i  a- 
morykańsey. Możno więc sobie w yo­
brazić jak  wobce tego musi wyglądać 
gra  takich zawodowców, skoro gorsi 
od nich, amatorzy, wzbudzają w  Eu­
ropie podziw  dla swej niezrównanej

sry-
M iarą rozw oju  hokeja w  Kanadzie 

jest okoliczność, żc n igdy jeszcze 
puhar A llana nio dostał się dwukrot­
nie w ręce jednej i te j samej druży­
ny. Następnie co rok inni gracze, 
inne nazwiska spotykają się wśród 
ekstraklasy hokeja kanadyjskiego. •

A b y  zilustrować olbrzym ią prze­
wagę K anady w  hokeja w  porówna­
niu z hokejem europejskim, podamy 
nieco danych sumarycznych z ostat­
nich meczów hokeistów kanadyjskich 
w' Europie. O tóż draży na W inn ipeg 
Monarchs zanim stanęła do rozgry ­

wek o m istrzostwo świata w  Ds cos, 
odbyła tournee po zachodniej Euro­
pie, spotykając się z hoke’ stam róż­
nych państw. P rzed  Davos W inn ipeg 
Monarchę odbyła 21 meczów, przy- 
czem wygrała 20 , a ty lko raz zremi­
sowała i to  0 :0  z L T C  Praga, Bilans 
bramek byt przytem  na korzyść K a ­
nady 134:16.

Na m istrzostwach świata Kanada 
(ta  sama drużyna W inn ipeg M o­
na rehs), grała S meczów, w ygryw a­
jąc wszystkie, przyczem  stosunek 
bramek wynosił 46:8. Ogólnie więc 
Kanada rozegra ł- w  Europie dotych­
czas 29 meczów, z których ty lko t  
zremisowała, a bilans bramek wyno­
si 180:24. Już te dane obrazują 
olbrzym ią różnicę pom iędzy pozio­
mem hokeja kanadyjskiego i  europci 
skiego.

N a leży  zaznaczyć, że najlepiej w y ­
szła z Kanadą Czechosłowacja. Po- 
mi ia jąe wynik 0 .0  z L T C  Praga, na 
m istrzostwach świata Czechosłowa­
cja dwukrotnie osiągnęła wynik  1 :2 . 
Najw iększe cięgi dali K anadyjczycy  
Ło tw ie  14:0, ale i innym państwom 
dostało się także, bo np W łochom  
9:0, A n g lji 6*0.

Grupa K anady zdobyła na V n i  
m istrzostwach św iata tytu ł najlep­
szego zespołu hokejowego na świeeie 
po raz Siódmy. Dotychczas ty lko  rai 
Am eryka w y d a ła  je j  ten tytu ł w 
1933 r. w  Pradze.

R O Z B R O J E N I E  K O R A L N
P A N U J E  N A B A L U  M Ł O D E J  A R C H IT E K T U R Y

godziny i da całkowity obraz iiyjbar- 
dziej emocjonujących fa z  konkursu 
skoków. N ie  ustalono jeszcze term i­
nu transm isji. Prawdopodobnie od­
będzie się ona w  godz. 19— 20.

Polskie Radjo transmitować bę­
dzie ostatnie trzy  walki z meczu 
m iędzypaństwowego Polska —  VVęg-

C y  Hiyptnrain istotnie jabil?
D r a m a t y c z n e  m o m R n f iy

w piątkowej rozprawię o zamordowanie syna L M e r g i i a
Ju ż tr z e c i ty d z ie ń  trw a  p roces  

za b ó jc y  syna L in d b e rg a  —  H a- 
uptm ana. P ro c e s  ten  trzy m a  w  
n a p ięc iu  n erw ow em  ca łe  spo łe­
c zeń stw o  am erykań sk ie , d os ta rcza

< Każda ..ransmisja trwać będzit p ó i' coLziepnie n o w ych  sen cacy jU -... 1 nikneoTim rr/—. .Inn Tinrllr̂ no I nłii<

Sprzedawca orderów
i le g o  p o ś r e d n ic y

Uporczywe zaparcie, katary jelita 
grubego, przechodzą przv używaniu 
rano i wieczorem po szklaneczce na­
turalnej wody goizk iej „I-.anciszka- 
Jozela” . Pytajcie się lekarzy,

■nonnnwKiHuiizsfl

K A T O W IC E ,  29.1. —  W  b a w ia l­
ni „M o n o p o l"  w  K a to w ica ch  przy ■ 
tr zy m a li w y w ia d o w c y  p o l ic j i  nie­
ja k ie g o  K a z im ie rza  P ie la w s k ie -  
go, -wydawcę b ru kow ca  „E c h o  ty  
g o u n ia " , M ie c z y s ła w a  T a rn a w ­
sk iego  i J ó z e fa  O k le jew ic za . 
P rz y tr z y m a n ie  ich  s to i w  z w ią z ­
ku z  doch odzen iem  p rzec iw k o  a- 
resztow an em u  n ied aw n o  R ed licb o  
w i z K ra k o w a , (o  czcm  d on os iliś  
m y ),  k tó ry  hanulow-ał na Śląsku 
o rd eram , n ie is tn ie ją c e g o  „Z w ią ż

ku U c ze s tn ik ó w  P o w s ta ń  N a ro d o  
w y c h "  i sp rzed a w a ł je  osobom , 
k tó re  n ic  n ie m ia ły  w sp ó ln ego  z 
w a lk ą  o n iep od leg ło ść , a  w  szcze  
g ó ln o sc i w ie lk im  p op y tem  c ie szy ł 
s ię  w ś ró d  m ie js c o w y c h  kupców  
żyd ow sk ich , k tó rzy  s ta ra li s ię  o 
k on ces je . W  czas ie  ś led z tw a  p rze  
c iw k o  R e d lic h o w i, k tó re  ju ż  zo ­
s ta ło  ukończone, okaza ło  s ię , że 
p om ocn ikam i je g o  b y l i :  T a rn a w ­
sk i i  O k le jew ic z ,

N a j'b a rd z ie j g od n e  p od k reś len ia  
je s t  to, że  osk arżon y  H au ptm an n  
je s t  n ie zw yk le  sp ok o jn y  i n erw y  
sw e  trzy m a  n a  u w ię z i pom im o 
czyn ion ych  p rób  wy p row ad zen iu  
g o  z  ró w n o w a g i.

Jednem  z n a jc ien n . -zy ch  b y ­
ło p ią tk ow e  p os ied zen ie  sądu w  
F lem in g to n . R o zp ra w a  trw a ła  z 
n iew ie lk iem i p rze rw a m i p rz e z  ca  
ły  d z ień  i p ośw ięcon a  b y ła  w y łą c z  
n ie  zezn an iom  osk. H au p tm an n a . 
D om n iem an y  m o rd e rca  c zyn ił 
r o zp a c z liw e  w y s iłk i, ab y  o c zy ś c ić  
s ię  z c ią żą c eg o  na n im  zarzu tu . 
N e r w y  H au p tm an n a  n ie  w y t r z y ­
m ały. W  sposob g w a łto w n y , do ­
ty ch cza s  n ien o tow an y , p rzep ro w a  
d za ł on tezę , że  n ie  je s t  za b ó jcą  
syn a  L in d b e rg a , le c z  że  zam ord o ­
w a ł go  F iseh .

W śró d  w ie lk ie j  c is zy  sędz i i 
T ren ch a rd  za d a je  p y ta n ie :

—  C zy  b y ł pan  k ied yś  w  H op -

S ę d z ia : —  C zy  pan  u p ro w a d z ił 
zm a r łego  syn a p u łkow n ika  L in d ­
b e rg a  ?

H a u p tm a n n : —  N ie  . nie...
H 8ł low a  te  w y p o w ia d a  H aup- 
ftnann z  n ie zw yk łą  m ocą. W y p o ­
w ied z ia n e  w śród  g łęb o k ie j ciszy 
w y w o ła ły  on e w ś ró d  p u b liczn ośc i 
duże w ra żen ie .

N a s tę p n ie  H au p tm an n  o p o w ia ­
da o  stosunkach, ja k ie  łą c z y ły  go 
z F is c h em :

—  P r z y ja c ie l  m ó j, Iz y d o r  F i-  
sch, na k ró tk o  p rzed  w y ja zd em  do 
N iem iec , g d z ie  p ó źn ie j zm arł, z e ­
s ta w ił m i d w ie  w a L z k i i m ałą  
sk rzynkę. T r z y m alem  tę  skrzyns.ę 
w  s za fie .

P ro k u ra to r :  —  C zy  znal pan  za 
w a rto ść  sk rzyn k i?

H a u p tm a n n : —  D o s ie rp n ia  
3 934 roku  n ie.

S ę d z ia : —  D la c zego , p rzech o ­
w u ją c  tak  d łu go  r z e c z y  F isch a . 
n ie  z a jr z a ł  pan , eo s ię  w  n ich  zn a j 
d u je  i  d op ie ro  w  końcu  zau w aży ł 
pan. że  w  sk rzyn ce  są banknoty ?

H au p tm an n : —  B y ła  n ied z ie la , 
szukałem  n ro t ły .  G dy zd e jm o w a  
łem  ją  z haka, m io tła  u pad ła  i u

Iw e l l?  (p os iad ło ść  L in d b e rg h a ) s zk od z iła  sk rzyn k ę ; chcąc szkodę 
I H au p tm a n n : —  N ie  |n apraw ić , zau w a ży łem  p rzez  szpa

j .  B .  P r i e s l F e j r

OHATER
A le  ro zd ra żn ien ie  i p rzygn ęb ien ie  n ie  t rw a ły  długo. 

P r z e jr z a ła  s ię  w  w ie ik itm  lu s trze  i n a tych m ias t p o w ró ­
c iła  do n ie j za c za ro w a n a  baśń. T e ra z  m ia ła  s ię  u p ięk ­
szyć, cc b yło  bardzo  za jm u ją cem  za jęc iem . Z ga s iła  w s zy ­
stk ie  św ia tła , p o zo s ta w ia ją c  ty lk o  d w ie  lam p y  nad w iel- 
k iem , złożonem  z trze ch  częśc i lu s trem  p iz y  to a le c ie  i z 
d z ies ięć  m in u t s ied z ia ła  n ieruchom o, u s iłu ją c  w y w o ła ć  
w  sob ie w iz ję  sw e j w ła sn e j tw a rzy , w ym a rzo n e j p rzez  
n ią  od  la t. N ie  m yś la ła  te ra z  o pu b liczn ośc i p od z iw ie , 
c zy  ok laskach . B y ła  sam a sob ie pu b liczn ośc ią , zn ikn ą ł 
sp rzed  j e j  oczu  hotel, zn ikn ęło  ca łe  m iasto , b y ła  za cza ­
row a n ą  ks iężn iczką  zam kn ię tą  w  w ie ży .

P o w ró c iła  do rea ln ego  św ia ta  poty , by spożyć lekki, 
godn y  gw ia zd y  f i lm o w e j obiadelc z ło żon y  z g rap ę - fru -  
ita , zu py i su charków . P rzyszed * po n ią  pan G regory  
b ardzo  b rzyd k i w  oku la rach  na sp iczas tym  nosie, i z k o ł­
n ie rzem  sm ok inga , p rzyp rószon ym  'u p ieżem  i w ło sa ­
m i. P o w ie d z ia ł je j  cop raw da , że  w y g lą d a  w sp an ia le , a le  

n a jm n ie js ze go  zapału . B y ło  o g ro m n ie  trudno w łą ­
czyć  puna G reg o ry  do za c za ro w a n e j baśn i, chyba że da­
łob y  mu się. r o lę  gnom a. Ida  w  je g o  p o g a rd liw e j m in ie  
n ie  w id z ia ła  n ic  lu d zk iego . W ied z ia ła , że  G rego ry  ma 
zonę. a le  n ie  m og ła  sob ie j t j  w yob ra z ić .

P r z y b y li do tea tru  z m alem  opóźn ien iem  W ie le  k ob ie t 
m ia ło  w sp a n ia łe  p ła szcze  w ie c zo ro w e . M ężc zy źn i w y d a ­
w a li s ię  w szy scy  bardzo  w ysocy , a tw a rze  ich  ro b iły  w ra  
żen ie  ba rd zo  czerw on ych , o d b ija ją c  s ię  od b ie li k ra w a tów

i k am ize lek . Id a  sąd ziła , że  to sann g en e ra ło w ie  1 baro- 
n c tow ie . B yło  o g rom n ie  za jm u jąco , ja k k o lw ie k  spoczątku  
n ik t n ie  zw ra ca ł na n ią  n a jm n ie js ze j u w a g i. A le  p óźn ie j, 
w ja k ie m ś  fo y e r ,  c a lem  z lo tem  i k rem ow em  sp o tk a li s ię  
z fo to g r a fa m i i d z ien n ik a rza m i i w ted y  Tdzie przedstaw uo 
no pana H u gh son a  d z ien n ika rza , ja k  G rego ry , ty lk o  c zys t 
s zego  i m łodszego , o ra z  m łod zień ca , k tó ry  sp e łn ił b oh a­
te rsk i czyn , a n a zyw a ł s ię C h arles  H ab b le . B ezpośred n io  
potem  p os taw ion o  ich  obok s ieb ie  do w sp ó ln e j fo t o g r a f i i  
(b y ł za led w ie  o dw a  ca le  w y żs zy  od  n ie j )  i puszczon o im 
w  tw a rze  snop św ia tła  m a gn ez jow ego .

Jakżeż się te ra z  w s zy s cy  z a c zę li g a p ić  i s zep ta ć ! Ida  
poczu ła  s ię  od razu  s ła w n ie js za  i p ięk n ie jsza , choć w  
g łęb i duszy b y ła  ra c ze j p rzera żo n a . Sam  d y rek to r  t e ­
a tru , s ta rszy  pan o s iw ych  w ąsach , w  m onok lu  i z p ię ­
knym  b ia łym  k w ia tem  w k la p ie  sm ok in ga  zam ien ił 
z n ią i H abb lem  u ścisk  d łon i, a w  czas ie  g d y  fo t o g r a fo ­
w ie  c z y n ili p rz y g o to w a n ia  do zd jęć , o f ia r o w a ł Id z ie  n a j­
w iększe , ja k ie  w życ iu  p os iad a ła , pud lo ezeku ladek. 
P o tem  p o p ro w a d z ił ich  o sob iśc ie  p rzez  d łu g ie , w y k ła ­
dane cze rw on ym  gru bym  dyw an em  k o ry ta r z e , p rzy  
o s ta tn ich  d rzw ia c h  tego  k o ry ta rza  s ta ła  pan ien ka  
sp rzed a ją a  p ro g ra m y  j o tw o rz y ła  szeroko d rzw  do loży .

B y ł to m ały z ło co n y  sa lon ik . Id ę  posadzono w ra z  
z H abb lem  na p rzod z ie  lo ży . P r z e d  n im i w  m roku m a­
ja c z y ła  w ie lk a  sa la  po ln a  p u b liczn ośc i, o rk ie s tra  g ra ­
ła p iękn ą  m e lo d ję , p u b liczn ość  z g ó r y  zac zę ła  k laskać. 
W szys tk o  to b y ło  tak  w sp an ia le , że  Id a  czu ła  d res zc z  
r o zb ic g a ją c y  po j e j  p leca ch  i m u s ia ła  w b ić  sob ie  p a z­
nokcie v  d łoń , b y  s ię  n a g łos  n ie  rozp łakać .

B y li te ra z  sam i w e  d w o je  w  lo ż y  i Id a  w r e s z e ^  sp o j­
rza ła  na sw ego  to w a rzys za . S p o s trze g ł je j  w zro k  i u- 
śm icchn ą ł s ię n ieśm ia ło . G dy go  u jr za ła  po ra z  p ie rw ­
szy', w y d a ł j e j  s ie  bardzo  s ta ran n ie  i  e legan cko  ubra­

ny : cze rń  je g o  sm ok inga  i b i ° l  k oszu li u w y d a tn ia ły  po­
p ie la ty  k o lo r  je g o  w ło só w  i z ic lo n o -s za ry  b lask  oczu. 
W y g lą d a ł ca łk iem  in a cze j, n iż  w szy scy  m ężczyźn i, k tó ­
rych  do tych cas  spotka ła  w  L o n d y n ie ;  p rzyp om n ia ł je j  
s tro n y  ro d z in n e : w  P o n d e rs le y  b y ło  dużo ch łop ców  w  
tyrm  rod za ju , m ia ł typ  urod.y n a jc zęś c ie j spotykany w  
j e j  oko licy '. N ie  sp ra w iło  to Id z ie  p rzy jem n ośc i, n ie  że­
by b y ła  za zd rosn a  o ten  sp e łn ion y  p rzez  n iego  boh a­
te rsk i czyn ,, a le  że  n ie  ch c ia ła , by c ośk o lw iek  w  ta j 
c h w ili p rzyp om in a ło  j e j  dom  i s tro n y  ro d z in n e ; d ra ż­
n iło  ją , że  ten  m łod z ien iec , d z ie lą c y  z n ią  s ław ę, w y ­
g ląda , ja k  w ys ła n n ik  c io tk i A g g ie ,  o jca , f irm y  H an d- 
sh aw  i ca łego  P o n d e rs ley .

P o c zu ła  nagle , że  ten  ch łopak  sw o im  w yg lą d em  psu­
je  je j  ca la  p rzy jem n ość . Tu , w  lo ż y  rob ił w ra żen ie  c z 'o -  
w iek a  n ies łych a n ie  n iep ew n ego  s w o je j osoby. B y ł pu r­
pu row y , a czo ło  lśn iło  mu od potu . B y ł y w ra źn ie  za­
k łopotan y . Co k ilk a  ch w il w su w a ł p a lec  p om ięd zy  k o ł­
n ie rzy k  a s zy ję . U śm iech n ę ła  s ię  do n iego . P rzyp o m ­
n ia ła  sob ie , co p ok o jów k a  je j  o nim  op o w ia d a ła  i na­
g le , n ie  w iadom o czem u, pom yś la ła , że p o k o jiw k a  m ia­
ła s łu szn ość : b y l m iły .

O d ch rząk n ą ł i  p o w ie d z ia ł:
—  Jakże s ię  pan i to w szys tko  pocioba?
A k cen t je g o  zn ow u  p rzyp om n i a l je j  s tron y  rodzin n e.
—  O, zd a je  m i s ię że to p iękne. C zy  n ie?
—  O czy w iś c ie , —  za w ah a ł s ie  —  d la  pan i to b a r­

dzo ładne.
—  Co pan  rozu m ie  p rzez  to :  d la  m n ie?
—  W id z i pan i, —  p rze łk n ą ł ś lin ę  i u s iłow a ł s ię  u- 

śm icch n ać  —  n ie  je s tem  la u re rtem  konkursu  p iy ' na­
śc i, więc. s ie  tu  g łu p io  c zu je  i w yg lą d a m  p ew n ie  ja k  
id jo ta .

(D . c. n . ).

i t .  ze  ze  sk rzyn i w y g lą d a ją  bajfi* 
knoty. W tę d y  zabra łem  sk rzynkę 
óo ga ra żu . P ie n ię d z y  ilie l ic z y ­
łem . U ży łem  ich  po ra z  p ie rw szy  
po śm ierc i F isch a . { i,,

W  d a lszym  - c ią gu  H au p tm an n  a 
sk łada zezn an ia , d o ty czą ce  Bwegc- 
m a ją tu . T łu m a czy , że  ao koń ca  
1929 roku m ia ł w  m a ją tk u  9 tys . 
d o la rów . W  tem  m ie jscu  s ęd z ia  
p rz e ry w a  zezn an ia  H au p tm an n a  
i za p y tu je  go , k ied y  pozn a ł s ię  z  
F isch em .

H au p tm an n : —  P o zn a łem  go 
a lbo w  począ tku  m arca , a lbo w 
począ tku  k w ie tn ia  1932 roku. G ra  
lem  na g ie łd z ie  i ro zp o rzą d za łem  
dużem i sum am i. W te d y  to  F isch o - 
w i, k tó ry  p ro s ił m n ie  k ilk a k ro tn ie  
o pożyczkę , da łem  600 dolarów '.

P o d c za s  zezn ań  p op o łu d n io ­
w ych  op o w iad a  H au p tm an n  przed  
sądom  o sw ym  p ob yc ie  w  w ię z ie ­
n iu  w  N o w y m  Jońcu, o ra z  o tem , 
ja k  s tosow an o do n iego  t. zw . 
„ t r z e c i  s to p ie ń " . W y ja ś n ić  tu  n a -- 
le ży , że  m etod y  tr z e c ie g o  s topn ia  
są s w o iś c ie  am erykań sk ie , i., g d y ­
by  b y ły  p rzen ie s io n e  na g ru n t eu­
ro p e jsk i, nappw no spotka łyby  s ię 
ze  sp rzec iw em  o p in ji,  noszą  bo­
w iem  zn am ion a  to rtu r, z tą  ró ż ­
n icą , że  za m ia s t kó ł i łań cu ch ów , 
u żyw a  s ię  b a rd z ie j n ow oczesn ych  
p rzy rzą d ów

W  ce li H auptm anna p a h ly  się 
n iep rze rw a n ie  o lb rzy m ie  ju p ite r y  
b ez w zg lęd u  na to, czy osk arżon y  
je , śp i czy  te ż  ch odz i. W  potokach  
ra żą cego  św ia tła  p rz eb y w a ł on od 
początku  a re sz to w a n ia . W  nocy  

j s iln e  ś w ia tło  n ie  p o zw a la ło  
.zd rzem n ą ć  się. D ozorcom  w ię z ie n ­

nym n ie  w o ln o  zam ien ić  z o sk a r­
żonym  an i je d n ego  s łow a . Spoza 
k ra ty  p a trzą  u s ta w iczn ie  na w ię ź ­
nia o c zy  c zu w a ją c eg o  dozo rcy . Do 
zo rc y  zm ien ia ją  s ię  co god zin ę , 
gd y ż  i  d la  n ich  je s t  to r tu rą  n ie- 
•spuszczan ie oczu z w ię źn ia .

M etoda ta  m a na celu  doprow  a- 
d zen ie  do zu p e łn ego  w y c ze rp a n ia  
n e rw ow ego  w ię źn ia  i do z ło żen ia  
pożądan ych  zeznań

C h oc ia ż  p ro k u ra to r  za p ro te ­
s tow a ł p rzec iw k o  te j c zęśc i za- 
znań, jedn ak , n im  sędz ia  T r e n ­
ch ard  zd ecyd ow a ł, c zy  H a u p t­
m ann ma od p ow iad ać  na tę  oko­
lic zn ość, ten  n ie  c zek a ją c  na de­
c y z ję  sądu, zaczą ł m ów ić. W y ja ­
śn ien ia  swTe w  p rzed m ioc ie  „ tr z e -  

ic ie g o  s to p n ia " zakoń czy ł H a u p t­
mann n astępu jącem  o św ia d cze ­
n iem  :

—  C hciano m nie zm usić  do f a ł ­
s zyw ych  zeznań . W m aw ia n o  w e 
m n ie np. abym  s łow o  „S ig n a tu rc "  
sy la b izo w a ł ja k  ,.S in gn a ru re“ -
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Ogłomii>b - iIokumeni, epoki
bakcyle chonery azjatyckiej do sprzedania

N r. 88

Kiedy Bulver p isał swoją sław ­
i ą  powieść „Ostatnie dni Pom­
pei" —  studjował przez czas dłuż 
szy wszelkie napisy na murach, 
jakie znaleziono wśród wykopa­
lisk pompejańskich. Gdyby po pa­
ru tysiącach lat chciał ktoś napi­
sać studjum historyczno - oby­
czajowe o naszej epoce — powi- 
nienby przeczytać ogłoszenia w 
czasopismach — jeśliby się na­
turalnie przechowały do tego cza­
su.

PIERWSZE OGŁOSZENIE.

Najciekawsze, najbardziej inte- 
fesujące są oczywiście nie ogło­
szenia reklamowe, ale te mało o- 
głoszenia, t. zw. drobne — które 
stanowią znakomity materjał oby­
czajowy.

Pierwsze bardziej ciekawe 
stanowiące interesujący materjał, 
ilustrujący epokę ogłoszenie, po­
wtarzające się zresztą przez sze­
reg numerów, znajdujemy w po­
łowie 13-go stulecia w „Allgemei- 
ne Pruger Zeitung". Brzrai ono: 
„Partytura z „Wesela Figara" do 
nabycia u mnie, ulica Wielka nr. 
81. Opera w całości za 6 duka­
tów".

Szesc dukatów równa się obec­
nej sumie około 160 złotych. —  i 
ogłoszenie mówi nam, jak cenio­
na była w tej epoce muzyka.

PIERWSZE OGŁOSZENIE 
MATRYMONIALNE.

Z biegiem czasu wytwarza się 
pewna kategoięja dzienników pra 
wie całkowicie poświęconych o- 
głoszeniom. Ogłoszenia zajmują 
całą kolumnę i przeważnie są u- 
mieszczane na pierwszej stronie. 
Obejmują ogłoszenia sprzedaw­

ców, wydawców książek i czaso­
pism oraz rubrykę ogłoszeń spe­
cjalnie o przedmiotach „skradzio­
nych, zgubionych lub znalezio­
nych".

Zjawiają się też i ogłoszenia 
matrymonjalne. Pierwsze ogłosze­
n ie  matrymonjalne zamieszczone 
było V  r. 1794 w jednem z czaso­
pism ukazujących-się na terenie 
monarchji austro - węgierskiej.

KOBIETA,
KTÓRA PRZECHODZIŁA OSPĘ.

To pierwsze ogłoszenie było 
bardzo długie i omawiało bardzo 
szczegółowo wszystkie wymaga­
nia kandydata do małżeństwa po­
szukującego drogą anonsu szczę­
ścia w Hymenie. Przytaczamy 
więc wyjątki, które brzmią jak 
następuje: „Owdowiały od trzech 
miesiecy, czterdziestoletni, bez 
wad fizycznych, z dwojgiem dzie 
ci, dobrze wychowanych. Dochód

obecny kandydata do małżeństwa  
przewyższa sumę 500 florenów  
rocznie.' W razie jego śmierci —  
wdowa otrzymywać będzie doży­
wotnio pensję w wysokości 100 
florenów rocznie. Kandydat jest  
moralny, zamieszkuje jedno z lep­
szych miast w Galicji. Szuka za 
pomocą tego ogłoszenia młodej 
dziewczyny, pochodzącej, z Czech, 
która zechciałaby zostać jego 
drugą małżonką (nieboszczka żo­
na pochodziła również z Czech). 
Przyszła małżonka powinna być 
dobrze wychowana, posiadać bia­
łą płeć, nie posiadać defektów f i­
zycznych, pożądane jest także 
aby przechodziła już ospę, nie 
będąc jednakże zbytnio zeszpeco­
ną przez ślady choroby. Powinna 
być dobrą gospodynią. Tc spośród 
młodych dziewcząt, które uważa­
ją, że odpowiadają wymaganiom  
powyższego anonsu, ale są nic 
śmiałe, mogą otrzymać ustne, do­
pełniające wyjaśnienia w biurze 
ekspedycji tego dziennika, Jezui- 
tengasse 492.

PIERWSZA REKLAMA.

Kandydat do stanu małżeńskie­
go był niewątpliw ie urzędnikiem  
skazanym na banicję do Gahcj-. 
Uwaga o tem, że przyszła małżon­
ka powinna była przechodzić os­
pę, nie zawiera nic specjalnie za­
dziwiającego jeśli chodzi o ów­
czesną epokę, kiedy ta epidemjaj 
panowała i przejście choroby da-j 
wało pełną gwarancję zabezpie­
czenia przed nią. Bywały i inne 
uwagi w ogłoszeniach tego typu, 
a niekiedy wywoływały interwen­
cję policji —  ze względów obycza­
jowych.

W początku 19-go stulecia, 
wraz z raptownym rozwojem 
przemysłu i wzrostem produkcji 
— ogłoszenia zaczynają zajmować 
w pismach coraz więcej miejsca. 
W łaściciele przedsiębiorstw nie 
zadawalają się już zwracaniem  
się do publiczności i zachwala­
niem swego towaru —  pojawiają 
się prospekty j. reklamy. Wtedy 
też po raz pierwszy pojawia się 
reklama nie słowna ale rysunko­
wa. W ten sposób ogłasza się pe­
wna fabryka pasty do obuw ia. Ry­
sunek wyobrażał mężczyznę golą­
cego się  przed doskonale wy­
czyszczonym butem, który zastępo 
wał mu lustro, obok siedział kot, 
który mył się, przeglądając się w 
drugim bucie.

NIE DUMA
ANI PRAGNIENIE SŁAWI'.

Niemniej zabawne i ciekaw e 
jest zamieszczone przed stu laty

ogłoszenie pewnego wędrownego 
dentysty. Oto co pisze mistrz w 
rwaniu zębów:

„To nie duma ani pragnienie 
sławy każą mi poszukiwać zaufa­
nia i poważania wśród szlachet­
nych panów czeskich, ale droga 
mi świadomość, żc zasłużyłem so­
bie na przychylność najpraw­
dziwszej arystokracji".

Autor ogłoszenia ofiarowuje 
swoje usługi znakomitym panom 
czeskim, proponując „ozdobić 
ich szczęki artystycznie wykona- 
nemi zębami, wyrywać, plombo­
wać i piłować z^by zniszczone, o- 
raz naprostowywać zęby ski ży­
wione".

BAKCYLE 
CHOLERY AZJATYCKIEJ 

DO SPRZEDANIA.

W przeglądzie ogłoszeń zbliża­
my się coraz bliżej naszej epoki.

Przejrzyjmy ogłoszenia sprzed lat 
50. Włazimy już ogłoszenia kau­
czukowych podeszew do obuwia, 
ogłoszenia różnych domów han­
dlowych oraz ogłoszenia lokato­
rów, poszukujących mieszkań 
„bez pcheł i pluskiew". Spewnoś- 
cią nie znajdziemy wśród tych a- 
nonsów ogłoszeń o najnowszym  
modelu głośnika radjowego, lub 
też o niedrogich a nadzwyczaj­
nych lampkach elektrycznych, o 
tanich, seryjnych automobilach, 
— ale za to znajdziemy wiado­
mość, że są do sprzedania wspa­
niale lampy naftowe oraz nieza­
wodna maść na poprawę i powięk 
szenie biustu. A między temi o- 
głoszeniami w dzienniku z r. 1884 
znajdujemy ogłoszenie:

„Bakcyl* Kocha Cholery Azja­
tyckiej spreparowane mikrosko­
pijnie, nadesłane wprost przez V. 
Fric. Cena 3 floreny 10".

C o  s i ę  s i a ł o
W czoraj: znów spadła rtęć, 
dolar szedł ciągle w górę, 
w Marokko padał śnieg  
w  A nglji — nastroje ponure — 
że Francja jest nieco shokirig
—  to robi wrażenie ujemne, 
dodatni bilans Kruppa
nie zdziwił też przyjemnie 
I „Figaro" też dziwił 
i pisał —  och, massieurs,
— ten flir t niemiecko-polski 
to —  dobrze jest czy źle?
Ach flirt! —  a może perwersja? 
zachodnia specialite? —  
zmartwiony towariszcz Molotow 
pytał się w  swem expose.
—  I jakie będą skutki?

Pisano o tem w prasie,
i o tem, że w szkołach niemieckich 
wprowadzono lekcje o rasie —  
i spyta pan nauczyciel
—  ach rozwiąż, drogie maleństwo 
zadanie : — z kim twoja babcia 
mogła popełnić szaleństwo?
Cóż więcej? Epidemja grypy 
w Metz, w Bukareszcie, w Warszawie 
i nawet w literaturze,
bo „Grypa szaleje w Naprawie". M. L. K .

K o la n o  k o b i e t y  i z a ł ą c z a  t a n k a
Jan sią tłumaczy krótkowzroczny myśluwy?

S. p. J Ejsmond znakomity poe­
ta, pisząc o zabobonach, zaczyna 
takim wstępem:'[((Tylko bardzo głu 
pi ludzie nie wierzą w zabobony. 
Dlatego, że są glupi.Jcżeli im wsjio 
mnieć o jakimś modrym przesą­
dzie — śmieją się. Poznać głupiego 
po śmiechu jego, jak mów i poeta". 
I dodaje: „Jedna z pań, zapytana,
czy wierzy w duchy , odparła z obu­
rzeniem: „Ja!? Nigdy! Czy uważa 
mnie pan za tak niemądrą? Nic! 
Nie wierzę w duchy Po chwili 
zaś dodała: „Ale, że są—to fakt...“

Najweselszy
w  k a r n a w a l e

H a t © ro s ę
o d b ę d z i e  s i ę

1 L U T E G O
w  A O R 1 1

Spieszmy z datkiem na F un­
dusz Szkolnicwa Polskiego Zagra 
nicą Konto czek. P. K O. Nr. 
21.895.

i zacytowała di agą litanję, niebu- 
(lzącycli wątpliwości przykładów". 
Ten wstęp ś. p. J. E. tak kończy: 
„Wielu z was, czytelnicy drodzy, 
przypomina te wzruszającą damę, 
gdy chodzi o zaOobony..."

W imieniu duchownych, a zresztą 
i długiego szeregu ludzi świeckich 
(oczywiście kulturalnych) — dzię­
kujemy..

■ K f t & i s t y
Pan radca Papierkiewicz sie­

dzi w swym gabinecie i myśli
„Zaprosiny do Żubrowa na po­

lowanie trzeba przyjąć. Ale dziś 
nie jTojadę: piątek. W piątek
przecież poznałem swoją ob ecn ą! 
żonę... a gdybym wtedy siedział i 
w domu —  to pewnie do dziś byl 
bym kawalerem. Pech, psiakośe!

Tak, taaak — ziewnął pan rad 
ca —  pojadę na to polowanie. 
Żeby mi tylko Kazia zechciała 
pokazać kolanko, bo znowu nic
nie ' przywiozę... 1 żeby rv się
gdzie jaka stara baba nie nawi­
nęła, jak wtedy u prezesostwa
Tyrpalskich... Też same pudla 
były... zając mi spod nóg uciekł...

Ż e b y  n i e  z a p o m n i e ć . . .
Pan radca bierze ołówek i za­

czyna spisywać d-ługajlilanję rze 
czy, które powinien wziąć ze so­
bą na polowanie do Żubrowa... 
Nachyla się nad karteczką pa­
pieru, bo jest krótkowzroczny.

„Czym ja czego nie zapomniał? 
Aha! łapkę zajęczą trzeba wziąć. 
To szczęście przynosi. Żywicy 
kawałek, maskotkę od wypadków

samochodowych, Kazi podwiązkę 
i tego słonia co na etażerce stoi... 
Tak, to chyba wszystko"...

Pan radca medytuje. Przypo­
mina sobie inne polowania.

C z y n n i K E  d e c y d u j ą c e
„U Robrowiczów zając mi dro­

gę przeleciał... Same pudla. U 
Fajtasińskich zapomniałem chu­
steczki do nosa i wróciłem po 
nią... Same pudła. U Tyrp.alskich 
polowanie urządzili trzynastego, 
a naganiaczy było siedmiu... Sa­
me pudla. W Podmuehowie za­
paliłem trzeci papierosa od tej 
samej zapałki"...

Pan radca nic wspomina tylko 
jednego polowania „udanego". 
Na jednem polowaniu udało mu 
się zabić wilka, który okazał się 
— białą, Bogu ducha winną sucz 
ką... A kiedy chciał poprawić 
swoją opinję —  nawinął mu się 
pod dubeltówkę dzik, który się 
okazał... świnią, utąrzana w szła 
mie. Tego polowania jian radca 
strasznie nie lubi wspominć.

H a  p c ! o w a r i u . . .
Owiązawszy strzelbę, czerwoną 

nitką, co jak wiadomo, bardzo 
jest skuteczne przeciw wszelkim  

, urokom, pan radca stanął na wy 
|znaczontm  przez gospodarza 
miejscu.

j — Dajcie mu tam, panie do­
brodzieju takie miejsce —  prosił 

i sąsiad gospodarza —  żeby na- 
I reszcie coś ustrzelił. W iecie, po­

trzebuję jego humoru, bo chciał­
bym z nim jedną sprawę zała­
twić...

Naganka, składająca się z dzie 
sieciu ludzi, zagrała i zaczęła 
się zbFżać do stanowiska pana, 
radcy. Co raz to porywał się skądś 
zając, przemknęły dwa lisy, sta­
do kuropatw przeszło „na piecho 
tę" —  pan radca w alił raz z jed- 
nej, raz z obu luf... bez skutku.

W reszcie z krzaków wyłoniło 
się coś ciemnego

„Dzik, psiakrew, czy inna bes- 
tja" zamamrotał radca i- nie wie­
le się namyślając wypalił. „Coś" 
znikło — pan radca zadowolony 
poekoczył w krzaki:

— Mój! Mój! — krzyknął na 
cale gardło.

— Dziedzicu wielmożny zaję­
czało coś w krzakach. —  Ja już 
nigdy nie bodę!

Był to kłusownik, którego pan 
racica... również chybił.

K i o  w i n i e n ?
— Kto słyszał urządzać pokś 

Tania tak w cześnie’ —■ tłuma­
czył się później pan radca, gdy 
się okazało, że jego kanonad.a 
nie przyniosła mu nawet szara­
ka. —  Taki byłem zaspany, że 
skarpetki włożyiem na lewą stro 
nę i wogóle zdaje mi się, że lewą 
nogą z łóżka wstałem...

Nikt nie przeczył. Któżby bo­
wiem ośmieliłby się zaprzeczyć 
panu radcy?
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P O D W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

Cierpliwość jego będzie jeszcze narażona na ciężkie próby 
zanim dowie się prawdy Kramer! zjawia się w pół godziny po te- 
lefononicznej rozmowie. Jest to miody chłopak o bujnej, rozrzuco­
nej czuprynie i piwnych wesołych oczach Zastaje Kurta stojącego 
z fajką w zębach nad trzema iliewielkienn płótnami, rozłożonemi 
na stole.

— Cóż to? Zakładasz kolekcję obrazów? — zapytuje Kramer, 
vs i tając porucznika. — Czy byłeś u antykw arza i zdaje ci się, że ku­
piłeś okazyjnie Rembrandta? Nie, to zdaje się nie Rembrandt' 
dodaje, rzuciwszy przelotne spojrzenie na pejzaże Grety.

Kurt odpowiada coś z roztargnieniem, a malarz widząc, że 
twarz jego pozostaje poważna, sam również poważnieje. Von Hę-, 
dinger sadza Kramera pi zy stole, podsuwa mu papierosy i pochyla­
jąc się ku niemu, mówi zniżonym głosem, choe. prócz nich nikogo 
niema w mieszkaniu.

—  Zaalarmowałem cię nagłem wezwaniem i bardzo ci dziękuję 
za szybkie przybycie. Mam z tobą do pogadania w ważnej dla mnie 
sprawne.

— Czy stało się coś złego? — pyta tamten i raz po raz spoglą­
da ciekawie na trzy olejne obrazki. Przeczuwa, że mają one jakiś 
związek z jego wizytą, ale związku tego nie może się domyślić.

— Nie, nic złego się nie stało — potrząsa Kurt wyjętą z ust faj­
ką. —  Chcę cię prosić o wielką przysługę, ale Janku... to rzecz 
bardzo poufna.

—  U m iem  trzym a ć  ję z y k  za  zębam i.
  T e j  ■właśnie s z c zę ś liw e j ok o liczn ośc i zaw d z ięcza sz , że  c ię  tu

zap ros iłem . —  H c d in g e r  p a trzy  na n iego  z uśm iechem . —  A  m oże- 
byś s ię  czegoś  n a p ił?

—  T o b y  n ie  zaszkodziło ....
F o ru c zn ik  w s ta je  i p odch odz i do m a le j s za fk i.
—  M ó j s łu żący  w yszed ł i m usim y obsłu żyć s ię  sam ,. Co w o lis z ?  

K on iak , c zy  w h isk y?
—  M oże  być w h isky .
K u r t  p rzyn os i bu te ikę, d w ie  szk lank i i s y fo n  w o d y  sodow ej. 

K ra m er  z ca lem  n am aszczen iem  zab ie ra  się do p rz y g o to w a n ia  na­

poju .
—  C óz co za p ou fn a  sp ra w a ?  —  pyta , p o c ią g a ją c  tę g i łyk .
—  U w a żasz , to bardzo  w ie lk a  ta jem n ica . N ic  m o ja  —  m ozesz 

p o w ied z ie ć  —  p ań s tw ow a ,
—  H o ! H o '.

—  R ozu m iesz —  m ów i d a le j p o ru czn ik  —  żc n ie  m ogę  zd rad zać  
ci ta jem n icy , k tó ra  n ie  je s t  m o ją  w łasn ośc ią . T e go  m i n ic w o lno . 
J e że li sp ełn isz  m o ją  p rośbę  i w eźm iesz  sob ie k łopot na g ło w ę , nie 
będz iesz m óg ł o n ic  p y tać  i naślepo rob ić  to, co ci p o w ie rzę ,

— O ile  to w ch o d z i w  zakres m oich  m oż liw o śc i.
—  T u  w ła śn ie  chodzi o m a la rstw o .

—  A c h a ! —  K ra m er p o c ią gn ą ł n ow y łyk . —  Z a ra z  gdy w s ze ­
dłem , w ied z ia łem , że  tw ó j te le fo n  ma zw ią zek  z tem i ob razam i.

V o r  H e d in g e r  uśm iech nął s ię  z te j n ie zw yk łe j dom yśln ośc i m a­

la rza .
—  Tak . T o  m a zw ią zek  z tem i obrazkam i. M asz te ra z  jak ąś  p i l ­

ną rob o tę?
—  N ie w ie le .  Robię dw a p o tre ty
—  A  p oza tem ?
—  Jestem  do tw o je j  d ysp ozyc ji.
—  S łu ch a j w ięc, chcę c ię  p ros ić , byś z rob ił m i k op ję  —  tym cza ­

sem  jed n ego  z ty ch  ob razków . Z res z tą  ty lko  d w a  w ch od zą  tu w  grę .

—  C óż to  za  d z ie ła  s z tu k i?
—  Zobacz.
M a la rz  w s ta ł i  p o ch y li! s ię  nad p e jzażam i.
—  A ! —  rzek ł, p rzec zy ta w szy  podp isy . —  T o  m a low a ła  panna 

N ie ls e n ?  T e ra z  r o zu m ie m ’ K ie d y ż  s ię  żen isz  z panną N ie ls e n ?
K u r t  zm a r tw ia ł —  p rzyb la d ł. G w a łtow n ym  ru ch em  w y ją !  fa jk ę  

z  ust.
—  Skąd ty  w iesz , c zy  s ię  w o gó le  żen ię , czy  n ie. D la c zego  łą c zy sż  

m o je  n azw isko  z  n azw isk iem  pann y N ie ls e n ?
—  K p is z  ch y b a ' C a ły  B er lin  m ów i o tem , że  je s te ś  jed yn ym  

kandydatem  do ręk i te j panny.
—  J a k k o lw iek  je s t  n ie  rozu m iesz  n ic  —  p rz e rw a ł suehu K u rt, 

d o tk n ię ty  p rzyk ro  s łow am i m a la i za.
Podszed ł do K ra m era  i p o ło ży ł mu rękę na ram ien iu .
—  Zam m  p rzys tą p im y  do d a ls zych  szczegó łów .. D a j m i rękę* 

D a j m i słow o, że n ik t na ś w ie c ie  n ie  b edz ie  w ied z ia ł, an i o ty ca  
ob razach , an i o tem  w szys tk icm , co b ęd zK m y  z n iem i ro b ili. D a je ss  
s łow o ?

K ra m e r  w p ił się p rzen ik liw em  sp o jrzen iem  w  tw a rz  K u rta . Za­
ch o w a n ie  p r z y ja c ie la  w yd a ło  mu s ię  d z iw n e. N iem n ie j bez w a h a n ia  
w y c ią g n ą ! do n iego  rękę.

—  Masz moje słowo, —  rzekł poważnie,
—  D zięk u ję  c i. A  w ię c  ja k  ci ju ż  w sp om n ia łem  je d en  z  ty ch  

dwu ob razk ów  musi-sz n a jw p ie rw  slcop jować, a potem  zobaczę, co da­
le j zrob ię .

—  N a jc h ę tn ie j.  C zy  to  p iln e ?
—  B ardzo .
—  D a j m i o ry g in a ł, p o ju trze  o trzym asz go  w ra z  z k op ją .
—  O, n ie, m ój kochany Z ad er  z ty ch  ob razk ow  nie m oże w y jś i  

poza p ró g  m ego  dom u.
M a la r z  p o p a trza ł na poru czn ika  w ic lk iem i oczam *. N ic  z tego  nie 

rozu m ia ł, choc m ów ił p rzed  ch w ilą , żc  rozu m ie  w szys tk o .
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